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Przyjęcie w· ambasadzie NRD 
w Moskwie 

M08KW A, I. 111. 
GŁOS ROBOTNICZY 

lV drugtrn dnlu obrad uroczv· 
stej sesji Pobkie; Akademii 
Nauk, poświęconej pamięci 
Marii Skłodowskiej-Curie, o­
twarty został przy ul. Freta w 
Warszawie „Dom Pracownika. 
Nauki im. Marii Sklodowskiej­
Curie" oraz wystawa poświę· 

'1 pa.idzlemlks a.mba.sador na.dzwycu.jny i pełnomocny 
Niemieckiej Republiki Demokra.tycznej w ZSRR, R.. Appelł 
wyda.I przyjęcie z oka.zji święta narodowego - 5 rocznic)' 
nłworzenia Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

ORGAN KW I Kl POLS~IEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZD 
eona jej życiu i pracy. 

NA ZDJĘCIU: wystawę zwie· 
dza Irena J o!iot·Curie. 

Na przyjęciu obecni byli 
przywódcy Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i 
kierownicy rządu radzieo::kiego 
Ł. M. Kaganowicz, G. M. Ma­
lenkow, M. Z. Saburow, K. 
J. Woroszyłow, ministrowie 
ZSRR, marszatkowie Związku 
Radzieckiego, przedstawiciele 

władz naczelnych organizacji 
Nil :UO (31'21 llOK X lODt, SOBOTA, 9 I NIEDZIELA IO PA!DZIER NIKA 1954 ROKU CENA 15 OR CAF - fot. Boronow•kl 

;;§;~~~2~~~~~1: Prof Irena Jo11·ot· · Cu1·1e DemokratyczneJ w ZSRR R. -
Appelt oraz K. J. Woroszylow 
i G . M. Malenkow. • 

Przyjęcie uplynęlo w serde-
1 

~Wybory 
~członków 

międzynarodowego 
trybunału 

NOWY JORK, 8. 10. 

7 bm. Zgromadzenie Ogólne 
f Rada Bezpieczeństwa odby­
ły oddzielne posiedzenia w ce­
lu wyboru członków między­
narodowego trybunału. Statut 
międzynarodowego trybunału 
przewiduje, że kandydat na 
c7lonka trybunału musi uzy­
skać absolutną większość gło­
sów zarówno w Zgromadze­
niu Ogólnym, jak i w Radzie 
Bez.pieczeństwa, które prze­
prowadzają głosowanie · od­
dzielnie. 

Na posiedzeniu Zgromadze­
nNI Ogólnego przewodniczący 
IX sesji Van Kleffens poin­
formował, że trzy kraje, któ­
re nie są członkami ONZ, lecz 
zgadzają się z jurysdykcją 
międzynarodowego trybunału 
- Japonia, Szwajcaria i Lich­
tensteln - wezmą udml w 
głosowaniu, tym samym wię~ 
wymagana większość wynosi 
33 głosy. 

Na wakujące miejsce w 
związku ze śmiercią Bengala 
Rau (Indie) - w pierwszej tu­
rze głosowania w Zgromadze­
niu Ogólnym uzyskał 32 gło­
sy kandydat Indii Pal, a kan­
dydait Pakistanu Zafrullah 
Khan - 30 głosów. W drugim 
glosawaniu Zafrullah Khan o­
trzymał 33 głosy, a Pal - 29. 
Przewodniczący oznajmił, że 
Zafrullah Khan uzyskał rów­
nież więksrość w Radzie Bez­
pieczeństwa i tym samym . zo. 
stał on wybrany na waku:ące 
stanowisko członka trybuna­
łu. 

Następnie Zgromadzenie O­
gólne i Rada Bezpieczeństwa 
przystąpiły do wyboru ·5 sę­
dl')lów w miejsce tych, których 
k.adencja upływa 5 lutego 1955 
roku. 

cz.n ej atmosferze. l 

NA ZDJĘCIU: przewodniczący" 

wej Mao Tse-tung wita przewodniczącego delegacji radziec· 
kiej, I sekretarza KC Komunistycznej Partii Związku Ra­

dzieckiego N. S. Chruszczowa. Pierwszy od lewej: członek 

delegacji radzieckiej - marszałek N. A. Bulga<iin. 

fot. - CAF 

Edena przeraża myśl 
o odrzuceniu uchwal 9 państw 
przez parlamenty zacbo~n\o-eutopeiskie · 

Doroczna konferencja 
bryi] jskiel parllł .konserwatywneł 

LONDYN, 8. 10. 
't października w Blackpool rozpocięła się 74 doroczna 

konferenc.la brytyjskiej parłil konserwaływnej z udziałem 
4.100 delegatów. 

Przemawiając w dy~Ji 
na temat polityki :Mgranicz­
nej minister Eden poruszył 
:ua.gadonienia Indochin, Iranu, 
Egi;pt·u, Triestu i Niemiec. 

miec z.a,chodnlch i ~ włączeniu 
fch do bloku miilitamego 
państw zachodnich. Eden o­
świadcz.ył, że „ogarnia go p0 

prostu pnerażenie" na myśl, 
Rozwiązanie s"rawy Indo· 

chin w Genewie Eden ocenił jakie konsekwencje pociągnę-
jako „sprawiedliwe i rozsąd- łoby ut sobą odrzucenie u­
ne". chwa.! londyńskich przez par· 

Szczególną uwagę poświęcił lamenty zachoonio-europej· 
mówca kwe!Otil niemieckiej. · sk!e. PodkreślH on konieczność 

Jak wynika z doniesień A· 
gencji Reutera, Eden nawoły­
wał do wyrzeczenia się „poli· 
tyki dyskryminacji" wobec 
Niemiec, ażeby „nie odepchnąć 
Niemiec od Zachodu". Zda­
niem Edena, najkorzystniejsza 
dla Wielkiej Brytanii poli tylka 
w sprawie Niemiec pol~a na 
realizacji uchwal konferencji 
londyńskiej o 1.1zbrojeniu Nie· 

ru·WAGA'~'"'""""""""'""'") 

r uczESTH\Cl KORKURsu r 
\ p\. ,,Co wiesz o Kraju Bad?" \ 
§ • • • f 
~ Czyni11c zadołc! ~ 
§ licznym prośbom i 
~ w dniu 12 paźdz.ernika l 
~zamieścimy ponownie! 
: na łama<'h j 
„Głosu Robotniczego" ~ 

N A S Z ~ 

przyjęcia Niemiec zachodnich 
do ·'oloku atlantyckiego i pak· 
tu brukselSikiego. W przeciw­
nym wypadku - jak wywo­
dził Eden - grozi niebei..pie­
czeńs·ilwo, że Stany Zjednoczo­
ne „będą sz.ukać innych me· 
tOO.". 

Eden nie zdecydował się na 
zupełne przemilczenie propo­
zycji w sprawie Niemiec za­
wartych w .przemówien',u W. 
M. Mołotowa wygłoszonym w 
BerlLn.ie dnia 6 bm., pomiinął 
on jednak istotę tych propo­
zycji, zmierzających do rady­
k.a1nego rozwiązania kJWestH 
n\emieckiej. Eden gołooł.ow.ł 

nie twierdził, że wno.sząc te 
propozycje, Związek Radzie­
cki miał ri.ekomo na celu 
„udzielenie 
Niemczech 
stwem". 

komunistom w 
władzy nad pań-

Na pooiedzeniu w dniu 
7 bm. uchwialono dwie rezolu­
cje w Bprawach polityki za· 
151r.anicznej, przy.znając rrządo­

wi wolną rękę w tej dziedzi­
qie. 

odznaczona orderem 
„Sztandar Pracy" ._Nowoczesna odlewnia 

Pozpańskie.i Fabryki 
Maszyn Zniwnych ·w Starołęce 

Zespół 
Bandurzystów 

USRR 

I klasy - w przededniu rozruchu 
POZNAiq-, 8. 10, 

WARSZAWA, 8. 10. 

opuścił Polskę 
WARSZAW A, 8. 10. 

W dniu 8 bm., w późnych 
godzinach wieczornych opuścił 
Polskę Pańf:.twow;>: Zasłużony 
Zespól Bandurzy&tów USRR, 
który z okazji Miesiąca Bo­
głębienia Przyjaźmi Polsko­
Radz.ieokiej wystąpił goscm­
nie w kilkunastu miastach na­
szego kraju. 

w dniu 8 bm. w salach Rady Państwa w Wa.rszawte od· 

była się uroczystość udekorowania orderem „Szta.ndar Pra­

cy" f klasy prof. Ireny Jollot-Curle, bawiącej w Polsce w 

związku z 'uroczystą sesją naukową PAN, poświęconą pa­

mięci Ma.rll Skłodowskiej-Curie. 

Wśród wielkich obiektów Pozna.ńskleJ Fabryki Mas:iyn 
Żniwnych w Starołęce, które w najbliższym cza.sie mają być 
oddane do użytku, majduje się na pierwszym pia.nie kom• 
pletnie zmecha.nizowa.na odlewnia. Odlewnia ta., której peł­
ne wYPOsaźenle otrzymaliśmy ze Żwiązku Radzieckiego, w 
poozątka.ch października weszła w próbny rozruch. W chwili 
obecnej bada. się sprawność działania un:ądzeń mechanicz­
nych i dźwigów działu wsadowego, działu przeróbki masY, 
formierskiej, formierni, oczyszczalni I In. 

O<l.1jeżdżających al'tystów 
żeginali na Dworcu Głównym 
w Warszawie: przedstawiciele 
Mi.ni.sters-twa Kul1ru~y i Sztuki, 
KomHetu WE>półpracy Kultu· 
ralnej z Zagranicą, Zarządu 
Głównego TP·P-R oraz liczni 
przedstawiciele świata kultu­
rallinego s.tolicy. Członków zes­
p0łu, którzy podbil'i serca pol­
skiego społecze!'l.!ltwa pi~y­
mi pieśniami ukraińskimi, ob­
darowano wiązankami kwia· 
t&..v. 
Państwowy Zasłużooy Ze­

spól Bandurzystów USRR z 
Polski udaje się na gościnne 
występy do Rumuńskiej Re­
publiltd Ludowej. 

W Łodzi o~~ywa się 
Ili Og~ólnopolski Ilot 
Młodyck Techników 
Dziś w Młodzieżowym Do­

mu-Kul•tury w Lodzi rozpoczy­
na obrady III Ogólnopolski 
Zlot Młodych Techników. 300 
uczestników zlotu, to zwycięz­
cy III Konkursu Prac Młodego 
Technika. 

Obrady trwać będą 2 dni. 
Na zlocie młodzież podzieli 

się swoimi doświadczeniami i 
osiągnięciami w pracach kon-
kursowych. ' 

Order ten Rada Państwa 

przyznała wybitnej uczonej­
kontynuatorce dzieła Marii 

Skł~owskiej-Curie za zasłu­
gi na polu wykorzystania od­

kryć naukowych dia dobra 

ludzkości. 

Aktu dekoracji dokona! za. 
st~ przewodniczącego Ra­

dy Państw.a, mars·załek Sejmu 

PRL - prof. dr Jan Dembow­

ski. 

Na uroczystość przybyli 

członkowie Rady Państwa i 

rządu PRL, członkowie władz 

naczelnych o~gani.zacjj spo­
łecznych oraz przedstawiciele 

polskiego świata naukowego. 

Obecni byli: przewodniczą­

ca Swiatowej Demokratycznej 

Federacji Kobiet - Eugenia 

C.Otton, oraz ćzłonl..owie dele­
giacjl uczonych zagranicznych, 
którzy uczestnJczyli w obra­
dach uroczystej sesji nauko­
wej, poświęconej pam1ęc1 

Marii Skłodowskiej-Curie. 

Po dekor.acji odbyło się w 
salach Rady Państw.a przyję· 

cie, wydane przez zastępcę 

przewodniczącego Rady Pań­

stwa, marszałka Sejmu PRL 
- prof. dr Jana De~bowskie­
go z okazji pobytu w Polsce 
Ireny J oliot-Curie. 

Studenci łodzi 
wyjechali pomóc 
przy wykopkach 

w dniu wczorajszym na. wyższycJ:t uczelniach łódzkich od_­
były się uroczyste pożegnania i wręczenie &klerowan 
ZMP-owskich studentom, któriy zgłosili się ochotniczo do 
pracy przy wykopkach ziemniaków I buraków . w PGR. 

Grupę 270 studentów Poli­
techniki Łódzkiej w imieniu 
senatu i rektoratu uczelni że­
gnał dziekan prof. dr Edmund 
Trepka. - Wasza ochotniczR 
praca przy wykopkach slużv 

sprawie podniesienia dobroby­
tu ludzi pracy - mówił prof. 
dr Trepka. 

Nie zawiedziemy zaufania 
partii i ZMP-stwierdzali stu­
denci. - Pomożemv robotni­
kom rolnym w PGR szybko 

i sprawnie przeprowadzić wy­
kopki, aby anl jeden kilogram 
ziemniaków czy buraków nie 
został zmarnowany. 

• * • 
W godzinach wieczornych z 

<Lworca na Karolewie specjał· 
nym pocią~iem 720 studentów 
wyjechało do powiatu malbor­
skiei;!o w woj. gdańskim, gdzie 
przez okres 9 dni pracować 
będą przy wykopkach. 

W przyjęciu wzięli udział u­
czestnicy uroczystości. Prof. 
Jan Dembowski oraz czionko­
wie delegacji uczonych zagra­
nicznych wznieśli toasty na 
cześć przyjaźni i współpracy 

postępowych uczonych świata, 
na cześć przyjażni pomiędzy 

Polską i krajam.i, które repre­
zentują. 

W najbliższych dniach, po- do &nopowiązałek ciągniko• 
za uruchomieniem dwóch dal- wych i pozwoli jej na wybitne 
szych piecó'f do produkcji że- podniesienie jakości produkcji 
!iwa szarego, rozpocznie pra- maszyn rolniczych. 
cę nowoczesny elektryczny --------------

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze. 

piec łukowy do produkcji że­
liwa · ciągliwego. 

Uruchomienie odlewni i 
przejście do seryjnej produk­
cji uniezależni całkowicie za­
łogę fabryki maszyn żniwnych 
w Poznaniu - Starołęce od do­
tychczasowych, nie zawsze 
terminowych dostaw odlewów 

Delegacja budowniczych 
Pałacu Kultury 1 Nauki 

przybywa· do Łodzi 
W niedzielę, dnia 10 bm., przybędzie do Łodzi 3-osobowa 

delegacja budowniczych Pałacu Kultury i Nauki Im. Józe-
fa Stalina. . ł 

O godz. 10 rano budowniczowie radzieccy spotkają się 
ze &połecJ;eństwem łódzkim w siedzibie Zw. Zaw. Pracow­
ników Budowlanych, przy ul. Piotrkowskiej 232. O godzi­
nie 17 nastąpi spotkanie z żołnierzami Wojska Polskiego. 

„Straszny dwór'' 
w wykonaniu 

Opery . Łódzkiej 
18 października w sali Tea„ 

tru Nowego odbędzie się pre­
miera „Strasznego dworu'' 
Stanisława Moniuszki w wy„ 
konaniu artystów Opery Łódz• 
klej. Jest to pierwsza w dzie„ 
jach naszego miasta opera sta„ 
la. Od dnia 18 bm. począwszy 
przedstawienia operowe ·będą 
się odbywały już stale d···­
razy w tygodniu, w niedzi • 
o godz. lÓ i w pmiiedzialk~ . 
godz. 19. 

Po „Strasznym dworze" z ' 
spół będzie przygotowyw~ 
„Madame Butterfly'• Puccini, · 
go, „Opowieści Hoffmana" O 

Po spotkaniach goście radzieccy zwiedzą nasze -miasto 
oraz niektóre nowe budowle łódzkie. 

1 fenbacha, „Flisa" MonitlSZki I 
I inne. -

Komisja' Zdrowia 
RN m. Łodzi 

wśród robotników 
P. rzyszliśmy do was do· 

wiedzieć się, jak wy· 
gląda lecznictwo zakładuwe, 
o ile poprawił się stan sa­
nitarny od ostatniego nasze­
go pobytu. Jako radni chce· 
my bezpośrednio od was 
usłyS<Zeć i na miejscu s~raw· 
dzić, czy załoga ma wlaści· 
wą opiekę lekarską. Chce· 
my, żebyście się podzielili z 
nami uwagami na ten te­
mat. 

Tym! słowami przewodni· 
czący Komisji Zdrowia Ra­
dy Narodowej m. Lodzi, dr 
Poznański, zwl"ócił się do 
robotników, zebranych w 
świetlicy ZPB un. Marchlew· 
ski ego. 

• • • 

Z u9ług przychodni lt()t"Zy&ta 
kilkaset osób dziennie­
Przyjmuje tu kilku lekarzy 
chorób wewnętrznych i spe· 
cjaliści . . Przez gabinet zabie­
gowy przewija się dz.iennie 
okolo 80 osób. Wykwalifiko­
wane pielęgniarki robią pa· 
cjentom zastrzyki, opatrunki 
ltd. Wielu .chorych korzysta 
z usług gabinetu fi!zykotera­
pii, a co najważniejsze - z 
aparatu rentgenowskiego. 
cennego nabytku ostatnich 
miesięcy. 
Własna przychodnia lekar· 

9ka, to wielka zdobycz so­
cjalna załogi . Członkowie 
komisji z zadowoleniem 
stwierdzają właściwie utrzy-' 
many. stan przychodni, po­
ważne osiągnięcia lecz.nictwa 
zakładowego. · 

cy przywitali tch z zadowo• 
leniem. Każdy starał się 
przedstawić boląCl'Zki, ufając, 
że komisja przyczyni się do 
ich usunięcia. Prządki doma­
gały się oddzielnej umywalni 
i szatni dla kobiet, aby mo· 
gły &wobod·nie umyć się 1 
przebrać po pracy. 

- Ze stołówki naszej je· 
steśmy zadowoleni, jedzenie 
jest obfi.te i smaczne - mó· 
wili robotnicy do radnej Dzi· 
kowskiej. - Ale chcielibyś· 
my widzieć kucharki w czy• 
stych fartu~hach i lepszy 
stan sanitarny w stołówce. 
Kierownik naszego OZR 
Gierłowskl za mało dba o 
czystość i higienę. 

W salach produkcyjnych 
członkowie komisji. stwier• 
dzill znaczną poprawę wa· 
runków pracy i higieny w 
porównaniu z rokiem ubie· 
głym. Wszędzie znajdują się 
należycie zaopatrzone pod· 
ręczne apteczki, nowocześnie 
urządzone umywalnie i szat­
nie. Wprawdzie w niektórych 
oddziałach, np. w wykończal­
ni I przędzalni cienkoprzęd· 
nej, brak jeszcze wentylat-0· 
rów, ale wkrótce będą one 
zainstalowane. Trzeba też, a· 
by robotnicy sami więcej 
przestrzegali czystości. 

• * • 

W Zgromadzeniu Ogólnym 
wYmaganą większość grosów 
uzyskało 5 następujących kan­
dydatów: Cordova (Meksyk)-
41 głosów, Guerrero (Salwa­
dor) - 41, Basdevant (Fran­
cja) - 40, Lauterpacht (An­
glia) - 39, Moreno Guintana 
(Argentyna) - 36 głosów. Wy­
mienionych 5 kandydatów u­
zysk.al-O również wymaganą 

więkswść po kilku turach gło­
sowania w Radzie Bezpieczeń­
stwa. 

ARKUSZ I 
10·1 Ku R s"oiY' Huta jm. Lenina 

Na ostatnim posiedzeniu 
we wrześniu br. Komisja 

Zdrowia stwierdziła, że sta· 
nowczo za słaba jest jej 
więź z ludnością. ż"e zbyt 
mało wychodzi ona na kon· 
trole terenowe. Np. w tak 
wielkim zakładzie produk· 
cyjnym, jak ZPB Im. Mar• 
chlewskiego, członkowie ko· 
misji nie byli już od prze· 
szlo roku. 

Ale fachowe oko kontro· 
!ujących dostnega również 
braki. - Zle jeszcze z pro· 
filaktyką - orzekają. - Le• 
karze zakładowi nie wycho­
dzą z gabinetu, nie kontro• 
lują warunków pracy w sa• 
lach produkcy!nych, mimo 
źe na tę czynność lekarz za· 
ktadowy winien przeznaczyć 
30 rroc. swego czasu. 

Komisja spotlrnła się rów• 
nieź z robotnikami w 

świeL!icy. Przysr.!:edł dyrektor 
Nowak, naczelny inżynier 
Szadkowski, sekretarz Ko· 
mitetu Zaklad()Wego PZPR 
Wojciechowski, długoletnia 
robotnica zakładów, posłan­
ka na Sejm Ulkowska. Ze• 
brani z zainteresowaniem 
wysłuchali sprawcndania 
radnych z uprzednlo przerro· 
wadzonej kontroli . Wytwo· 
rzyła się serdeczna atmosfe· 
ra świadcząca o więzi mię· 
dzy pnedstawicielami wła­

dzy terenowej a zebranymi 
robotnikami. [Jało się to wy­
czuć w licznych I śmialych 
wypowiedzlach. krytykują• 
cych istniejące jeszcze braki 
lecznictwa zakładowego. Mó• 
wiło wiele prządek I tkaczek, 
że nie zawsze jeszcze lekarze 
przepisują s.lmteczne leki, żs 
pielęgnmrki powinny z więk• 
szą pieczotowitością odnosi6 
się do pacjentów. 

!posiedzenie Zgromadzeni.a 
Ogólnego i Rady Bezpieczeń­

stwa zostało na tym zamknlę­

te. 

: 
'rermtn nadsyłania rozwlą· § 
zań pozosta.ie bez zmiany: 1 

_ do 15 października włącz- § 
E nie. Przy przesyłkach li· l 
: stowych decyduje da&a l 
! stempla poc"l!towego. ~ 
:t11n1h111urut11111111111uu1u111nuHHllHU._ll„„ 

Plenum KC KP Czechosłowacji 
PRAGA, 8. 10. 

W dni.ach 6 i 7 pa2dz!emlka odbyło się w Pradze plenum 
KC Komuni,·tycznej Partii Czechosłowacji, na którym om~­
wiono prze):Jieg realizacji uchwał X Zjazdu KPCz w s?ra~1~ 
rozwoJU gospodarki narodowej. Przedyskutowano. rowniez 
zadania partii w przygotowaniu i przeprowadzeniu wybo-
rów do zgromadzenia narodowego. . 

Referaty wygłosili: J.ar~mir Dolansky i Antomn Novotny. 
Plenum obradowało pod przewodnictwem A. Zapotocky'e­
go, kLóry wygłos-il przemówienie ~ońcowe. 

W dyskusji zabierało gtos 26 osob. 
Komitet Centralny Komunistycznej PartLi Czechosłowa­

cji zaaprobowal referaty . •Dolansk;Y"ego .~ Novotny'ego jako 
dyrektywy dla dalszej działalności partu. 
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- Trzeba ~zęśclej wycho· 
dzić w teren Ot7.ekll 
członkowie komisji, nawią· 
zać żywą łącznosć: z robotni• 
kami, wy!vłt.ich r,t na miej&CU 
lch opinii 1 u wag. Zbliży to 
Radę Narodowa do ma!V-pra· 
cujących naszt>go miasta. 

6 bm cała Komisja Zdro­
wia (11 osób) udała się do 
ZPB im M,;rchlewskięgo. 

Członkowie komisji rozdzie· 
lili się na 3 grupy, z których 
każda udała się w inne miej· 
sce, Np. Kaczmarek, Nowi· 
cki, Sygdziakcwa, Gromadz;• 
ki odwiedzili przędzalnię i 
zgrzeblarnię. Dzikows•ka, 
Wasiakowa I . Antoniew&ki 
udali Solę do kuchni. stołów· 
kl I niektórych sal produk­
cyjnych. Grupa, w skład 
której wchodzili lekarze dr 
Poznański i dr Ke~tenbaum 
przeprowadziła kontrolę za· 
kładowej przychodni lekar· 
skiej. 

Wiele 9postrzeżeń I cen• 
nych uwag wynieśli człon• 
kowie komisjL 
Weźmy np. przychodnię 

lekarską, mieszczącą się w 
o~elnym dużJ'Jil budynku. 

Są I Inne poważne niedo­
patrzenia. Przychodnia nie 
prowadzi np. ewidencji osób, 
wysyłanych 'l3 leczenie sa• 
natoryjne oraz chorych na 
płuca. Nie ma kontroli nad 
tymi pacjentami, którzy le­
czą się w poradni pt"Zeciw­
gruźliczej . W rozmowie z ro­
botnikiem Janem Rzepusem 
członkowie komisji dowiadu• 
ją się, że jeszcze w maju br. 
lekarz przychodni zakłado­

wej, dr Matuszkiewicz. skie­
rowal go do poradni prze· 
ciwgruźliczej . Od tego czasu 
Rzepus do przychodni wię­
cej się nie zgłosił, a lekarz 
nie zainteresował się st,;inem 
jego zdrowia I właściwie nie 
wie, co się z tym czlowie· 
kiem dzieje. 

- To niedobrze - zwraca 
uwagę dr Ke&tenbaum. I ra· 
dz! założyć kartotekę cho· 
rych na gruźlicę oraz osób 
wysyłanych na leczenie sa· 
natoryjne. 

Na wiele spraw zwrócili 
uwagę członkowie komisji 
w salach. prOd\lkc;tjnych; w 
lltoló~ i lf.uchni. 1Wbo1m-

Komisja z uwagą• wysłu• 
chała ,wypowiedz! zebranych. 
Bezrośredni kontaktr z robot• 
nikaml pozwolił jej dowie< 
dzieć !!lę o wielu sprawach. 
Wynikiem tego będzie opra• 
cowanie właściwych wnio­
sj<:ów i przedstawienie kh 
Prez;ydiwn RN do załatwft..i 1 

U:a. 
ł.~YOBE& 
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Wielki wiec w Berlinie poświęcony 5 rocznicy proklamowania NRD Debata we fra~cus\lm Z2romadzeniu Narodowym 

Naród niemiecki 
nigdy nie zaa pro bu je 

wyników obrad londyńskie~ 
~ . . z przemow1en1a \V. U I br ich ta 

Niemiecka Republika De­
mokratyczna powiedział 
Walter Ulbricht - jest moc­
ną podstawą walki demokra­
tycznych i pokojowych slł na­
.rodu n iemieckiego o zjedno­
czenie swej ojczyzny. M.9.gna­
c l zbrojeniowi i generałow'.e 
hitlerowscy w Niemczech za­
chodnich dokładają w~zelkich 
wysiłków, aby po rat trzeci 
pchnąć Niemcy na drogę re­
mil itaryzacji i katastrofy wo­
jennej. Konferencja londyń­
ska, n.a której zapadł.a u­
chwał.a o przyłączeniu Nie­
miec zachodnich do zachod­
n iego p.aktu m ilitarnego, za­
dała cios żywotnym interesom 
narodu niemieckiego i naro­
dów Europy. Rokowania lon­
dyńsk i e miały na celu rozbi­
cie Niem iec na długi okres 
czasu . Naród niemiecki nigdy 
n .e zaaprobuje wyników ro­
kowań londyńskich. 

Przypominając slow.a W. M. 
Molotowa, wypowiedziane na 
uroczystej akademii w Berli­
n ie z okazji pięcioleci.a NRD, 
:l:e „rzeczą główną I n ie cier­
piącą zwłoki jest rozwiązanie 
sprawy przywrócenia jedno­
ści Niemiec", Ulbricht pod­
kreślił, że rząd radziecki ze 
swej strony ułatwił dzieło zje­
dnoczeni.a. Niemiec, przyzna­
jąc suwerenność Niemieckiej 
Republice Demokratycz:nej. 

W ten sposób przedstawi<:le­
!e Izby Ludowej i rządu Nie­
mieck iej Republiki Demokra­
tycznej - mówił dalej Ul­
bricht - gą upelnomocnieni 
do rokowań z przedstawicie­
lami Niemiec zachodnich. W 
przeciwieństwie do tego Ade­
nauer zaproponował w Londy­
nie, by sprawę jedności Nie­
miec uznać za kwestię m1le­
żącą do kompetencji mocarstw 
zachodnich. Adenauer nie 
miał prawa skladać takiego 
oświa<lczeni.a. Rozstrzyganie 
:r.agadnień związanych ze zje­
dnoczeniem kraju 1 wyznacza­
nie IJ(1łnomocników do prowa-

MARSZ 
WYDARZEŃ 

Premier i parlament 

dzenia rokowań między przed­
stawicielami obu części Nie­
miec - to rzecz ludności za­
chodnie • n iemieckiej i jej 
przedstaw:Cieli, bez względu 
n.a interes rządu USA. Kto 
n ie chce rokow<?ń, len jest 
wrogiem zjednoczenia Nie­
miec. 

Uroczyście przyrzekamy -
<lŚWi.adczył wśród owacji Wal­
ter Ulbricht - czyn i ć wszyst­
ko, ażeby w drodze rozszerza­
nie stosunków gospodarczych 
i kulturalnych, w drodze 
wspólprncy między organiza­
ciami społecznymi zbliżye o­
bie części Niemiec. ijuczr.ymi 
cklask.ami pl"';:yj ęto też apel 
Ulbrichta o jedność n iemiec­
kich mas pracujących w wal- 1 
ce o porozumienie mied zy I 
Niemcami, o n i ezawislość Nie­
miec, o zawarcie traktatu po­
kojowego. 

Naród niemieck i - powie­
dział dalej Walter Ulbricht -
wita propozyc1ę rządu ra­
dz.ieck iego. aby Stany Zjedno­
czone, Wielka Brytania, Fran­
cja i Związek R<ldzleckl poro­
zumiały się niezwłocmie w 
sprawie wycofania woj5'k oku­
pacyjnych z terytorium Nie­
miec wschodnich i zachodnich. 
Porozumienie takie ułatwiło­
by znacznie zjednoczen ie N:e­
m iec i z.arazem przycr.yni­
łoby się do dalszego zl>god~e­
n ia napięci.a. w sytuacji mię­
dzynatodowej. 

Radykalne rozwląumle pro­
hlemu niemieckiego możliwe 
jest tylko w drodze zawarcia 
tr„ktatu pokojowego. Prezy­
riium Izby Ludowej Niemiec­
kie.i Republiki Dt!mokratycz­
nej za.proponowało przedsta­
wicielom bońskiej republ iki 
zw1ązkowej podjęcie rozmów 
w sprawie ich sta nowisk.a wo­
bec kwestii zawarcia tr.akU!tu 
pokojowego - w ten sposób, 
by podczas przyszłych ' roko­
wań czterech mocarstw wola 
narodu niemieckiego znalazła 
wyraz w miarę możności nil 
po<lstawie przeprowadzenia 
wspólnej dyskusji. 

· Propćzycje t'2ądu radziec­
kiego, zgłosw~ na sesji Zgro­
madzenia og'ólnego NZ w 
sprawie rozbrojenia I kontro­
li nad rozbrojeniem, również 
odpowiadają w pełni żywot- ! 
nym interesom narodu nie- J 

mieckiego. 

KPF wzywa do odrzucenia 
uchwał londyńskich POKOJOWE ZJEDNOCZENIE NIEMIEC 

-najhardziej pulqcym zadaniem 
caleuo narodu niemiecldeQo 

PARYZ, 8. 10. 
Dnl,a 7 bm. w czasie debaty w Zgromadzeniu Narodowym 

nad wynikami konferencji londyńskiej wygłosił przemówie­
nie deputowany Casanova pre'cy zu.iąc stanowisko parlamen­
larnej r•·upy komunistyc:mej. Mówca wskaial, że postano­
wienia konferencji londyńsklt> .ł prowadza <to :r:brojeń odwe­
towców niemieckich I sa całkowicie SPl"Leczne z poprzedni• 
ml uchwal.ami Zgromadzenia Nllrodowego. Uchwały konfe­
rencji londyńskiej stanowią wyraźne POY.wakenie zobow ią­
za.ń mlł'dzyniuodowych, pGdpl"&nych z udziałem Związku 
Radzieckiego DO 1wycięstwie nad hitleryzmem. z 

DRODZY TOWARZYSZE I 
PRZYJACIELE! 

W Imieniu narodu rndziec­
kiego, w imieniu Komuni­
styczne.i Partii Związku Ra· 
d7.ieckiego witam was serdecz• 
nie i składam wam życzenia 
w dniu pięcioleci11 Niemieckiej 
Republiki Detnok1 3tycznej. 

Nie od rzeczy bęclzie wspom­
n ieć dziś I o tym, że przed 
pięciu laty utworzona została 
również Niemiecka Republ ika 
Federalna. Powstała ona mniej 
więcej o miesiąc wcześniej niż 
NRD. 

Dzisiaj, kiedy świętujemy tu 
pięciolecie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, wielu 
ludzi może zapytać: a czy ob­
chodzono pięciolecie utworze­
ni.a. Republiki Federalnej w 
Niemczech 7.achodnich? Gdyby 
w Niemczect1 zachodnich od-

Władze v;etnamskie 
przejęły 

miasto Hanoi 
PARYŻ, 8. IO. 

Agencja France Presse do­
nosi z Hanoi, że ostatni mer 
tego mia.sta z ramienia rządu 
baoda!owskiego opuścił swe 
st.>nowisko i wyjechał na po­
łudnie. W Hanoi zniknęły już 
resztki administracji baooa­
iowskiej. Począwszy od 7 bm. 
rano władzę w mieście objęli 
urzędnicy Vietnamskiej Repu­
bl iki Demokratycz.nej. 

Rozgłośni.a „Qłos Vietnamu" 
opisuje wyzwolenie przedmie­
śda Hanoi - Hadong: 

„Po bezsepnej nocy miesz­
kańcy świątecznie ubrani Z)CQ­

towali 6 paźdz :ernika gorące 
przyjęcie swoim wyzwolicie­
l{)m. Już o godzinie 8 rano si­
ły zbrojne Unii Francuskiej 
całkow ici e ewakuowały mia­
sto. Wśród owacji wkroczyła 
triumfalnie nasza zwycięska 
armia. Domy udekorowane 
byly f!ag;l'mi narodowymi I 
czerwonym.i". 

' . . przemow1ema m1n. \V. M. ~1ołotowa • * • dem, zwięk„zając t.vm samym 
niebezpieczeństwo wojny. byt się taki Clbchód, wiedzieli­

byśmy o tym. 
Powstaje oyteme, dfaczego 

utworzenie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej stało się 
świętem ludu pracującego, a 
roczn ica utworzeni.a Niemiec­
kiej Republiki Federalnej mi ja 
niepostrzeżenie, bez udziału 
mas ludowych? 
Można byloby wymienić nie­

mało powodów istnienia takiej 
różnicy między sytuacją w 
Niemtzech wschodnich, a sy­
tuacją w Niemczech zacho­
dni<:h. Wystąrczy jednak, jeże­
li wspomnimy o jednym, głów­
nym. 

Otót chodzi o to, że robotni­
cy i chłopi, ludzie pracy fi­
zycznej I umysłowej uważają 

!\'iemiecką Republikę Demn­
kretycma za swoje państwo, 
które sami stworzyli, którego 
sukcesy zapewnia ich ofiarny 
wysilek, z którego osiągnięć 
są dumni. W Niemieckiej Re­
publice Demokratyc7.nej gospo­
darzem je~t naród i olete;::n 
takn znamienna rocznica jak 
plęcioleC'ie jej utworzenia ob­
chodzona jest z entuzjazmem 
przez masy ludowe. 

Właśnie dlatego, że w Nie­
mieckiej Republice Federalnej 
gospodarzem nie jest naród, 
lecz rządza tam magnaci ka­
pitału i junkrowie oraz ich słu­
gusi - nie ma tam mowy o 
święcie narodowym z okazji 
utworzeąia tej republiki. Na­
dęjdzie czas, że i w Niemczech 
zachodnich go~podarzem stanie 
się naród. e wówczas zabie­
rze on głos i zechce święcić 
swoje pamiętne rocznice. 

Co się zaś tyczy naszych 
czasów, to im lepiej ludzie w 
Niemczech zachodnich wie­
dzieć będą o zm1czeniu obcho­
du rocznicy u tworzenia Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, im bardziej mas.Y pre­
cującP Niemiec zachodnich u­
czestniczvć bi:dą w tym obcho­
dzie - tym lepiei będzie dla 
całego narndu niemieckiel(o. 

Prz.ed ludem pracującym 

dań, świadomi robotnicy 
chłopi Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, a takim~ po-
wiedzieć można - wszyscy 
demokraci i p11trloci niemiec­
cy pamiętają, że Niemcy są 

nadal ro:r,bite na części, że za-

Niech tyje Niemiecka Re­
publ'.ka Demokratyczna i jej 
rząd! 

Niech ~yje Niemiecka Socja­
l'lstyczna Partia Jedności, 
przewodnia siła Frontu Naro­
dowego Niemiec demokraty­
cznych! 

W dniu 8 października gru­
pa parlamentarna Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej 
złożyła w ZgrC'!!ladzeniu Naro­
dowym projekt następującej 
rezolucji: 

Wobec powyższego Zgroma­
dzenie Na1odowe wzywa rzą<l 
francuski, aby; 

danie z.iednoczenla Niemiec na 
Niech żyją zjednoczone, nie­

zasadach pokojowych I demo- zawisie, pokój milujące, de-
kratycznych należy do najbar- mokratyczne Niemcyl 

- Zgromadzenie Narodowe 
sprzeciwlaJąc s1;: wskrzeszeniu 
milit<iryzmu niemieckiego pro­
testuje przeciwko uchwałom 
konferencji londyńskiej, które 
pt•zyczynią się do wzmot.enia 
wyścii;u zbrojeń, poważnie za­
grażaJą bezpieczeństwu Fran­
cji I uniemożliwiają rozmowy 
między Wschodem i Zacho-

1) rozpoczął z trzema zainte­
resowanymi wielkimi mocar­
stwami rokowania w celu zna­
lezienia pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego w 
ramRrh sy5temu bezpieczeń­
stwa zbiorowev 1 wszyst.kich 
bez wyjątku krajów europej­
skich; 

dziej palących, najdonioślej-

szych zadań narodu memiec­
kiego. 

Walka o przywrócenie jedno­
ści Niemiec powinna skupić na 
so'bie uwagę mas pracujacych 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Walka o przywró­
cenie jedności państwa nie­
mieckiego powinna połączy' 

demokratów i patriotów Nie­
miec wschodnich I zacho<lnich. 
którz.y winni pamiętać, że w 
chwili obecnej g!ó Nną prze­
szkodą na tej drodze są knowa · 
nia agre~ywnych kół w Euro­
pie i Ameryce, opier<>jących 

się na militarystach I odwe- r 
towcach w Niemczech iachod­
nich, dążących do tego, by 1.11 

wszelką cenę odbudować mlli­
taryzm niemiecki. 
Związek Radziecki jP.~t w 

równej mierze nieprzejedna­
nym przeciwnikiem o-Obudowy 
militaryzmu niemieckiego, jak 
i jednocześnie zdecydowanym 
i konsekwentnym rzecznikiem 
nlezwłÓCznego przywrócenia 
jedności państwa niemieckie­
go. 

Stosunki między Związkiem 
Radzieckim a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną opar­
te są na zaufaniu do sil de­
mokratycznych I do Frontu 
Narodowego Niemiec demo­
kratycznych, który te siły je­
dnoczy. Masy pracujące Re­
publik! mogą we wszystk ich 
swych sprawach wewnętrŻ­
nych I zewnętrmych polegać 

na Związku Radzieckim. ile­
kroć będą potrzebowały Jego 

Niech żyje I umacnia się I 
niewzruszona przyjażń między' 
narodami radzieckim i n ie· I 
miecklm! 

Komentarze prasy za~ranicznej 
na temat nowych propozycji 

rządu radzieckie10 
NOWY JORK, tl. to. 

Waseyngtońsltl korespondent dzlennJka „New York Ti­
mes" Wauoner podkreśla, 'ie pl"l'.ed8triwiciele departamen­
tu stanu uchylają się dotychczas od jasnych wy11owie1hi na 
temat nowych propozycji rządu raclz!ec!<i;:i;!o, wysuniętych 
przez ministra l\tołołowa w przemówhmlu wygłoszonym 
6 października w Berlinie. 

Oświadczenie Menona 
na konferenqi 

prasowe i 
NOWY JORK, 8. 10 

Na konferencji prasowej w 
dniu 7 bm. przedstawiciel [n­
dii w ONZ, Kriszna Menon, 
odpow ia dając na liczne proś­
by, aby dokładniej sprecyzo· 
wal swó1 apel, wzywający do 
bezpośrednich ro1.mów mię­
dzy rz<jdaml Niemiec wschod­
nich i zachodnich - pod'ffeś­
lil, iż apel len nie wymaga 
wyjaśnień i że zm ierui jedy­
nie do tcso. aby . male~ drog~ 
do wyjscl.a z impasu . 

Dmen.nik „New York Herald 
Tribune" podkreśla, że Bun­
destag zachodnio - mem:ecki 
przyjął chłodno sprawozdanie 
Adenauera z przebiegu konfe­
rencji genewskiej i za.aprobo­
w<1ł je z wielką rezerwą. 

Apel Mołotowa o wycbfanie 
wojsk okupacyinych i o 
wszczęcie rqzmów w sprawie 
zjednoczenia Niemiec - p isze 
dalej „New York Herald Tri­
bune" - będzie niewątpl iwie 
mi.al olbrzymią siłę atrakcyj­
ną dla. kraju. w którym nawet 
tacy poi i ty cy, jak b. kanclerz 
Bruenlng wypowiadają s•;ę 

za z;ednoczeniem. 
e • • 

07.lennlkl paryskie zamiesz­
czają obszerne koment:irze na 
temat nowych p1·opozycji rz'1-
d1,1 radz.ieckiego '!I sprawie 
Niemiec. 

2) poz.ostał wierny zasaoom 
francusko - angielskiego planu 
powszechnego, stopniowego, 
jednoczesnego I kontrolowane­
go rozbrojenia, który został 
zaaprobowany przez Związek 
Rad7iecki, oraz przyjął osta­
tnie proPOzyc.Je ZSRR w Rpra­
wie przywrócenia jedności 
Niemiec w drodze pokojowej, 

• „ e 

Jak jui donosiliśmy, n.a po­
siedzeniu Zgromadzeni.a Na­
rodowego w dniu 7 paździer­
nika premier i minister spraw 
zagranicznych Mendes-France 
złożył oświa<lczen:e na temat 
uchwał londyńsk ich w spra­
wie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. 
Według sprawozdania agen­

cii France Presse, Mendes -
France twierdzi.!, że parlament 
francuski odmówił ratyfikacji 
uk!.adu o EWO rzekomo z 
dwóch tylko przyczyn: po 
pierwsze pon ieważ układ ten 
przew:dywal „zbyt wielką do­
zę władzy ponadnarodowej", 
po drugie - ponieważ Wielka 
Brytania miała pozostać na u­
boczu. Nie wspomni.al nato­
ml.ąst o tym, że wyniki głoso­
wania w parlamencie francu ­
skim stanowiły przede wszy- ' 
stkim odzwierciedlenie oporu 
najszerszych warstw społe­
czenstwa przeciwko groźbie 
wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieek:ego w jakiejkolwiek 
rormle. 

Mendes-France staral się 
przekonać Zgromadzen ie Na­
rodowe, ie „nie poczynił u­
stępstw''. które przynosiłyby 
szko?ę Francji. 

Mechaniz.m. którego uru-
r.homienie przewidu je się w 

te myśl uchwal londyńskich, nie 
nie wolno odrzucać propozy- jest doskonaty - przyznał 
cji radzleck.ich przed uważ- Mendes-France. Jednakże u­
nym ich przestudiowan iem. zbrojenie Niemiec zachodnich 

Część pra~y podkreśla, 

ltoipahujqc w1olkq aferę korup· 
cyjnq, 1wlqzanq 1 dzialalnoiciq 
przedsJębion;tw 1toc1niowych, ko­
misja jledc1a pculomentu łapoń· 
sb;J9go doszła do wniosku, łe w tej 
aferze mac1ał palce równleł pre­
"'ler Joszkla, wobec czego w• 
zwała go do 1łoienla 1e1nań. Po-­
iwany oświadc1ył na to. łe przed 
komlsjq nie stanie, ponłewat„. „nie 
IWIO c1asu" pried WYia1dem w cfłui­
s.rq podrół zagraniczną, 

Strajk do}terów i stoczniowców 
w porcie londyńskim 

Niemieckiej Republiki Demo­
krat_ycznei stoi niemało róż­

nych doniosłych I nie cierpią­
cych zwłoki vid"ń w dziedzin ie 
przemysłu, rolnictwa, trans­
portu, handlu, rozwoju oświa­
ty ł kultury, polepszenia wa­
runków bytu mle~zkańców 

miast I w•1. usprawnienia pra-
' cy wsz,v~tkich organizacji. 

Przy cełe.j donio~łości tych za-

Na pytanie, czy jego propo­
zycja miała związek z propo· 
zycją W M. Mołotowa, Menon 
odpowiedział, że gdy przeJll<j· 
wiał dni.a 6 października, ni~ 
wiedział. że w Berl inie tloio­
ne zostanie Jakieś oświad<'te­

popercia. Związek Radziecki nie. 
udzieli demokratycznym i po- Odpowiadając na inne pyta­
kojowym siłom n.aroou nie- nie Menon wyraził przeknna­
mieckiego wszelkiego poparcia I nie, . iż . r'?zwią1..an~e . kwestii 

. . . . niem1eck 1eJ przysp1eozyłoby 
w 1ch. wal~e .o przywrocenie I uregulowanie problemu au-
jednosci N1em1ec. strlack1ego. 

„Odrzucenie propozycji prze­
prowadzenia rozmów, które 
uczyniłyby zbęclnym uzbroje­
nie Niemiec zachodnich _:.. pi­
sze „Le Monde" - byłoby 

sprzeczne z interesami poko­
ju", 

jest „nieuniknione". O remili­
taryzacji Niemiec zachodnich 
za<lecydowali jui nasi alian• 
ci... 

Składając swe oświadczenie 
Mendes-France dziękował E­
denowi i Dullesowi za stano­
wisko za 1ęte na konferencji 
londyńskiej. 

W6wcza1 komisja 5lodc10 posta· 
nowlła sklerowoć sprawił do IWY· 
kiego sądu, o•kartajqc Jonldę o 
obroz:ę parlamentu I jego komisji, 

Jak podaj• agencja „Unli.d 
Prus", nie je11 prowdopodobne, 
by ta uchwało zo:stała 1teali1owo· 
na, ponlewał - według prawa ja­
pońskiego - w rade por:wonla ko· 
gokolwiek 1 cdonków nqdu pn.ed 
1qd, '1remier wraśnie musi wyrcnić 
l'godę na rorpoct.•cl• sprawy, W 
danym więc rade sam Joulda b~· 
d1ie decydował, ery uchwało ko„ 
mitJI iledc1ej otr1v1na dal.sir bieg. 
Wytwonyła 11• " ten sposób 

bardzo ory9lnałna I „deli~atoa" 
11tuacja1 premier dał - m6wiqc 
po prostu - ~giego ~opnlaka par­
lamantoWI, rai parlament nie ma 
łrodków prawnych, br uzyskać t.G• 
dołłunynlenle sa wynqd1onq 
mu 1niewagę. 

Ta ftlnwykla historia ftablera 
właściwego $ensu w łwietle fa~, 
le Josddo jest pupllklo"' omery­
kar\sklch okupantów, któny w i:a• 
den sposób ni• chcq dopu;clt, -by 
Ich protegowanemu stola się • 
ciyiejkolw!ek stronr - „krzyw<!a", 

Brak i nadmiar 
Pnoclstawldel mlnls19ntwa o• 

łwłoty USA stwlordiil P!led komi· 
tJq senacką, Ił obecnie brok IHI 
w Stanach ZJ•dnoczonr<h 120 
tys. (I) naucxyololl I 370 lfs. [1) iib 
11kolnych. 

Dodamy od siebie, le prxyaynq 
tego katastrofalnego 1tonu nauc.10· 
nla w „najbogałliym" ponoi: kro­
Ju łwlata sq głodowe uposalenia 
sił naucxyclellkloh oraz nykany I 
rop•••l•, Jakim coraz ozękloJ pod• 
logajq uclclwl, postępowi nouny• 
clol• ·ze &Irony amerylr.ań1klth ;o­
slapowc6w. 

Nauuyclell w USA brak. ;ang­
ster6w natomiast róinego kolibru 
spotyka się w tym kralu w nadmla· 
ne. Nie ma 11• c:1emu ddwJć: tan 
brak I ten nadmiar - to dwa ni„ 
odlqo:ne zjawiska. 

800 doradców 
Jale podajq ogencj• a:achodnie, 

u boku C1ong Kol·11elca na .Tał„ 
wanie przebywa BOD amerykań„ 

1kloh doradców wojskowych, i gen. 
Chase na aełe, 

llOQ - Io llciba niemała. A~• 

pny1łowl• mówi 1 „Gdii• kucharek 
'łełć. tQm nie ma co Jełć". Cót 
dopiero, gdy umundurowanych •u· 

•ęharek - doradczyń )osi w ciang· 
kdinekowsklel kuchni at 8001„. Mo-
gą wprowdi.ie wysmałJć w tej kuch­

"'' Jednq, drunq tJ.f tnec:iq proa 
wokocJtt, l•c1 poiytku 1 tego mafQ, 
rpyko duł•, o k0Mpron1itacja jeSJ· 

u• wlękna. 

•• 

LONDYN, 8. 10. 

W dalszym ciągu trwa strajk; 
dokerów portu londyńskiego. 

7 bm. z.organizowali oni ma­
&owy wiec robotn ików port.o­
wych, na którym wyrazili pro­
test przeciwko próbom użyc:a 
marynarzy hinduskich do wy­
ładowania dwóch statków -
uCzusan 11 oraz .,Uganda". 

Odpowiedzią na próby zlik­
widowania strajku przy po­
mocy obcych marynarzy było 
przystąpienie do strajku dal­
szych 4 tys. · robotmków w 
dniu 7 bm. 

Jednocześnie w porc ie lon­
dyńsk im trwa strajk stocz­
niowców. Przywódcy 15 zwią­
zków zawodowych na zjeżdzie 
w Yorku (północna Angl ia ) 
poparli oficjaln ie strajku ją­

cych stoczniowców. Ogólna 
l iczba robotników objętyeh 

f:trajkiem w porcie londyń­

skiln sięga 26 tysięcy. 

W cardiff (Walia) dokerzy 
odmówili wyładowania sta t­
ku, gdy dowiedzieli się, że st.a~ 
tek ten przybył z Londynu. 

Wykaz obligac~i 
wylosowanych 

w dniu 7 i 8.X. br. 
Zł. 500 nr nr 23-189 27874 

124325 12"990 126'<87 291~6 
335403 384916 384920 391644 
39646a 470024 4 7032a • 10~93 
574416 574419 609611 611542 
642671 070103 će<w.1 707595 
707600 712637 712MO 718~~2 
750635 75063<1 750539 792665 
891073 892718 916878. 

27678 
291047 
391f46 
470497 
617991 
707596 
721595 
795747 

W'.fKAZ OBLIGACJI ~IPRSI' WVlOSO· 
WANVCH W DNIU I PAtDZIERNIKA 

1954 ~. 

li. 10.000 nr 411e64 

l'I. 5.0GO nr nr 149;04 359393 

'Zł. 1.0lO nr nr 1~ 14>Nl1 
391409 <I04<A7 421268 6S8763 
807993 807994 811029 865960 
97!5089 984443 984447 

244895 
6916'S'/ 
896040 

Ponodto wylosowono łO p11em1i po 
500 ił, 85 pr•mi I po zł 250 ora1 9J6 
premii po rl 1~ 

N ledawno bytem w gminie Zadzim. Dłu­
go, cierpliw.e szwkalem f.am przyczyn, 
dlaczego gm:11a ta caly pow.at s:er<1<lz-

k1 c :;ignie wstecz w realiz.acji - obowiązko­
wych do.5taw. Długo szukałem przyczyn, dla 
których w:eiu z. jej m'.cszkar.cow albo nie 
odstawiło jetizcze aoi k liograma zboża, albo 
też zalega z dużą ilością. Diugo chodz..lem 
po okolicz.nycb wsiach, wypytywałem chło­
pów. l oto wreszc,e, jak sądzę , trafiłem na 
właściwy trop.„. Do moich rąk dostały s :'ę 
strzępy czyjegoś pam.ętn1ka. Były one pie­
cz.oiow:cie przechow.vwane, tu i ówdz ie 
skrzętnle przep:sywane, przechodziły z rąk 
do rąk. Mu:>ialem cz.asem użyć podst~pu, 
aby wejść w ich posiadanie. W taki oto spo­
sób zetknąłem s i ę p0 raz p1erwsz.y z „Kuł<l­
ka życiorysem wl.asnym". 

Ale sprawa warta byłą z.achodu, bo rzuci­
ła św:atlo n:e tylko na prz;yczyny opleszal­
stwa miejscowych gromad w dO<ótawach 
zboża, lecz również na metody, j.ak;mi posłu­
guje się wróg klasowy. aby szerzyć na wsi 
swoją „ i deolog i ę". 

POCZĄTKI KUŁACKIEJ FORTUNY 

Józef Błaszczyk um.Brł przed rokiem, ale 
„duch" jego żyje w gromadJch gminy 

Zadzim - żyje.„ w strzępach jego pam i ęt· 
n:ków. 

Z brudnego paka wys.sano opin : ę, jakoby 
Józef Blas7.A:Z,Yk. jeszceze do nitdawn.a właś­
ciciel 49 morgów w Zadzimiu, ceg ielni, ce· 
mentowni i udz'.ałów w młynie w Suidku, 
doszedł do swęgo majątku pracą rąk wUis­
nych, oszczędną i pr3emyślaną gospodarką. 
Prawdą jest, że swój kułacki żywot rozpo· 
czyn.al bez grosza, z pustymi rękami. Lecz 
ci z gminy Z.1dzim. którzy Dowołując się na 
pnyklad Blaszc:i;yka starają się wpo:ć w lu· 
dt.i przeke>n.a n;e, jakoby do w'.elkiej fortu· 
ny dochodziło się prac~ rąk własnych -
prieczą prawdz.ie podwójn'.e. Po pierweze -
&&mi DGjmują ludi.i <lo pracy, pragnąc 

wzbogac'ć slę ich kosztem, • także oszuku­
ją i okłamują państwo ł swych sąsiadów, 

n.e wyw :ązując s i ę z obow,ąz~owych dostaw. 
Po d rugie - nawet sam Józef Btaszezyk w 
pllnie przez nich kolportowanym po wsiacb 
pam i ętn i ku - nigdy tego nie tw : e rdz:ł. 

Pisze o cobie Józef Btasz.czyk, że po trzy 
i półletn . ej slużb :e u rejenta w Szadku, za­
robiwszy 700 rubli (daleko bowiem sięga 
początek jego fortuny), ożenił się z posażną 
1>3nną w gm inie Zadzim, stal s : ę właśdde­
lem 16 morgów 16 morgów - to było jed· 
nak za skromnie jak na Błaszczyka . „Poli· 
tykq Się więc zajmowrLlem - pisze o sobie 
- bo bylem do tego wciągnięty jeszcze 11 p. 
Rejenta. a będąc na swoim gospodarstwie, 
od tego nie odstąpiłem. Toteż po niejakim 
czasie nie tylko zawiązało się kólko poli· 
tyczne w ZadzirnllL, ale zdqżyłem się iapo· 
znać z mie;scowym obywatelem ziemskim 
panem K. Jarocińskim, a potem i ob11wate­
lami oko!ic:mem!". 

PRZ'ł'JACIEL, SŁUGA I POWIERNIK 
' OBSZARNIKOW 

Polityką się w ięc zajmował. Jakaź to by­
la „pol:tyka"? Zwykł.a, kułacka poli­

tyka dorab :a nia s i ę majątku za pomocą wy­
zysku przy poparc iu obszern ków, czyli jak 
naz.ywa ich „panów obywateli ziemskich", 
Cilo<lzi Błaszczyk na ze-brania do obsz.arni­
ków, jedz'e z nim' na wystawę rolnici.ą do 
Placka. „Od tej chwili - zwierza się Bla1Z­
czyk - nie pozwo!ili mi się po Tękach calo• 
wać i mótl>lć do siebie jaśnie panie, nie mó­
wiono mi tei wy, a panie B. i od te; POl"l/ 
czu.Łem się ob11watelem o SO Jl1'0Cent wyżej 
i jeszcze więcej ! szczerzeł panowie odno­
sili się d.o mnie z za.ufaniem". 

Podobał slę obszarnikom sprytny, obrot­
ny Blasz.czyk. Ostro ł wyraźnie z.ary8owały 
s·ę już w tycp latach dziewięćsetnych kon­
flikty . między ubogim, pozbawionym ziemi 
chłoostwem, a dworami obszamicz,.nU. Bar. 

po raz burzyh się małorolni .:hłopi przeciw 
dworom. W .dmo Sz.el: zaglądało znowu w 
oczy dz1edz;com. „Teoretycy" w rod"-Sju 
prof. Bujaka uczyli obci;z.arnik!Jw, że należy 
popierać powstawame dużych, kulack;cn 
gospodarstw 

lo'r. Bujak 'pisał: „Wre-szcie walną przy­
czyną o.;trego prze-ciw1eństwa m.ęclzy dwo­
rem a wsią je<>t brak w.elkich chlop.skich 
go,.;podarstw„. Ułatwiłaby Ul średnia wła­
sność utrzymanie dobrych stosunków poli­
tycinych.„ byl<l by pomo.stem w ;ążąp m 
drobną i w : elk'ą własność„ . Wielk;e gospo­
darstwa chłop..>kie, pozo.::;tając w ścisłe.i łącz­
ności z. masą ludności wiejskie) są wsz.ędz.ie 
jej przo.c!own ikami pod wr.gJędem kultury, 
tcchn lki gospodarczej, 6amopomocy i co n:e 
mniej ważne, pod wzglęclem politycznym". 

Tak i właśnie pomoal m:ędzy n lm1, obszar­
nil~mi, a masą chłopską chcieli z Blaszrzy­
ka uc:oyn . ć obszarn icy. Chcieli z niego uczy­
n i ć takiego właśnie „przodownjka" masy 
chlopsk:ej pod względem kultury i „co n ie 
mn:ej ważne, pod względem politycznym". 
Sprytny, U$lOiny, gueczny Błaszczyk. na­
dawał się wspaniale do tej roli. 

„I~ULTURALNY GOSPODARZ" 

Z akłada Błaszezyk w Zadzimiu kółko rol­
n:c:ze, ma s!zć się dla m~~Y chlopsklej 

w ro rem „kulturalnego gMpo<hrza" . Poma­
gają mu obszarn icy, aby st.Jw.al s :e tym 
wzorem. Bo ,Jak tylko u nas 20.lożone było 
lcólk.o rolnicze Panowie obywatele porow­
mieli się z Centra lnym Zarządem Rolniczym 
w Warszawie, tei nowozało:i:01;ym, aby 
sztuczne nawozy przysyłali do stacji kole­
jowej w Zduńskie; Woli, a frac;ht na moje 
ręce, czyli ja miałem u siebie skład s?-lucz­
r.ych nawozów t dopiero ode mnie gospoda­
rze b1'aH na próbę po worku ! po dwa, a 
dwory b1'ał11 bardzo duto. le 11a jesieil roz­
sprzedałem kilkan.aścit wagonów Pienią­
dze lvysyla!łim za wagony dopiero po toz· 
spnedaniu i zebraniu pieniędiy•· 

Tak oto przy pomocy obszarników, bez 
żadnego ryzyka, bez wkładu kapitału do­
chodzi Bł.e&1A:7.yk do posiadania składu na­
wozów ai.tucz.nycl;l I zaczyna dorabiać się 
majątku. Potem przy pomocy prezesa kół­
ka rolniczego obszarnika Jarociński ego z 
Zadzimia sprowadził maneż i młocarnie z 
Warez.awy, a później siewnik 15-r?;ędowy. 
Maszyn.V śrooki produkcji, pozwalają 
wyzyskiwać, dorabiać się Blas.z.cz.ykowL 
„W tych 1am11ch czasach - pisz.e w pamięt­
nikach - dokupiłem 15 mórg ziemi przy 
pomoc11 Banku Włoieiańskiego zaraz z ma· 
;ątku pan.a Jarocińskiego" ·A w kilka . lat 
pótniej „Par. Jaroeiń.ski znowu parcetowal 
ma;ątek rówr.id pr211 pomoe11 Banku Włoś­
ciańskiego, postan.owilem wi~c wobec tego 
te 15 mórg aprzedać. a te mi się dobrze po­
wodzito, >iabyw1w1 iiemi 37 mórg". 

Ma Btuzczyk obszarnicze plecy. Gdyby 
nie t.o, nJe mógłby tak s.zeroko korzystać z 
do1odĄYch kredytów bankowych. W daw• 

nej Polsce biedniak i średniak o<ipychani 
byli od kredytu PLlbl'.cznego, skazywam na 
kredyt lichwiart>ki. Jak podaje M Wieś w 
liczbach" na str. 74 i 7:;, z kredytu banko­
wego np. w latach 1928/ 29 gospodarstw.a do 
5 ha korzystały tylko w 36.J proc„ podcza1 
gdy gospodarstwa ponad 15 ha - w 73,4 
PrlX:. Dla b:edn l;;ka i średn laka pozostawał 
kredyt prywatny, lichwiarski, przy którym 
nierzadko stopa p rocentowa wynosi.ta 72-84' 
proc„ a nawet 98 t więcej procent. 1„w.eś 
w liczbach „ ). 

OD PROCENTOW - PROCENCIK 

1 ak więc dzięki . obszarnikom ma Blasz• 
cz.yk kredyt bankowy, kupuje coraz 

więcej z'emi, staje s;ę w .;;wej wsi wielką 
s i łą Jakże kochają go ob.;;zarnicy . Kiedy 
jak przystało na wielk iego gospodarza za­
mierza zbudować ooble piękny dorn, „ptac 
pod nowe zabudowanie odstqp1! mi pan Ja• 
rociński bezinteresowme i to wartościowy, 
bo w sa.m11m środku osady na miejscu wi­
dzialnym". Dziwna i podejruna jest ta bez• 
interesowność obszarn ika wobec Bł.30zcz.y· 
ka, prawda? Za darmo dal mu pl.ac wa.r:­
tościowy, a 6wemu fornalowi w dworze i'.a­
łowal odrobiny ciężko z.apracowanycb przez 
niego kartofli. 

Ale też obydwaj dziedzic Jarociński 1 ku· 
ł.ak Blaszcz.yk wspólnie robią wielkie inte• 
resy. Oto budują mlyn parowy w Sz.adku, 
a kiedy w okres ,e T wojny światowej są te 
strony władz niemieck:ch trudności z prze­
m1alem, Blasz.ciyk p~zy pomocy kieLszk.a -
jak p;6ze na str 866 swego p.am :ętnika -
uzyskuje wszelkie pozw olenia i „młyn po­
wodzenie mia! szalone". 

A le „szły na mnie najrozmaitsze skargi, 
źe się dorabiam m.ajq tku., że się robię duży 
PMI i czy c:w.~em nie rob !P. fokich szmindli". 
Obr'ażony Błaszczyk, który notabene z 
Pewnośc.ą niejeden szwindel w młyn . e zro­
b;J, bo rzeczyw:ście w tym '"z.as ie fortun.a 
jego rośnie jak na drożdżach - 6Przedaje 
swój udział w rnł:YJ1ie z.a.„ 2.000 dolarów. 

Znamienna J pouczająca jest wypowiedt 
Błaszczyk.a o spoeobach zdobywanis mająt­
ku: „Sprzedałem udziały za Z.OOO dolarów 
i pożycz1/fem tę sumę panu w„ który w 
pierwsz11ch latach płacił mi nawet 36 vro­
cent rocznie, potęm po 30 rocznie, a jeszcze 
później to i 24 proc. w stosJLnku rocznym.„ 
i tak do sum11 szly procerta, a od procen­
tów też procencik, że po pam latach to się 
uciuł.alo do tego stopnie<, ie m'Jglem w młyn 
wsadzić 25 lub 30 tys. z!". 

Oto „oszczędny" kulak. Oto kułak „ciula• 
jący". Oto jak wyglądają fur.d;.menty, na 
których niektórzy z gm~ny Zadzim chcieli­
by stawiać pomnik ku lakowi Błaszczykowi, 

"ABY POLSKI DIABLI NIE WZIĘLI" 

R ośnie, rozwi'a się I potęźnleje kułak 
Błaszczyk z Zadzimia. Ale to jeszcze 

maw, ł.i>y epełnić &wą .rolę, żeby stać •i• 



I palddemik:a °1934 :r. łnr 240i 

GŁOS IA 
M'IRJflfllll'1111JJllllTll11111n1"flll111~111 1111111'"""111tłllflł1J111111111fll111111111J111n111111lllll'lllltllllftlll 1111111i1ł1111111n1:rmtn1~11111111irrt1111111 :11m1111q11111·11"1111111111111111111111 1 r1· 1 1111 1 1111n111111n1111111111111 

Serce wrażliwe i myśl uważna 
Wybitny krytyk literacltl 

· - Piotr Chmielowilki 
'W „Zarysie najnowszej litera­
tury polskiej", wydanym w r. 
1898, talk pi.sal o współczesnej 
mu poetce - MarH Konopnic­
kLej: 

„Ogam1a ona o\!ilem w1dnok"'91 11„ 
rolde, :zagłębia s1tt w nojdonloJlej11• 
.l'Ogadnienia społecine, paruna kw„ 
•tie, l:tóre wstnqsojq umyllami; myif 
postępowa, demolrratyc:zno pn:ełwleca. 

'w• wszystkich fej poezjach: to' wynlk 
pnoj~ia się nowoiytnrml Ideami I 
dqino.iciomi". 

A w słowie wstępnym pióra 
znanego poety St. R. Dobro· 
wolskiego, por.rzedzającym 
wydany ostatnio jednotomowy 
„Wybór pism" Marii Konop­
nicklej *), znajdujemy nas<tę­
pującą charakterystykę jej 
twórczości: 

,,%arllwa patriotka, wychowana w 
atmo1łene umiłowania naszych wie). 
kich postępow„ch tradycii... głęboko 

realistycznie wpatnona w treść w1pół• 
czesnego sobie iycia narodu, śmJało 
1tanęła w swojej twórczości po stronie 
wyd1ied1lctonych pnez obnarnic1o·ka· 
pitalistynny ustrój knywdy I ucisku. 
demaskując nekomq wolność aswabo· 
dionego 1 pańSJ:czyzny na jmity1 bet.· 
rolnego nędzarto wiejskiego 1 mia· 
steczli:owego wyrobnika''. 

Pomimo zrozumialej odmien· 
naści &formułowań, podobień­
stwo tych dwóch ocen, prze­
dzielonych upływem lat bli· 
s>ko 60, jes,t uderzające - i to 
właśnie świadczy znamiennie 
o trwałej żywotności i społecz­
nej wa.dze dziel Marii Konop· 
n~ckiej. To co dostrzegał w 
nich już Piotr Ch1J1ielows.ki, 
śwL3dek pierwszych poczy­
nań znakomitej poetki, nam -
po kilkudziesięciu latach -
jawi się w i;.posób bardziej 
wszech„tronny i wyrazisty, 

glądów. Choć niewolna od 
złudzeń solidaryzmu, niosła w 
swej gorejącej du„zy buntow­
niczą śmi.ałość w piętnowaniu 
krzywd i niesprawiedliwości, 
w powukiwaniu prawdy, w 
dążeniu do lepszych, doskonal­
szych form ludzkiego istnienia. 
Pisała: 

„I choćby wszys.cy milC?.ell, 
ja przecie 

Błękity wstrząsać będę 
swym protestem". 

I rzeczywiście. proteS>towała 

Maria Konop'llicka. 

zapewniajac autorce „Pana praeciwko ohydzie i podłości 
Balcera" jedno z czołowych usiroju - z siłą, pasją, żaTli· 
miejsc wśród twórców poezji wością, choć wielu innych, jej 
polskiej. ws.półcresnych, z „pięknodu-
Ooobowość Konopnickiej chowską" obojętnością prze· 

(1842·1910) charakteryzują dwie chodziło mimo najbardziej pa. 
główne cechy: serce wrażliwe lących i bolesny~h ran i s.cho­
i myśl uważna. PatriotycZ111e, rzeń społecmych. 

postępowe tradycje, wyniesio· Od chwili gdy . twórozośc 
ne z domu rodz:nnego, bezpo- Konopnickiej nabrała zdecy­
średnie i nieprzelotne zetknię- dowanie tych demaskator­
cie się z dolą i niedolą ludu skich i prot8"taicyjnych aikcen­
wiejskiego oraz rrwaiące przez tów, autorka „Wolnego najmi­
dl11gie lata trudne warunki ma- ty", „Przed IX\detn" I irnnych 
terialne życia osobistego - oto nie mniej w&trząsających 
czynniki, które kształtowały „Obraqików" stała r.ię celem 
podłoże twórczości Konopnic- zacieklych ataków reakcji pol-
kiej, nadając ;ei utworom skiej, ~tóra do lcońca życia nie 
swoi&ty ton i barwę. szczędzi~a Konopnickiej o-

szacunek pos>!ęrowej części 
społeci;eństwa były dla Ko­
nopniokiej wysoką nagrodą za j 
domawam.e z.e strony wstecz­
nictwa przykro.ścl i zniewagi. 
Ale dopiero Polska Ludowa, 
która jesi hi&torycznym zwy· 
cięstwem i wyzwoleniem 
krzywdwnego i upa.śledzone· 

go przez długie wieki ludu, od­
daje w pełind hołd zasługom 

znakomitej pl&arki - niestru­
dzonej orędowmc:Dki sprawy 
wolności i s:z;częścia pra.stegQ 
człowieka. 

Swym myślóm, uczuciom i 
dążen:om nadawała Konopnic­
ka właściwy, wysoce warto· 
sciowy, nieraz mistrzowski 
wyraz artystyczny. Jej poezja 
odmacza się obrazowośoią„ 
barwnością, melodyjnością i 
wielkim urozmaiceniem form 
wersyfikacyjny{'.h. Nowelis>ty­
ka, w najlepszych utworach 
(„Miłosierdzie gminy", „Nasza 
szkapa", „Mendel GdańS>ki"), 
może świecić przykładem jas· 
ności myśli, precyzji s>łowa, 
szczerości i sily uczucia, które 
nierzadko wznosi się ku wy· 
żynom prawdziwie dramatycz­
nego napięcia. Przekłady (z 
Heinego, Ady Negri i in.) o­
siągają wysoki poziom poety· 
okiego WE.pól'brzmienia. PUbli· 
cyo,tyka jest żywa i zwięzła w 
stylu, celna w argumentacji, 
przejrzysta w sformułowa· 

niach i wnioskach. 
Obnerny (ok. 500 stron duiego for„ 

matu) 11Wybór pl1m 11 repre1.cntuje w 
starannym dobone wszystkie rodiiaje 
twórcrości Konopnickiej, a no dobro 
wydawców zapisać naleiy, ie w „Wybo­
ne" i:nalady się równiei utwory, nie-
1lusi:nie 2apomniane lub tlekcewaione 
pr1e1 buriuozyjnych historyków litera· 
tury. Słowo wstępne na osół dobre• 
pnygotowujo ciytalnika do lektury telt· 
stów Konopnickiej, 1oś pnyplsy I ko­
mentarie usuwajq trudności, jakie w 
toku tej lektury tu i ówdtia mógłby na· 
potkał. 

Uczne ilu5tTocje sq ordobq okarole 
wrdanego tomu. 
Po::lnosząc 1 uznaniem tę inicjatyw~ 

wydawnlc2q, naleły jednak wspomnieć 
równieł o pewnych - racJej drobnych 
- mankamentach „Wyboru", B1łoby 
mołe w:aściwiej 1amieicić na jego cie­
le poezje, a nie nowelistylu:, skoro poe­
zjo by~a najgłównieiszq domeną twór· 
noM Konopnickiej. Dział publicr•tykl 
wydoje 1i4 nieco 1lcqpy1 pominl~to w 
nim bowiem sporo dekawych po1rcfl. I 
wre11cle w srowie wstępnym. które WY· 
ido spod pióra poety - gorqcego ml· 
rośnika dorobku Marii Konopnickiej, 
nalełołoby bardtiej uściślić pewne te· 
1y 1 wnios\:i, dotyc1ące Ideowego ro­
dowodu Jej twórct:ości. 

Te uwagi nie pomniej11ajq Jednak 
wartości wy<lawnlctwa, które oddano w 
ręce cq1elnlk6w w masowym, 60-tyslęa· 
nym nakładzie. 

BOLESlAW DUDZINSKI 

Rysem zasadnlczym i zara- s.zczerstw, insynuacji i zarzu­
zem :lródlem wieczn:e żywym tów ws-zelkiego rodzaju. Wtiel­
jej twórczqści jest głęboki i ka popularność wśród tych, 
szczery humanizm. Z niego 0 których 1>i.sała i do ") Marlo Konopnicka. Wrbór Pism. 
bierze początek c1gromna wraż- których zwracala się przede Słowem wstępnym a?atnyl Stanisław 
liwość na wszelką krzywdę ..._,_. i R. Dobrowolski - Worszowa, „Kslq!ko 
społeczną, ge>rące współczucie :-w_sa:_y_"_""_im_, _Sll_c_z_e_r_e_,_= __ a_n.ie ___ i_w_ie_d_•_a_" _1_9~-·-· -•-tr._504_. ---
wobec n:edoli prostego czło­
wieka, umiłowanie swobody 
ludzkiego ducha, nienawiść i 
pogarda dla przemocy, uci&ku, 
wyzysku - bez względu na to, 
skąd 1>rzychodzą i jakie imię 
noszą. 

Odwaga i wierność wewnę­
trznym przekonaniom - te 
dwie potężne siły duchowe 
kierowały zawsze piórem Ko­
nopnickiej. Byla przede W'f!ILY· 

stkim poetką ludu i jego spra· 
wie wytrwale 5'łużyła. Jej 
piękne slowa: 

„O, gdyby nie wy, proste, 
wierne dusze, 

Com was z.nalazła, jak się 
sikarb znajduje, 

Co bym rob:la w świata 
zawierusze?.„" 

były nie tylko wyzrumiem 
miłującego serca, lecz i zobo· 
wląr.mniem o ścisłym, konkret­
nym znaczeniu. 

W 9\-Vej twórczości i wielo· 
letnim dzialamiu społecznym 
Konopnicka wyszła daleko po­
za krąg ówczes;nych liberalno· 
pozytywistycznych haseł i po· 

TNP w Warszawie 

Wraz z Theatre National 
Popula:ire przebywa w 
Polsce ulubiony przez pol­
ską publiczność świetny 
aktor, odtwórca Toli tytu­
lowej w filmie „Fanfan 
Ttdipan" - Gerard Ph~ 

Hpe. 
NA ZDJĘCIU: Gerard 
Philipe w roli Rodryga w 

sztuce „Cyd". 

Wielkie 
łowy 
generała 

Swinga 
los Angeles we wrześniu 

M ieszkańcy cichej ·wioski 
Nogales, w stanie Arizo­

na, zenvaji się nad ·ranem ze 
snu. Drogą waliły cale kolum­
ny czołgów i aut pancernych. 
z . ciężarówek wysiadali ludzie 
w mundurach, z automatycz­
nymi pistoletami, przewieszo-

1 

:;;;a? prz~z piersL Czyżby 

W Nogales ogrodzono dru­
tami kolczastymi olbrzymi 
szmat pola. Pod w:eczór na 
odrzutowcach przybyli z Wa­
szyngtonu: prokurator gene­
ralny Stanow - miEter Bro­
wnell - prawa ręka Eisenho­
wera oraz generał J. M. Swing 
- prawa ręka Mac Carthy'e­
go. 

PIERWSZE KROKI MISTER 
SWINGA 

Gene.rai J. M. Swing nie po 
raz. pierwszy przybywa na Po­
łudnie. Znają go tu wszyscy. 
„Wróg nr I Meksyku" - po­
wiadają mieszkańcy Arizony. 
I rzeczywiście, gen. Swing 
szczyci się swoją nienawiścią 
do Meksyku. 
Zaczęło się to w Październi· 

ku 191d roku. Dyktator Diaz 
był u szczytu \vladzy. Doko­
nał „wielkiego dziel.a" - roz­
dzielll między swoich genera­
łów 55 milionów hektarów zie­
mi (21 proc. terytorium Mek­

' syku). Pola naftowe (jedna 
czwarta światowej 1>rodukcji 
ropy naftowej) były już w rę­
kach Jankesów„. 95 procent 
chłopów nie posi.adalo ani 
skrawka gruntu. 

I wówczas rozpoczęła się re­
wolucja, wielka rewolucja me­
ltsykańska. Sześć południo­
wych stanów było jut w ,rę-

W miastach meksykańskich 
odbywają się potężne pochody 
i manifestacje, podczas kto­
rych robotnicy i chłopi prote­
stują przeciw agresji amery· 

kańskiego polipa. 

kach chłopów, którzy pod wo­
dzą Emiliana Zapaty dzielili 
ziemię między bezrolnych peo­
nów. 

Na Północy, w stanie Chi­
huahua rosła w siły druga ar­
mia rewolucji. Chłop - anal­
fabetao Panczo Vilia zebrał 40 
tysięcy żołn'.erzy, rozparcelo­
wał 7 milionów hektarów zie­
mi, należącej do generała 

Terraso. up3ństwowil kopalnie 
złota, srebra i ropy naftowej. 

W Waszyngtonie, w Nowym 
Jorku wybuchła panika. Ak­
cje zaczęły spadać na łeb na 
szyję. I wówczas pojawił się 

po raz pierwszy na widowni 
J. M. Swlng. Na czele wybo­
rowych oddzhlów dokonał 
.,wielkiego raidu" na Chihua­
hua, zamierzając ~chwytać 
Panczo Vi!:ę. Wtargnął na te­
rytorium Meksyku. Po lffwa­
wych walka.eh zost.3.1 wyrzu­
cony z granic Republiki Mek­
sykańsk'.ej. 

GDY TRZEBA UŻYWAC 
SEKRETNYCH SRODKOW 

Dwa razy - ponawiał swoje 
raidy mister J. M. Swing i o-

~ aoBOTNiczy STR. I 

NA ZDJĘCIU: przedstawienie „Lalki" w Teatrze Mał!Jm w Moskwłe. 

Z POEZJI NIEMIECKIEJ 
---;;;~~ (§1 ;;;;::;;;;;~;;.--

ICBA 

Chleb i wino 
Niechaj chleb żyje, 

Il iech wino nas kusi! 

I wiele WSZl/Stkiego 

dla wszystkich być musi. 

I sen szczęśliwy 

i ranek w radości, 

i dzień,, co nocom 

poslanie mo'!ci. 
I lud bez lęl}u, 

ufny w . swa, pracę, . 

co jutru szklane 
wzniesie pałace. 
Sam chce się obdarza6 ' 
i być nagradzany, 
szkla.ne mia.sta budu;e 
i wejdzie w ich ściany. 
I tka sobie sukno, 
i zszywa i kraje. 
Radosny, gdy wszystko 
po my§li się staje. 
Skromny, lecz znowu 
skromny nieprzesadnie, 

chce jeść dobrze, mieszka!!, 
ubierać się ładnie. 

Ręka na brO'lli, 
b11 pokój nie minqł! 
Niech żyje pokój, 
i ch!eb, i wino -
niechaj chleb żyje 

i niech żyje winol 

PETER HUCHEL 

PAUL WIEllS 

Sentencja 
z kalendarza 

Gdy marcowa godri.na, 
bjć serce ludu zaczyna. 

Kwiecień zieleni drzewa, 
wola ludu dojrzewa. 

Maj czerwony zagości, 
żyjemy na wolności. 

UIE BERGER 

Kamieniarze 
Dltito migoce w d!oni, 
a kiedy dłuto dzwoni, 
kamień przybiera kszta!ty, 
poświadcza trud uparty. 

ł czło1vieczeństwo PTawe 
ł zaslużana, sławę 

niemieckiego artysty, 
odkąd d!uta zab!ys!y. 

Co wyobraźnia stwarza, 
wykuwa dłoń kamieniarza 
i budzi się pełne siły, 

to, co bomby zabily -.. 
w blękicie ranka nowa 
stai dumna budowa., 
;e3li się nie zachwieje, 
podziękują nam dzieje. 

MOSKWA 
MyłU pode••• majowej demonslracJl 1953 r. na Placu 

Czerwonym. 

Jak słońce o!śniew11 kamitnnq tarczę k31ężyca, 
użycza;ąc ;eszcze nocy iiep!a i blasku, tak na obliczu 
ciemiężonych ludów, które ochoczo nie chylą już karku 
pod spękanym ;aTzmem, lśni twoje światlo, Moskwo. 

Nikt nie Z1'ani twojego obrazu w nadziei ludów. 
Kto chce zdobyć cię szturmem? Kto chce zburzyć twoje 

mury? 

Kto chce wiadrem wody zgasić poranną zorzę? 
Twoi wrogowie przemykają się jak lisy wfród tnw. 
Z twoich star-ych bram, Moskwo, wychodzi mlody dzień. 

Priolołył ANDRlEI WlltTH 

Spotkania z teatrami Moskwy 
W ła§ciwie n;e bardzo wiado• 

mo, od czego zacząć. Wra­
żeń jest tyle, oszolomienie tak 
wielkie, że trzeba będzie spo· 
ro pracy, aby po powrocie do 
kraju uporządkować to wszy­
stko, co by!o dla nas w Związ­
ku Radzieckim przedmiotem 
podziwu, nowości i niezwykła-· 
ści. 

Należy z całym naciskiem 
zaznaczyć, że wszystl~ie relacje 
o Moskwie i Leningradzie (wi­
działem dotąd tylko te dwa 
miasta) nie dają przybliżonego 
choćby pojęcia o specyfice, o 
pięknie i rozmachu tych wiel­
kich miast. Kiedy próbowa­

gdyi każde foyer teatralne, 
każde kulisy, niekiedy poje­
dyncza garderoba - sa, maly­
mi muzeami. Istnieją muzea 
teatralno-specjalistyczne, jak 
np. muzeum poświęcone Sta· 
nislawskiemu. Ale muzeum 
im. Bachuszyna, to jakby pla· 
cówka skupiająca i symboli· 
~ująca stpsunek radzieckiego 
spoleczeństwa do teatru. 

Stale organizu;e się tu wy­
stawy tematyczne, które po 
pewnym czasie zgodnie z tra­
dycyjnym teatralnym losem 
ruszają „w objazd" - a na ich 
miejsce organizuje . się nowe. 
Oczywiście, materialy do tych 

Rossiniego i Szuberta. Kon• 
· cert zaszczycila swa, obecnościq 
honorowa przewodnicząca 
WTO Ludowa Artystica 
ZSRR, Aleksandra Jabloczki„ 
na. 

Teatr nasz, obok prz.edstawie1\ 
wieczorowych, niedziel• 

nych poranków i przedstawięń 
porannych dla świata artysty· 
cznego, daje jeszcze koncerty. 
Skladają się na nie fragmen· 
ty sztuk naszego repertuaru \ 
inscenizacje piosenek. Zamó• 
wień na te koncerty jest.„ po­
nad 100. Co tu robić? Pierwszy 
koncert odbyl się w nowym 
uniwersytecie na Wzgórzach 

Leninowskich - ostat· 
nim cudzie nowoczesnej 

lem najskromniej, jak to ----'----------------, 

Aleksander Bardini się mówi „swoimi slo­
wami'', opisać w listach 
do bliskich to, co widzę 
tu i przeżytt,am, wszyst­
ko, co pcha się pod pióro 

architektury i urbanisty• 
ki . Piękno, mądrość, roz„ 

reżyser Teatru Polskiego w Wars'Zawle mach, komfort - wszy.; 
stko to jednoczy się tD 

tym wspanialym pałacu. - w rezultacie.„ nic nie wy­
chodzi. I dlatego rezygnuję z 
oddania· wrażeń, jakie wynio­
slem z Moskwy - olbrzyma: 
przytulnej starej Moskwy i gi· 
gantyczne; nowej, nie biorę 
się do opisania urzekającego 
Leningradu - majestatyczne­
go, niepowtarzalnego w swym 
pięknie. 

Pobyt naszego teatru w Mo­
skwie (za kilka dni jedzie­

my na występy do Kijowa) 
byl wielkim wydarzeniem. Ko­
ledzy Tadzieccy z wlaściwą so­
bie gościnnością i u.przejmo· 
friq mówią o wymianie do­
świadczeń. Rozmawiamy z ni­
mi o naszych osiągnięciach i 
troskach, radzimy, porównu­
jemy. Ale są dziedziny, w któ­
rych musimy ograniczać się 
do roli elewów. Dotyczy tó 
przede wszystkim stosunku do 
teatralnej trn.dycji. Wszystkie 
teatry, od najstarszego do naj· 
młodszego otaczają nie· 
zwyk!ym pietyzmem swoja, hi· 
storię i dzieje teatru ojczyste• 
go w ogóle. 

Bardzo wysoka jest tu kul· 
tura życia zakulisowego w tea­
trach. Wszędzie portrety i fi­
gurki wielkich mistrzów sce· 
ny. Na ścianach zdjęcia wy­
bitnych dekoracji. Można by 
pisać dużo o tym. Ale gdyby 
ktoś pytał czego my właśnie 
w związku z tradycja, powin· 
niśmy uczyć się od kolegów 
radzieckich, odpowiem: proszę 
odwiedzić muzeum teatralne 
im. Bachuszyna, posiadające 

ponad 400 tys. eksponatów. O· 
czywiście nie jest ono jedyne, 

wystaw (czego na nich nie 
ma!) muzeum czerpie wyla,cz· 
nie z w!asnych zbiorów. 

1'1ajbardzie; urzekająca jest 
a sta!a wystn.wa. Ilustrnie 

ona w dyskretny, ale bardzo 
wymowny i pouczający sposób 
dzieje rozwoju teatru od jego 
pierwocin w formie teatrów 
szopkowa - jaselkowych po o­
statnie czasy. Każdy dzia! jest 
wlaściwie bardzo lakoniczny, 
ale jak dobrany! Jest tam i 
rekwizyt z XVIII w., panto­
felek. baletowy z XIX w., por­
tret wielkiego aktora, pierwo­
druki dziel teatralnych, które 
cudem ocala!y od zniszczenia. 
Muzeum to jest jeszcze jed­
nym dowodem, że sprawa tea­
tru jest sprawą całego narodu. 
Tego· moż= i warto się 11a­
uczy6. 

Jak !pędzamy r.zas w Mo-
skwie, my zespól Teatru 

Polskiego? Powiem krqtko: 
nau pobyt dzieli się na dawa­
nie i odbieranie wrażeń. Po­
zw<llam sobie mówić o „dawa­
niu wrażeń", gdyż upoważnia 
do tego reakcja widza radziec· 
kiego i radzieckiej prasy. 

Gramy w gmachu jednego z 
najstarszych rosyjskich tea· 
trów - w Akademickim Tea­
trze Malym. Już sam ten fakt 
nadaje rangę nnszym wystę­
pom. Niedawno na tych sa­
mych deskach gościla „Come­
die Francaise". Jeśli mówimy 
o reakcji widza moskiewskie­
go - pamiętajmy, że mamy 
do czynienia z najbardziej 
chyba wyrobionym teatralnie 
widzem na świecie. Widz i fa­
chowy krytyk potrafią tu bez· 
błędnie ocenić walory I blędy 
przedstawienia. 

Rezultat koncertu? Proszę 
się domyślić. O serdeczności 
publiczności moskiewskiej po• 
wiedziałem już parę s!ów. 
Proszę dodać, że publicznością 
w tym wypadku byli studenci. 
Równie serdecznie podejmo• 
wali nas meta!owcy fabryk& 
„Stanko!it", gdzie koncert od• 
był się w ich teatrze klub·o­
wym. 

Chciałbym na zakończenie ~ 
respondencji napisać jesz• 

cze parę slów o teatrach mo• 
skiewskich. Widzieliśmy wiele 
przedstawień w czolowych tea• 
trach Moskwy. Starzy ~., 

przyjaciele z Warszawy, 
dawni gofrie Teatr, r.„ 
Wachtangowa, Teatr im. i , • 
sowieta i inne teatry nie 
wiodły naszych oczekiwań , 
obcowanie z twórcz~ 
MChAT'u to rzecz cal" ,~ 

-------~-----------... Jest regułą, że po każdym 

wyjątkowa. Bardzo przypadlo -· 
mi do przekonania określenia 
jednego z kolegów, który za• 
pytany o wrażenia z MChAT'lł 
odiowiedział: „Widzę na sce• 
nie powa,żnych ludzi, którz11 
zalatwiają sprawy najwał!niei· 
sze". To prawda, kiedy oglądll 
się „Plody edukacji" Tolstoja, 
w reżyserii Kiedrowa, w 
MChAT'cie na widowni od• 
czuwa się, te w tej chwili za• 
latwiane są na scenie spraw11 
najważniejsze. Nie mówi się i 
nie myśli wtedy o mistrzo• 
stwie aktorów (a graja, tu takle 
znakomitości, jak: Stanicyn, 
Toporkow, Grybow, Szewczewi 
ko i inni) i mistrzostwie reżyse• 
ra. Obcuje się „tylko" z wyda<t 
rzeniem, które poprzez swoj4 
prawdę staje się pięknem, Cl 
przez urzekające piękno _, 
prawdą. 

ba zakończyły się !Laskiem. 
Wówczas rozpuści! swoje od­
działy, a raczej przebrał „wy­
borowych morderców" w U• 

brania cywilne. „Nie udało się 
kupą - powiadał - trzeba 
spróbować małymi grupami!" · 
I oto grupy generała Swinga 
poczęły przenikać na teryto­
rium Meksyku. „Swingboys" 
- chłopcy Swinga posiadali w 
zanadrzu czeki na Wall-Street 
!... sztylety. Nie trzeba było 
długo czekać na wyniki. 10 
kwietnia 1919 roku w Merelos 
zamordowano Emiliana Zapa­
tę. W cztery lata później, w 
roku 19'.l3 w Chihuahua zginął 
od sztyletu bohaterski przy­
wódca czerwonych chłopów, 
metys Francisco Vilia, zwany 
pieszczotliwie przez chłopów 
,,nasz Panczo11

• 

CO ROBI GENERAŁ SWING 

W NOGALES? 

Obecnie Swing znów wy­
płyną! na widownię. Zainsta­
lował się w Nogales, małej 
wiosce, położonej o 400 mil 
angielskich od Los Angeles. 
Sprowadził tutaj swe „wyboro­
we oddziały", ptzygotowywa­
ne od kilku lat w rozmaitych 
obozach wojskowych USA. W 
oddziałach tych nie mówi s'.ę 
po angielsku. Rozkazy wyda­
wane są w jednym z europej­
skich języków. Podobno dlate­
go, żeby zachować „ścisłą ta­
jemnicę wojskową". Miesz­
kańcy Arizony twierdzą jed­
nak co innego - w oddzia­
łach Swinga jest za dużo hi­
tlerowców. którzy nie opano­
wali jeszcze języka angiel­
skiego. Herr Oberst, Herr 
Hauptmann - takie są szar­
że. Na wlełu piersiach widnie­
ją „Eiserne Kreutze". 

Generał J. M. Swing w to­
warzystwie generalnego pro­
kuratora Stanów. mister Bro­
wnella, dokonał w Nogales 
generalnego pqeglądu swych 
oddZiałów . Przygotowywano-­
jak się wyraził miśter Brow-

nell - „największą w historil 
USA ofensywę". 

Przeciw komu? 

RZEZ MEKSYKA~SKICB 
PEON O W 

W południowych stanach 
USA pracują setki tysięcy e­
migrantów meksykańskich -
legalnych i nielegalnych. 
Wśród tych „południowców" 
za dużo było „czerwonych". 
Opowi.adali robotnikom ame­
rykańskim o swej ojczyźnie, 
o rosnących silach rewolucji. 
Stawali w obronie Gwatema­
li.„ 

Trzeba się było z nimi roz­
prawić. 

I oto z Nogales ruszyły hor­
dy faszystowskich zbrodniarzy 
na południe USA. „Bij mek­
sykańsk\ch psów!" - takie 
rzucono hasło. Poszły w ruch 
czołgi, auta pancerne. Na po­
la rzucono całe sfory treso­
wanych wilczurów. 

Porywano ludzi z domów, 
od rodzin, wyciągano chorych 
z łóżek. Tysiące ciężarówek 
zwoziło peonów meksykań­
skich do Elysian Parku w Los 
Angeles, do wielkiego obozu 
koncentracyjnego w Nogales. 
„Moi chłopcy mają dobry 
węch - szczyci! się generał 
Swing - wyłapują każdego, 

kto nie wygląda na Ame1yka­
nina11. 

Kto próbuje uciekać - na­
raża się na strzał w tył gło­

wy. Ilu zamordowano? Ilu 
wysiano do obozów koncen­
tracyjnych? Nikt nie jest w 
stanie obliczyć. 

Dzieci, kobiety, starców 
ładuje się w pociągi. które bez 
maszyn!sty, pełną parą pusz­
cv1 się przez granicę - w głąb 
Meksyku ... 

NARASTA GNIEW 
I NIENAWISC LUDU 

„Lg Voz de Mexlco" opubli­
kował przed kilku dniami 

garść przerażających danych: 
„Generał Swing deportował w 
ostatnich 2 miesi'ącach do Me­
ksyku około 200 tys!ęcy osób 
- przeważnie kobiety, star­
ców i dzieci. Co zrobiono z 
ich ojcami, mę±ami, braćmi?" 

„Wielkie łowy" generała 
Swinga przypominają ci,asy 
okupacji hitlerowskiej w Pol­
sce. „Req:mblikańskie" rządy 
USA uczą się od swego nowe­
go bońskiego sojusznika, jak 
gwałcić prawa, jak zabijać i 
deportować spokojnych ludzi. 
A przecież to są doplero wstę­
pne ćwiczenia, pierw<oza gene-
ralna próba. · 

• • • 
„Kola rządowe USA 

brzmi oświadczenie Komuni­
stycznej Partii 'Meksyku -
chcą doprowadzić w Meksyku 
do sytuacji, jaka istnieje w 
Gwatemali, na Kubie, w We­
nezueli. Chcą one doprowadzić 
do całkowitej kolonizacji Me­
ksyku. Są głównymi uczest­
nikami spisku przygotowy­
wanęgo w naszym kraju". 

„Wielkie Iowy" n.a Meksykań­
czyków w południowych sta­
nach USA są przygrywką do 
„większej akcji" - przeciw 
komunistom USA z jednej 
strony i przeclw Republice 
Meksykańskiej z drugiej. 

Lud Meksyku - robotn!cy 
i chłopi - demonstrują prze­
ciw amerykańskiemu polipo­
wi. W mlastaeh meksykań­
skich odbywają si~ wiece, 
zgromadzenia i pochody. Na­
rasta gniew i nienawiść do 
agresorów, do magnatów n-0-
wojorskiej giełdy, do Brow­
nellów i Swingów - organiza· 
torów rzezi w Nog9les, rzezi 
w Elysian Parku, do faszy­
stów przebranych w amery­
kańslcie mundury. 

JACK OUTPOST 

przedstawieniu kurtyna Idzie 
10-15 razy w górę. Przed tea­
trem stoją często po spektaklu 
!udzie i czekają na aktorów. 
I przed teatrem i na widowni 
rozlegają się wołani(! „brawo", 
„spasibo". Ludzie na ulicy 
podchodzą do aktorów !ub 
aktorek, którzy im szczególnie 
przypadli do serca i podają rę· 
ce, dziękują, uśmiechają się ... 

A koledzy radzieccy? Na 
każdym, doslownie, kroku ma­
nifestują wobec nas swą przy· 
jaźń i sympatię. Od recenzen­
tów poczynając, przez najw y­
bitniejszych ludzi teatru - aż 
do spotkań czy koncertów u­
rządzanych na nasza, cześć. O­
statnio odbył się tu w WTO 
(Wszechrosyjskie Towarzystwo 
Teatralne) tvielki koncert da­
jący przekrój życia artystycz­
nego Moskwy. Bra!i w nim u­
dział najwybitniejsi artyści 
wszystkich dyscyplin - akto­
rzy, śpiewacy, instTumentali­
ści, estradowcy, kukielkarze ... 
i cyrkowcy. Nigdy nte zapom­
nę wielkiej śpiewaczki Dołu-, 
cho.nowej. Spiewała dla nas 
pie§ni Antoniego Rubinsteina, 

Mimo bardzo intensywnego 
trybu życia (bardzo ma!o cza• 
su pozostaje na sen), nie od• 
czuwamy zmęczenia. Można bll 
pisać jeszcze wiele o naszym 
tu pobycie, o zainteresowaniu 
nasza, pTacą. I o tym, ie jut 
przedstawienia nasze odwiedzi­
li tow. tow. Woroszylow i Ka• 
ganowicz, o tym, że filmowano 
sceny z „Lalki", że cala sztu• 
ka „Juliusz i Ethel" Krucz• 
kowskiego została nadana 
wprost z sali teatralnej przez 
telewizję (pierwszy polski 
S!<lektakl, który szedl w cało­
ści w programie telewizji). 
Można by pisać o specjalnej 
audyc;i radiowej, zawierajqcej 
fragmenty naszych przedsta­
wień i o wielu, wie!u spra• 
wach. Ale trudno - „pióro 
milczy, dusza śpiewa". 

Dla nas jednak, ludzi teatru, 
na zawsze pozostanie w pamię• 
ci wyrozumiały, mqdrze entu• 
zjazmujący się „na całego" -
ale gdy trzeba to i potępiajqcy 
„na całego" - radziecki widz, 

W tym tygodniu ukazala się po raz drugi „Łó«Jź lite­
racka", czasopism-0 Oddziału Łódzkiego Związku Litero­
tów Polskich. Numer zawiera prace 42 autorów, jest 
w części poświęcony problematyce PTZyjaźni polskcrra-
d7-ieckiej. Prócz poezji, prozy, publicystyki, kraniki 
i grafiki znajduje się w nim satyra. Omówienie 
,;Łodzi literackiej" zamieścimy w jednym z najbliższych 

numer6t;) „Głosu Tygodnia". • 
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Kibic ma głos 

ROZMOWA 
między ~ełchatowianinem i sulejowianinem 

- Co słychać w Be!chatowie? 

Tam, gdzie niedawno 
buszowały dzikie zwierzęta 

- Dziękuję. Jak głośno mówiq, to dobTze słychać. 
W tak interesujqc11 sposób zaczęli Tozrriowę moi wsp6!­

pa1a.ierowie autobusu Piotrków - Łódź, którym w pon.ie· 
działek rano wracałem do rodzinn11ch pieleu11. Z paru dal· 
szych Tównie filozoficznych pytań i podobnie wnik!iw11cl\ 
odpowiedzi wyniosłem nieodparte wrażenie, że jeden z roz­
mówców jest rodowitym bełchatowianinem, a jego zna10-
m11 zamieszkuje okolice sławetnego miasta Sulejowa. 
WkTótce obaj zrezygnowa!! jednak z wymiany pog!qdów 
na temat !oka!nycl\ sensacji Sulejowa i Bełchatowa i z ca.tq 
namiętnościq po(lrqżyli się w dyskusji sportowej. 

- No więc przeleciało WlókniaTZom mistrzostwo ko!o no­
sa? - zagadną! mieszkaniec Bełchatowa. 

- To je_szcze nic nie tQiadomo - odr.zek! ta1emniczo 
sulejowianin. 

- Jak to nie wia.domo1 
- Nie wiadomo, ile meczów następnych Unia przerżnie. 

Już w tym tygodniu Wlókniarz może odzvakać pierwsze 
miejsce. Niech t11lko B11tom w1111ra. „ Uniit, a. wrócim11 na 
pierwsze miejsce. 

- Mowy nie ma. Unia ma pTzegTać % Bytomiem? Pa· 
miętasz ubie11!11 rok? Siedem do kółka? Nie łatwo, mój 
drogi, pokonać chorzowian. Już raz Ogniwo się uykowa.to 
ł zostało załatwione 7 do O. 

- To jeszcze nic nie wiadomo. 
Bełchatowianin b11! ziTytowany. Ale zrobił zręczny unik, 

pozostawił otwaTtq kwestię dalszych szans łódzkich piłk11-
rzy i z uśmiechem bai yLiszka zagadnq,ł sqsiad<i o bokserów. 

- A bokserzy nie zrobiq pnypa.dkiem mistrzostwa 
Polski? 

- Bokserz111 
- No przeciet pytam o bokseróW. Wygrali 10 W•irszawi• 

IS:2. 
Sulejowia.ni'IL at podskoczt1l. 
- Oszalałeś? PnegTali 18:2! 
- Och, myślalem, że to pomylkll. 
- Jaka pomvłka? Przecid Włókniarz wla.Adw!e w ogóle 

nie ma drużyny. 
- Nie ma? A co stę stalo z jego drntynq7 
- Nic się nie stało. Właściwie to jej nigd11 nie bvlo. Kil 

U ad głuszą leśną zawareza· 
n ly dziwne samoloty -
bez ~rzydeł. Szły równo -
jeden, drugi, trzecL Zatl'zy­
mywały się w miejscu - jak 
olbrzymie pająki, uwieszo­
ne na niewidzialnej nitce. Z 
samolotów wysiadali ludzie 
- schodzili w dól po dra­
binkach, wprost na drzewa, 
na leśne polany. Ustawiali 
na ziemi dziwne przyri;ądy 
miern icze. Kołchoźnicy 
myśliwi polujący na lisy, 
przypatrywali się zdumienL 
Podchodzili do nlezwykłych 
gości, spadłych z nieba. Po-

wych. Muszą lecieć na dal­
szy odcinek - wymienać, 
wytyczać drogę. 

• • • 
Potem już były Istne dzi­

wy. Za „łamaczem lasu" 
szły ~talowe machiny, roz­
walające ziemię, buldożery, 

spychacze. Jedne wzruszały 
ziemię, wyrywając z niej 
pnie · olbrzymy. Inne usy­
pywały wysokie tamy na 
mokradłach. Inne znów zwo­
zlły piasek, twir i kamienie. 
Ekskawatory, buldożery, 
skrepery, grejdery, elewato­
ry, frezery, walce - „maglo­
wnice" - to były nowe naz­
wy, których uczyli się mie­
szkańcy puszczy na dalekiej 
Północy. 

I tak dzień po dn lu rosła 
dro&a, prosto jak strzała -

Przemysł radziecki oddał do 
użytku 40 typów nowych 
maszyn, budujących drogi. 
W różnych stronach kraju 
posuwają się nieustannie 
naprzód całe zespoły, budu­
jące przez lasy i pola noi.ve 
szosy betonowe, asfaltowe. 
Zeszłoroczny rekord 300 me­
trów szosy betonowej - o 
szerokości 7 metrów na je­
dną zmianę- został już po­
bity. W roku bieżącym na­
wet podczas zimy, podczas 
mrozów -nie ustanie praca 
na naszych drogach. Będzie­
my budowali betonowe ma­
gistrale z płyt prefabryko­
wanych w ruchomych beto­
niarniach. Skróciliśmy rów­
nież wydatnie okres tężenia 
betonu za pomocą parowa­
nia". 

• • • 
Na niezmierzonych obsza­

rach Związku Rad zieck iego 
tysiące brygad roboczych 

ltu bokserów bez rezerw. · 
_ A dlaczeno tak.? A. luraw ultladaJący nyny pa bakach n-el dragi, „ I. Automat'(c1na betoniarta 
- Bo widzisz.„ C. Masxyna wyrównująca nawlerzchnlt1 bolonu 
Bełchatowianin nic jednak nie zobaczył, poniewat tv11Ta:f!· I>. Krajarka betonowej nawierzchni. 

nie brakło mu fantazji. Zresztq należ11 wqtpić, czy jakikoli­
wiek fantasta mógłby w reZ11unac11in11m 11eście su!ejow1a· 
nina dostTzec wyja.łni11nie slaboki pięściarskiego zespołu 
Włókniarza. 
Belchatowianłn triumfował. 
- Tak, tak, na pi!eczkę chucha się ł dmu~ha. a. o boksłe 

nikt nie pamięta. Aaa, był kiedyś boks. Pisarski, oiejnik, 
Niewadzii, Stasiak, Marcinkowski„ . Gdzież te czasy? 

Właśnie. Gdzież te czasy? Olejnik co prawda jeszcze bok-· 
auje, Niewadził chyba definitywnie pożegnał się z ringiem. 
Pisarski jest trenerem, Stasiak także. Odeszli. A na ich 
miejsce nie pTZyszh młodzi. Nikt o tym w porę nie pom11· 
Al.al. Obawiam się, że nie mv~!i nadal. 

Tak, tak - to prawda. DobTze, te wsz11scy tak kocha~ 
piłkę, że gotowi jej serce oddać, ale sport nie składa .St<i 
z samej piłki. Bo co na. przyk!ad dzieje się z naszvm 
boksem? 

Czy tylko z boksem? A co jest z kolarstwem.? Belwwl 
przybywa lat, kolarstwu nie przybył młody ;e110 n,astępca. 
Gabrych, Sa.lyga też na dobrq sprawę mają prawo domagał. 
się kolarskiej emerytury, a następców nie widać. 1 tak, 
gdzie okiem nie spojrzysz, wszędzie kłopoty, puchy, $labiz­
na. Cóż, u licha! Cz11 pilkarze ligowego Włókniarza majo, za 

· cały łódzki sport pracować? Alboż to nie mamy w Łodzi 
zdolnych i zapalonych chłopców, marzqcych o s!awie Pi­
aarskiego, Beka, Gabrycha.? Dlaczego więc nie widać ich. 
na ringach, torach, szosach!? 
Pogrqżony w taki ch myślach nie s?yszałem dalszego cłqgu 

d11skus:ii między sulejowianinem a bełchatowianinem. 
A ocknąlem się z zamyślenia, gdy autobus wjeżdża! przed 
l lworzec Fabryczny. 

W przyszłym roku znów czeka mnłe 26 wrze~nła podrót 
do Piotrkowa. Będę wraca! 27. Może spotkam obydwu Sił• 
siadów. Jakże bardzo chcia!bym, aby mówili z takim pr:i:•· 
-;ęciem o boksie, jak dziś o pi!ce Wlókniarza. I . w11 ch'l/Da 
tez gorqco sobie i Wlóknia.rzom tego życz11cie/ 

A liczba 
• 1ego 
66 

M leda klneMalogralla P"llka 
objęła jui wiele tematów. 

Mlelłśmy filmy o czosoc:h olcupacilt 
batall!łyczne, muzyc1;ie1 ht11oryc1ne1 
„młod1ieiowe11, WJ""knęła się jednak 
nauym filmowcom tematyka tpo"°" 
wa. 

r, luk• wypełnił ma realitowany 
obecnie film pt. 0Zoc1orowany ro­
wer'11 który, lak ~oma nazwa mówł, 
~•I• filmem o 1•d.,.J 1 najpował• 
niojszych dyscyplin sportowych - o 
lolarstwle. 

zdrawial! · Ich życzliwym sio· 
wem. - Nie trzeba wam 
czego, towarzysze? - zada­
wali pytania. 
Goście dziękowali uprzeJ· 

mie. Wszystko m ieli ze sobą 
w kabinach stalowych pta­
ków, które :warciały nad 
wysokimi sosnami, jak ja­
strzębie wypatrujące m iej­
sca. - Że też taka maszyna 
utrzyma się w miejscu i nie 
spadnie - dziwili się mie$z­
kańcy puszczy. 

- Autożyro - odpowiada­
li go-ście. - To taki samolot, 
co utrzymuje się godzinami 
na jednym miejscu nad zie­
mią. 

Nagle skądś, z dala, począł 
dobiegać dziwny szum, jak­
by stado dzików przedziera­
ło się przez puszczę. Jakiś 
potwór walił drzewa, toru­
jąc sobie drogę ku leśnej po­
lanie. Nie minęła godzina, a 
przed zdumionymi kołchoź­
nikami - leśnikami ukazała 
się dziwna maszyna. Za ma­

' szyną przez wysoki las -
ciągnął się pas rozwalonych 
drzew, jasna smuga rozwa­
lLn i wykrotów. 

Lotnicy pożegnali myśli-

Dwaj mlodll !!11lennlkar1e tporto­
wl Jeny SuSlko I 8ohdaft Tomanew­
lkl wpadli na szczę~liwy pomyał, a· 
by ten wła!nie „sport milionów" po­
•aigC w filmie. I tak powstał se• 
•arlus1 o wyścigu kołankim dooko­
lo Polskł. w którym bien:•, oc.1ywii· 
cis, uddoł drufrno polska 1 lawf>o 
l'Jłem wyścigu, rnistriem nos Popi• 
Iem na cz:ele. W WJŚcigu „kręci" oo 
bok innyc:h dndrn narodowych -

druiyna węgierska :r. mistrz:em i grot• 
nym konkurentem Harandym. Wy• 
łcl9 obfituje w 11oreg emocjonujq• 
cych momentów, a walk• ro1grywa• 
lqcq si• na nosie ob11rwuJq I ii„ 
dzq i napięciem setki tySiltCJ wi• 
d1ów, kłbłców i tapaleńc6w kol::rf'" 
siwa w calej Polsce. Nie brak oczy­
wiście entu:ja1tów faworyta Polskiej 
druiyny Popiela - nc1egółnle wśród 
mlodzleły. Film uuy, jak zachować 
godno.ść 1portowca, Jak dać pierw­
szeństwo 1asadile wolld o 1e1połowe 
zwycięstwo borw, •tóre sportowiec 
repre1entuje, plerwneń1two przed 
Indywidualnymi amblclaml. 

Bohater filmu Popiel (aktor Józef Nalberczak) po fa· 
ta!n11m upadku na u!ic11 Warszawskiej. 

Spytacie zdziwieni - skąd ratem 
ten tajemnlc:iy tytuł „Zocz:orowanr 
rower ... ł Kto posiada ten rower I Jo• 
kle ma on włośclwośel, le fest 100 
acrrowanył Na adpowledl muslmr 
feszc1e około pól roku 1aczekat. Ty­
le bowiem musi jaszcze trwcrt trudny 
proces realizowania filmu. Na rade 
grupa 1dfęclowa 1 retyserem S. 
Stemfeldem I operatorem T, Korec• 
klm pnebywa w Warszawie, gdli• 
przeprowadza zdjęclo ple.,.rawe. 

Jak dotqd, dokonywanie tym zdJęł 
1do dośt opornie wobec wybitrJi• 
wrogo do sportu ustosunkowanej au-­
ry. Deszcze, niepogody1 zasnute 
chmurami niebo unlemoillwlaly do· 
tonywanie zdi•ć· Obecftl• jelł na• 
dzi•ia, te w res~ucle pogody na1tq­
pl tzw. przełom I film sportowy 
tnajdde w lłone,zku 1pnymienel'i· 
ca. 

Wymienieni Wff•I -llzotorry fil· 
mu - to debiutanci, po rai plerwnv 
reallwJqcy samodzlelnle łllm, c~o-

Jl.utoura/11, autogl'afv - nieodłączn11 obowłqzek ł", pr~1/" 
~mno#ć prawdziwe.oo .spartowca. 

ciał ucaestnlczyP fuł w reaRzacjl In• 
nrch filmOw. I tak: reiyser Sternfełd 
uc1e1tnlczył w re~liiacjl „Prt.rgodt 
no Marlen12tacie" ł „Celulozy", a 
operator Korecki w realizacji 11Gr0a 
mady''. Nie wspomnlellimy lesrae o 
kierowniku produkcji, który nie l••I 
debiutantem, al• wytrawnym Jut 
11wygq" filmowym. Jest nim ludwik 
Hager. 

Po zdJęclach warnawsklch przyf· 
d1ie kolej na 1dfęcia klolockle I ta· 
łtopialiskle1 jako ie „Tour de Polog· 
ne" przewiduje w swoim szlaku 
równleł i Tatry. 
Obsadę lllmu 1ł'1nowlq1 Jó1el Nol· 

berc1ak w roli głównego bohatorci 
Popiela (wylłępowal jako Malodwot­
nr w filmie uTrudno mitośt") oraa 
Teodor Ge„dera, Bernard Michalski, 
Włod1imler1 Skoezylas i Wincenty 
Grabarczyk iako cdonkowle polsklel 
drułJny kolarskiej. Poza "imi Hereg 
innych jeszcze... męicz:van. Bo kobiet 
1111 „Zac1arowanym rowctne" w 1a1a· 
dti• nie ma, w kaidym raii• nie ma 
bohaterki. W produkcii filmu biorą 
równiei udział kolurie inesteni w 
klubach sportowych, bo emocjonu ją· 
ce 1ceny no 51osacb i stodiona<":h mu• 
11q Jednak „109roć0 lcolart.e 1 praw· 
d1lwego 1don:enła. 

Jesicze jedno ciekawostko. W dru· 
iynie pohi$r:ieJ iadq dwaj bracia 
Wzorkławlcte. I Je1zc1e jedna lnfor„ 
macla, ktOro moi• c:u1ściowo zaspo· 
kol ciekowoi~ czytefnłków: „Zatzoro· 
wany rov.ter" mo numer 66. 

A•Hła - na ekronoch. 

LUDWIK BIELSKI 

przez lasy„przez nagie wzgo­
rza, przez mokradła. 

• * • 
A potem ukazały się inne -~-,,. 

, maszyny. Kołchoźnicy • my­
śliwi ruszyli !Ul ich spotka-
nie. Był to dziw nad dziwy, 
o jak im nie słyszano j es ze ze 
nigdy w tych stronach. 

Po bokach nowej drogi 
szeroki żuraw układał dwie 
stalowe szyny. Na szynach, 
z tyłu, ia żurawiem, posu­
wają się olbrzymie platfor­
my, warczące motorami, na· 
jeżone różnymi aparatami. 
Jedna platforma układa ró­
wno na ziemi 30-centymetro-

dniem I nocą buduje wspa­
niale drogi, po których suną 
niezliczone samochody, auto­
busy, ciężarówki. Postęp, te­
chnika, kultura dociera do 
najdalszych zakątków, do 
głusz leśnych, w tundry I 
tajgi, gdzie jeszczę niedawno 
buszowaly dzikie zwierzęta. 

G. RUDNIEW 

wą warstwę betonu, Cięża------------­rówki · „samozwaly" podj eż-

dżają do niej co chwila. Sy-s h 
pie się beton ze zgrzytem. 

za pierwszą masi;yną su- Z'-~ 'ł 
nie druga -1: równie~ plat- Y.111..;. 
forma, terkocząca 1ak sto 
traktorów. Ta druga maszy-
na wyrównuje beto~, wy- •ud 1'8dakc1'2 mlstna klasu 
gladia. A za ni11 sume trze- ~ ~ 1 

ci.a, która gładk~ powierz~h- międzynarodowe; K. Makarmka 
mę betonu przecina na wiel-
kie kwadraty. A potem cię­
żarówki iab ierają precz szy­
ny, wiozą je ku priodowl, 
pod żuraw stalowy, który 
znów układa te same szyny, 
dalej do przodu. 

- Alet Idzie robota 
dziwią się kołchoźnicy - my­
śliwi. - Ile to na dzień u­
kładacie takiej pięknej dro­
gi? 

- Prawie kilometr na do­
bę - odpowiadają robotni· 
cy drogowi. - Dokładnie: 
300 metrów na jedną zmia­
nę. Ale idzie coraz prędzej . 
Walczymy o każdy metr. 

- Wszystko to pięknie -
dziwią się kołchoźnicy 
myśliwl - ale po co ta o­
statnia maszyna kroi beton? 
Nielepiej to zostawić drogę 

Zako~aenle pórtll 
grone] na turnieju w Klsłowadsku 

- ZSRR. 
C:...me1 Usko 

Białe; flmonow 
I. 131, Hc2 2. We!, Hxb2 J. 516+ I 

gf 4. Gh<I, Hbe S. Wirfd, HdH 6. 
IChl, Kh& J. Gg7+ Il I czom• się 
ooddały, 

,al1ta lftdyJn• 
w całości? grano 

- Beton - czuła eituka- w Lodzi 

odpowiadają robotnicy. 

w XIJ m11trzo,twach Polski 
dn. 2 bm. 

Czuły Jest, bestia, na mro­
zy. Spękałby szybko, gdyby 
go nie pokroić na „placki". 

• • • 
„W Związku Radzieckim 

- mówi W. F!odorow, Ul· 
stępca ministra Transportu 
Automobilowego I Dróg -
realizowany jest olbrzymi 
plan budowy dr6g - po­
czynając od dróg polnych, a 
kończąc na w ielkich auto­
stradach automobilowych -
magistralach betonowych 
czy asfaltowych. W Ja­
tach 1951-1955 ilość au­
tostrad w ZSRR w porów­
naniu z poprzednią pięcioJqt­
ką VfZrośnie o 150 procent. 

8iołe1 Arłamow.sld 
Czarne: Ziembi ński 

I. d4, 516 2. •4, d6 3. Se3, ge 6. 
14. GgJ s. 13, o.o 6. Ge!, e5 J, ds. 
c5 8. Hd2, a6 

uarne tracq tempo I odblera]q 
.vlasnemu skot:z:lcowl moi:nośc!: ror~ 
wolu (np. Sa6 I ewent. Sc7). 

9. Gd!, Sh5 10, Sge2, 15 11. et, gt 
12. Gg5, Gf6 13. Gll6, Hxl6 14. O.O-O, 
GdJ 15. głl lg 16. Se41 

Biota grojq b. energicznie. Jeill 
teraz Hx13, to Whfl I białe oddo[q 
hetmana za 2 wieie, po czym ~razi 
nieodparty otok np. Hg5+ ltd. 

16„„ He? 11. lg, Sm lnacz•I Wg! 
ltd. 18. Sd4, Wd4 19. Wdf1, Wxe4 
2D. Gxe4, Gc8 21. HM, Sd7 22. Wl3, 
b5 23. Whfl I czarne si' poddały, 
gdyż grotl Gxh7+ I I Wf8+, a na 
23.„. Ggó ,ozstrzyga 24. Gxgó, hg 
25 . Hxgó+, Hg7 26, Hxg7, Kxg7 V. 
Wf?+ I białe tdabywajq skoczka 
d7, 

Rozwlq10Rl• 2-chod6wld loszyil· 
skiego, 

1. Hh71 

Rozrywki umvsłowe(243) 
KRZV20WKA 

Znaczenie wyraz6w1 
Poalomo; - 1) Stollca 

Ukraińskiej Socjalisty.a· 
nel Republiki Rad, 3) 
Stollco Baszkirskiej Au­
tonomicznej Socjollstycz· 
nej Republlkl Rod, 5) 
Przed5tc.owlenle tanecine 
ilustrowane mu?ykq orkle· 
strowq, 7) Na1wi5ko wło· 
skiego działaczo robotni· 
czego, 8) Zelozno klamro 
do zespalania murów lub 
drzewa. 10) Największy 
dopływ Wołgi, 11) Pię· 
śclarstwo, 12) Taniec, 14) 
Ma!y tort, 16) Cecha do· 
brego wychowania, 18) 
towiqcy ryby, 19) Stollco 
Zwiqzku Socjoli.styctnych 
Republik Rod, 21) T<onl· 
na, 23) Dolno czę ść becz· 
Id, 25} Miaro długoś ci, 
26) Zbocze góry, 30) Mia· 
sto •yberyjskle iad nekq Ób, 31) 
'3tos męski, 32) Miasto no Krymie, 
33) Szlak kole jowy, 34) Wielkie mia• 
łto syberyjskie. 

Pionowo; - 1) Taniec ukraiński, 2) 
Napój alkoholowy r owoców I jog6d, 
3) Jedyny cg1emplart, 4) Plsorz fran· 
cuskl1 autor k.slqżk l pt. „Piękne dti eł· 
nice", 5) Stolł co Az erbeJdi:ańskieJ Sp· 
cjalistycznej Republ iki Rod, 6) łmlę 
Stewctenki, 7) lnocteJ kolejno llczbo 
{eg1emplar1 gazety lub c1asopisma}, 
9) Elektroda dodatnia, 13) Imię mę· 

skle, 14) Cz~ść dz ieło wydanego vw 
kilku oddzielnych lcsiqik:och, 15) Ko 
wał płynącego lodu, 16) Rzeko w 
ZSRR, 17) Gatunek papugi, 20) Pok61 
prteznoczony do przyJmowonlo gości 
22) Artysto teatralny, 23} Sztuko teo 
!rolna, 24) Mówca, 25) Stolica Siole· 
rusklel Soc[olistycznej Republiki Rad, 
27) Miasto między Charkowem I 
Orłem, 28) Potrawo ml.-na, 29) Skła· 
dawo cztlłć &wloq, 

Termin nadsyłania rozwlqz.ań - ~ 
pałdzierniko br. 

Rozwlqzaftla 1add nr 236-237. 
236. Czeboksary (Stolico Czuwaskie 

Autonomlcinej Scc1olistyc1nel Repu 
bliki Rod) . 
237. Czechow. 

Nagrody kslqtkowe ro orowldlowe 
rozwiqzanle przyn.ijmniei jednego 
todcnia rozrywkowego wylosowały 

flostępu}qce osob„ · 
1. Henryk S1c1epara. lódf, ul. 

Gdańsko .C m. 12. 
2. Ryszard $niady, lódt, ul. E. 

Dembowskiego 16. 
3. Stanisław Bukows•I, l6df, ul. 

"iotrlcowsko 152 m. 2o. 
4. Michał ltszc1yńs•I, Poblonlce, 

Skrytka pocztowo 70. 
5. Józef OIHewski, poczta Mazew, 

Sławoszów, powiat tęczyca. 
e. Irena Matefkowska, poczta Wlr­

na, wid Bronowo, 

Z satyry niemieckiej 
Hansgeorg Stengel 

Tylko ryby zawsze milczą 
Karp milczy. Los Jui taki ma przeklęty 
od karpia z wody do karpia na szaro. 
Gdy kiedyś rak u„ czypnle karpia w plęt41. 

karp tylko w duchu ryknie cicho • · u„. 

Jest tywot ka rpla wyrzeczeniem bowiem 
omszały, niemy płynie poprzez topiel. 
Ni tak nl nie na "referendum" powie 
w strachu, te przy lym wody się nażłopie. 

Bo karp naiwnym fest dobrodunnlaklem, 
nie para s i ę ś~rzeciwem ni prpteslem, 
Wędkę rybaka pomyli z ll zaklem · 
I zdaje mu się, te połów Io lestyn. 

Tak właśnie Konrad Bonn-aparle tyje, 
w sadzawce karpiej ten system popiera, 
karpia me toda tego "karpe diem" 
jest poUlyką Imć Adenauera. 

Karp milczy. Ludziom Jednak dana mowa. 
Mlllony głosów zwalczą wojnę godnie. 
Bo tam, gdzi e na ród zgłosi się do słowa, 
nie ziści czart wojennych planów •brodni. 

przelożył STANISŁAW JERZY LEC. 

Grzegorz Ryklin 

Z lwlonil do kolonil. 
Rys. Ralf King (Halle) 

Nie wtykając nosa 
Kawa 

na ławie. 
MILCZENIE NA ABONAMENT 

Ach, lakiż bałwan z 
tego Jefimczykowa! Aż 
śmiech bierze, gdy o 
nim wspomnę! 

Kilka dni temu zwra­
ca się do mnie: 

- Posłuchajcie, dro­
. ga Marto Pietrowna! 

Nawiasem mówiąc, 
drogą Martą Pietrowną 
nazywają mnie od nie­
dawna, od dwóch ty­
godni. Przedtem w ten 
sposób nie zwracano 
się do mnie. Przedtem 
byłam po prostu oby­
watelką Katuszkinową. 
Ale dwa tygodnie temu 
nastąpiła w moim życiu 
zmiana dekoracji. Cho­
dzi o to, że mój mąż a­
wansował, Odtąd I je­
stem drogą Martą Pie-
trowną. ' 

Otóż ten zabawny Je­
fimczykow mówi do 
mnie: 

serem. A co ml do te­
go? Co mi, pytam was, 
do Kirejewa?I On nie 
wtyka nosa w moje 
sprawy, a ja w jego! 

Och, ten rudzielec, ta 
Helena Siemionównal 
Nawiasem mówiąc nie 
taka ona znów ruda, za 
jaką chce uchodzić. 

Wiem dobrze, że co pią­
tek farbuje SQble wło­
sy, Ale nie o to chodzi. 
Włosy, to jej pryWatna 
sprawa. Proszę ml jed­
nak wytłumaczyć, skąd 
ona otrzymuje bilety na 
wszystkie premiery te­
atralne i nawet do cyr­
ku? I z jakiej racji pi­
suje do niej listy pewien 
znany tenor? Hę? Co 
"Y na to powiecie? Zre­
sztą, Bóg z nią. Ja za 
jej postępowanie nie 
odpowiadam. Oni nie 
wtrącają się do moich 
spraw, a ja do ich! 

W ogóle, jakeścle ju:1 
mog!i zauważyć, nie 
wtrącam się do cudzych 
sprawi O, na przykład 

wtrącają słę do moich 
spraw, a ja do ich„. 

Prawda, ze słusznie 
postępuję? Pod tym 
względem zgadza się ze 
mną Anna Wasiljewna. 
To żona naszego znajo­
mego, Pietriajewa. Na­
wiasem mówiąc, bardzo 
mila kobieta. Bardzo 
mila! Nie mogę tylko 
zrozumieć, skąd u niej 
ostatnio tyle nowych 
sukien, a u jej męża -
tyle nowych, drogich 
krawatów„. Ale prze­
cież to ;;mów mnie nie 
dotyczy. 

I w ogóle - nie zaj­
muję 'się cudzymi >pra­
wami. Nie pozwalam 
także wtrącać się do 
moich. Oto dlaczego do­
brze się czuję w naszym 
domu. A ten Jefimczy­
kow bajdurzy o tym, że 
się dusimy we własnym 
sosie. Bałwan! Aż 
śmiech bierze, gdy o 
nim wspomnę,. 

num. J. H. 

Ody pracownicy !'Gil w <:zar­
noirłach (pow. wieluński) mielt 
1.ain1talowcmr go3podorc1ym 
sposobem radiowęzeł łokalnr -
głośn\k\ w \eh mies1kanlacft. 
chociał clcho, ałe gtoły, audy„ 
eje słowne, chociai niewyraine, 
ul• dochodzllr do Ich u••u„. 
Obecnie, gdr instalacja w/01na ' 
popsuła się J pracownicy iwra• 
cajq się i prośbami do Wielu• 
nla o podłqczenie Ich. głośników 
do sieci powiatowego radiowę­
r:ło, dyrekcja radiowęzła odpo­
wiada na ich prośby ••• głuchym 
milczeniem. Milczeniem głuchym 
: płaconym, bo przeciei 10 po­
siadanie głoSników trzeba pła­
cić radiowy abonamenL 

NADZIEWANV CHLEll 

Od t lal dwie prywatne pie­
karnie z:aopotruią w chleb mie­
sdc.ańców ws; Pan:ęcxew (pow. 
tftczyca). Ich wła!łclclełe tale. si• 
pn:11J1tl1 hasłem o obniżce ko11• 
tów własnych, ie nie przesiewa• 
jq mąki pned leJ uiyclem. 
V. sll:utek tego chleb upieczony 
przez nich brwa często nadz1a­
nr grudkami mąki, słomq, ka­

NOłlcaml sznurka, ncrw•ł ro­
bakami (tak było w dniu 'n. 
VIII br.). Pomimo wydatnych r.;t. 
nlc P"mlędzy cenami mqkl, 
stnurłl:o, 1łomy1 robak6w, pleka• 
n• nic dollczajq dó cen chi„ 
ba cen1 nadziania. Brawol · 

z .•• 

- Słuchajcie, droga 
Marto Pietrowna: jak 
wy możecie mieszkać w 
domu, zaludnionym wy. 
łącznie przez biurowych 
kolegów waszego mę­

ża?! 

dziś rano mieliśmy ta-
kie zdarzenie. Przecho- l-----­

Mówił Jeflmczykow 
na ten temat co naj­
mniej ze dwadzieścia 
minut. Nawet nie 
wszystko, co on mówił, 
zrozwniałam. Wgpom. 
niał, między łnnymi, o 
naszym własnym sosie. 
że niby Ja I mąż przez 
cały tydzień, nie wyłą­
czając niedziel, dusimy 
się we własnym sosie. 
BałWanl 

Bo:i:e mój, cót za 
bzdury plecie ten Je­
fimczykow. I cóż z te· 
go, że mieszkamy w 
jednym domu z innymi 
pracownikami naszego 
biura?I Każdy żyje we 
własnym kręgu, On! nie 
wtykają nosa w moje 
•prawy, a ja nie wty­
kam nosa w ich spra­
W'J ," 

Ot, na przykład, rzę­
dem z nam! mieszkanie 
numer dziewięć zajmu­
ją małżonkowie Sio­
muszkinowie. Noga mo­
ja tam nie postała. Na· 
wet nie wiem, jak żyją, 
co porabiają. I, proszę 
ml wierzyć, nie mam 
pojęcia, dlaczego oni 
między sobą ciągle się 
kłócą. Owszem, doorze 
rozumiem Siomuszkina: 
jego żona, to kieps'.~a 

gospodyni, u nich oo 
dzień wygotowuje się 

mleko I kot zjada ma­
sło. Ale oo mnie może 
obchodzić icb mallło I 
ich kot?! Oni nie wtrą­
cają się do moich 
spraw, a ja do Ich! 

Nie jestem przecle7 
taką mieszczką, jak ta 
ruda Helena Siemio­
nówna z mieszkania nu­
mer jedenaście! Ta zna 
wszystkie plotki o mie· 
szkańcach domu. We7Jo­
raj na przykład spot· 
kałem ją na schodach, 

· a ona przez czterdzieści 
minut - że też nie ma 
nic lepszego do roboty! 

opowiadała mi o 
tym, że Kirejew z 
mieszkania numer o­
siem, to wazeliniarz I 
co so'Jota zaprasza do 
siebie swego dyrektora , 
ci;ęstuje go czystą wy­
borową I szwajcarskim 

dzę obok port1era 
tam, na dole - I pa­
trzę: pije herbatę, a o­
bok na stoliku leży de­
pesza. Patrzę: do Aga ­
fonowa. Do którego 
Agafonowa? W naszym 
domu mamy aż trzech 
Agafonowów \, oo naj­
ciekawsze, wszyscy ma­
ją to samo imię. 

Z treści depeszy od 
razu wywnioskowałam, 
że to do tego, który 
mieszka w, mieszkaniu 
numer sześć. To proszę 
sobie wyobrazić, zupeł­
nre łysy człowiek, pra­
cuje w wydziale plano, 
wania, a pisze różne 
takle wiersze, poemafy 
I fragmenty. Depesza. 
jak się okazało, miej­
scowa. Proszą go, żeby 
zgłosił się do redakcji. 

Po oo? ''Tsz stko jasne 
jak na dłoni: dobrych 
poetów nie proszą, żeby 
się zgłaszali... Po pro­
stu wzywają go, żeby 

mu powiedzieć: Prze· 
stań, bratku, psuć pa­
pier, to nie dla ciebie! 
Przynajmniej ja tak k1 
zrozumiałam. I moim 
zdaniem, trozumlałam 
właściwie. Zgodzicie 
się chyba ze mną? 

Po chwil!, przy win­
dzie, spotykam aku­
szerkę Sak-Salonową z 
mieszkania numer sześć 
I opow· :im jej o tym 
W&Zystkim. Oczywiście . 
pod warunkiem docho­
wania tajemnicy, Nie 
lubię bowiem trzepać 
językiem! A ona - och, 
są jeszcze takie plotka­
ry! - tego samego dnia 
opowiedziała o tym Ire. 
nie Kapitonównie, ta zaś 
Szymonowi Piotrowi­
czowi, Szymon Piotro­
wicz swojej żonie - a 
ta nawet bez chleba 
mogłaby się obejść, nic 
- tylko by słuchała! 

Jednym słowem, pod 
wieczór już cały d-0m 
wiedział · o tym, że 
Agafonowowi odrzuco­
no wiersze. Takich to 
mamy sąsiadów! I dla-
tego nie chcę mieć z 
mm1 nic wspólnego. 
Krótko mówiąc oni nie 

.Koń b11 się z tego u.BmiaL 

Z teki rysunków 
K. Baranieckiego 

Wafoia.k: Cala produkcja, na. mojej glowie, 

PłJak ł jego pla'IL. 

Bumelttnt ł 1eoo plan. 
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O jak najpełniejszy udział Łodzi w walce o wzrost dobrobytu narodu 
Z dyskusii na IV łódzkiej ko11f ere~cji partyjnej 

wysiłek i trud narodu. W agi • ..------Bogata I wsuchsłTonna była dy•~ua,fa n•d referatem apra- . 
wozd.awczym Komitetu ł:.ódskiego, wyglosionym na lód%łdej 
konferencji spra.wozdawc:ro-wyborczej pnez I sekret.a.rz& 
KL, tow. Jana Jabłońskiego. W dyskusji 11łoa zabierało pnie­
Hło 30 towareysz;v. P1-,,edyslmtowl.\nn wiele btołnyeh i waż­
nych rtla życia łódzkiej u1•ganlsa.cji, dla jej dzlab\lnoici, pro-

sprawa kontroli wykonania. 
Kontro1a wykonan ia chroni 
przęd biurokratyzmem. Stano­
wi istotną pomoc w wykony­
waniu przell ludzi poleconych 
im 7-adań, w zwalczaniu tru­
<.iności, n.a jak ie pracownicy .,,._ • 
swej codziennej pr.acy napo ty­
k a_ią. Tow. Karbowski wska ­
zywał na dużą wagę kontroli 
v.'ykonania podjętych p rzez m-
11iancję partyjną uchwał . KD­
Sródmieśc le ma w!ele jeszcze 
braków, jeśli chodzi o tę właś­
nie sprawę. Przytl!cza ł przy­
kł.ady: uchwała KD w sprawie 
wzrostu i regulowani.a składu 
p1rtii w wielu podstawowych 
organizacjach partyjnych 
przez dług : ok res czasu leża < a 
w biurkach sekretarzy. pod­
c?.as gdy pracę w tej dziedzi­
nie prowadzono żywiołowo. 

alizowane systematyczn ie -
s-t.anow iłyby konkretną pomoc 
w codziennej pracy, pr;zyczy­
n i!„by s ię do u11 iknięcia wielu 
błędów, do likwida cji niejed­
nej słabości w działalności or­
g.i nizacji partyjnych. Ten nle­
wlaśc iwy stosunek do dolm­
men::.ów p.artyjnych będący 
wyra'Zem nacisku biurok ratyz­
mu na aktyw partii i;:rieJawia 
s ię szczególnie w naszych pod­
stawowych organizacjach par­
tyjnych. W l<!.kich, dla przykła­
dL1, Zakłada.eh im. Wiosny Lu­
dów uchwały konferencji 
partyjno - ekonomicznej przez 
dw.a m iesiące nie były w "ogó­
le wykonywane i dopiero pod 
n->.cisk iem zwierzchniej in­
stancji przys>tąpio.no do ich 
n~aliz.acj i. 

~~~!~ 1 ~~rn:.n~;: c~~~ą~:j Nieustannie, z . coraz większą energią 
' . 

• blemów. 

Stale prz~~lrzegać 
l~oinowto1kirh not'1n 
Ż) eiu parlyjnt-1!.0 

rozwijać pracę .masowo-polityczną 
Przemówienie I sekretarza KŁ tow. Jana Jabłońskiego 

podsumowujące dyskus1ę 
Szczególnie w iele miejsca w 

dys.kus1i pośw.ęcono sprawie 
systematycznego przestnega ­
nia w codz;ennej dzialalnosci 
organizac ji leninowskich no.rm 
życia partyjnego - jako je­
dnego z na j;stotniejszych źró­
deł siły partii. 
Wśród tych norm specjalne 

m iejsce zajmuje k rytyka l Só.­

mGkrytyka . Jest ona dźw'. gn i 11 
naszego rozwoju. Jest prawem 
i obowi11zkiem członka part ii. 
Dlatego z.adnnie nasze polega 
Jia tym, by stwarzać warunki 
pełnego rozwo ju krytyki, by 
wychodzić jej naprzeciw, by j ą 
organi.zować. T!um)enie kry­
tyki, kl czyn antypartyjny. Dla 
HumJcieli k rytyki nie ro.a 
m :ejsca w szeregach paJ."tii, 
gdyż przez swoj<." prutępowanie 
os łab i ają on'i part. ę, poz0awia­
ją ją oręża przezwyciężan ia 

blędów i braków. SzcŻególne 
znaczenie po&ada krytyka od­
dolna, k rytyka mas, które n ie­
jednokrotn ie lep;ej i do:t ła <l­
n iej n iż kierownictwo w idzą 
braki i niedostatki naszej pra­
cy. Za gadnieniu k rytyki i sa­
mokrytyk i w iele nueJSC.~ w 
swych wystąpieniach poświę­
c.h w dyskusji m: in. tow. 
Miehalakowa z ZiPB im. Okrzei 
oraz tow. Heleniak, sekretarz 
podstawowej organizacji par­
ty jnej w WSM, Tow. M!cha­
la kowa wskazywała na to, te 
w wielu wypadkach k ierow­
n ictwa fabryk tłumią krytykę, 
„odgryzają" się na krytykuj ą­
cych. Wskazywała równi~ na 
w ypadki, k iedy krytykownni 
kierownicy, Judzie, którym ro· 
botnlcy wykazują oczywiste 
bl"ędy w pracy i którzy się 
tych błędów nie wyzbywa ją , są 

nizacji partyjnej przy WSM 
je,it n i ~do;otate=1a. s-~czegol· 
nie jest ona słaba, jeśli chodi:i 
właśnie o spr-.awę stwa~zan \a 
warunków dla najpełn lejszego 
rozwoju oddolnej krytyki. 
Również o zag~dnieniu norm 

żyoia partyjnego mówił w dy­
skusji - sekretan~ KD - St•ód­
m;eście tuw. K&rbowski. O· 
mówil on sprawę prawidłowej 
polityki kadr oraz zagadnle­
nie kcntrcli w ykonania. Wska­
zał , że często u nas błędy w 
palityce kad rowej polegają na 
tym, że przy doborze lrndr n ;e 
uwzgl~nia si ę równocześnie 

tow. he..e11iak 

politycznych l fachowych kwa• 
11fikacji Judz;j wysuwanych na 
odpowiedzialne stanowiska. 
Częste jeszcze jest zja-
wisko kancelaryj11eg-o, an-

O stosunku do dokumentu 
partyjnego mówi! w dys~us j i 

sekretarz KŁ tow. B. Malinow­
ald. Kom itet Łódzki w okresie 
sprawozdawczym podjął 4.-0 u­
chwsł, kom~tety dzielnicowe 
z górą 20 uchwal. Gdyby 
wszystkie te uchwały były sy­
s:ematycwie reąlizowsn~ . pra­
ca n.asza posum:Ł."'lby s ię zn?.cz­
n :e naprzód. N'.e3tety •vieie u­
chwał jest wykc.nywanych 
niekonsekwen tn ie. Brak n.am 
uporu w realizacj i uchwal. Ta­
k ie uchwały, j.ak dotycz~ce 
pracy z kandydatami, p re>cy 
grup par ty jnych, czy uchwali 
w sprawie pracy w przemyśle 
bmvelni.anym, gdyby były re-

Tow. MalinGwsk.i wiele 
m iejsca w swym wystąpie.n:u 

poświęcił równ!e•l: ui.gadnieniu 
metod pracy party ;nej. Wska­
zał na występujące jeszcze 
n iekiedy odrywanie pracy par­
tyjnej, pre.cy pohltycznej oo 
w alid o wyniki ekonomiczne. 
Nowe formy pracy wykuć mo­
żna tylko w oparciu o pełn11 
zn1jomctć sytuacj.i w zakl<t­
dz ie, tylko t!cwiąc mocno w 
terenie. Pr.aca zza biurka, pr.;i­
ca drogą odgórnych dyrektyw 
i nastaw;eń bez ko.nkretnej co­
dzietlnej pomocy, udrzi~bnej 

bezpośrednio w fabryce pod­
stawowym organizacjom par­
tyjnym, n ie może dać dobrych 

, rezultatów i nie będzie służyć 
sprnwie. 

I 0"4ł ru k tor-pon1o(~D i k • 
1 doradfła 

Stąd powaź.na, rola instruk· 
tora. Instruktor, to odpowie­
dzialny pracownik aparatu 
partyjnego. Instruktor to po­
mocn!.k i dora<lca sekretarza 
podstawowej . organizacji par­
ty~nej, egzekutywy, wreszc ·e 
całej organizacji partyjnej . To 
łącznik instancii partyjnej i 
pods·t.awową organizacją par· 
tyjną, to org.anizaior i wycho­
wawca. By jednak instruktor 
mógł spelnlać n.a.leżycie te od­
powiedzialne funkcje nieodzo­
wna jest systematyczna praca 
z ir>struktorem. Nieodzowna 
jest troska o wzrost poziomu 
ideo.wo-politycznego instruk­
t<ira. 

Istotną pomocą w pracy In­
struktorów są narady w wy-

działach oraz narady między· 
wyd:z;ia.łowe. Dyskusje doty­
czące pracy instruktorskiej w 
terenie, wymiana do~-wiadczeń, 
dzielenie s ię przez instrukto· 
rów spostrzeżeniami, sposo­
bami rozwiązywania proble­
mów i pokonywania trudności 
- wszystko te stanowi poważ­
ną szkolę pracy instruktor­
skiej. O sprawach tych w dy· 
skusji mówił sekretttfZ propa­
g.andy Dzielnicy Polesie -
tow. ~1areckł. Wskazywał o.n 
na potri:ebę przeprowadzania 
częstszych Mrad z instrukto· 
rami, częstszych z ni.mi dysku. 
sJi, pomocy i opieki z.e stro.ny 
instruktorów KŁ dla mniej 
doiiwiadcwnych instruktorów 
z komitetów dzielnicowych. 

Dt-eydu.ie prał'a 
ma~owo-polil.y«·zna 

tow. Kowalska 

wzajemnego powiązania zja­
wisk, szufladkującej n iekiedy 
odcjz·;eln ie zagadnienia ekono­
m iczne i oddzielnie zag.adn'.e­
nia polityczne - n ie widzi 
! ię głównego celu: człowieka. 
Niejednokrotnie - mówili to­
warzysze - nas-za propaganda 
n!e tyle służy sprawie społecz­
nej i produkcyjnej aktyv. iza­
c ji ludzi pracy, zatem sprawie 

Na.sza dyskusja, w której 
zabierało głos więcej aniżeli 
30 towarzyszy i towarzyszek, 
wykazała niewątpliwy wzrost 
poczucia odpowiedzialności 
łódzkiej organizacji partyjneJ 
za realizację linii partii, wy­
kaza~a dalszy wzrost odpowie­
dzialności za braki i błędy . ja­
kie popełniliśmy, wykonując 

na przestrzeni minionych 7 
miesięcy uchwały, wskazania 
i ,wytyczne II Zjazdu, walcząc . 
o rozwój pracy masowo • po­
litycznej, o lepszą kontrolę 
wykonania podjętych uchwal, 
o pełną realizację we wszyst­
kich wskaźnikach naszych za­
dań produkcyjnych - a wi ęc 
o to, co najważniejsze, co de­
cyduje - o szybsze podniesie­
nie stopy życiowej mas pra­
cujących. 

człowieka, ile jest propagandą I Dyskusja, wnioski z niej 
dl.a propag.a.ndy. W propagan- płynące, krytyczm:! uwagi sta­
dzie - podkreślała tow. Ko- nowić będą wielką pomoc dl.a 
walslt.P - nie uwzględniamy nowowybranego kierownic­
specyfiki środowi.ska. Nieje- twa łódzkiej organizacji par­
cln<ikrotnie nasza propaganda tyjnej. Szkoda tylko, że kry­
jest nieofensywna, nie widzi, tyka, i jaką występowali to­
że .iej pod.stawowym celem na warzysze, wskazując na po­
Uniwersytecie jest walk.a o pelniane niedociągnięcia, na 
marksistowską treść nauki, o j braki w pracy poszczególnych 
marksistowską metodologię, podstawowych organizacji 
:i:e jej celem jest taka praca z partyjnych i instancji par­
profesorami, by byli me ty!- tyjnych, była jeszcze nie­
ko wykładowcami, ale 1 wy- pełna, za mało ostra, można 
chowcami naszej młodzieży . by powiedzieć, zbyt oszczędna. 
Dla nas nie moie być bowiem Tymczasem styl naszej pracy 
obojętne, jaka młodzież o- mam na myśli przede 
puszcz.a rok.roL-znle &ale U ni · wszystk im poszczególne wy­
wersytetu. Naszym zadaniem działy KŁ PZPR - poza...ta­
j~t dać krajowi nie tylko do- wia jeszcze wiele do życze­
brych spec,ialUitów, ale dać nia . Styl ten musi się zmienić, 
równocześnie św iadomych ho- popraw ić. To będzie właśnie 
jowni>ków o socjalizm. Czy je- glównym zadaniem dla no­
dn.ak w całokształcie naszej wych władz orl(anizacji. Aby 
pracy masowo-politycznei s ta- zaś te zmiany nastąpiły jak 
le przyświeca nam ten cel? najszybciej, trzeba nam śmie­
Nie!'tety, nie zawsze. Nie za~-- lej i szerzeJ korzystać z wy­
sze dlatego, że często nasza próbowanego oręża krytyk.I I 
praca wychowawcza nie widzi samokrytyki. 
odmienności, specyfiki środo­
wiska uniwersyteckiego. By­
wa, że mechanicznie przenosi­
my formy i metody pracy słu­
szne i wlak!we ·w ś rodowii;ku 
robotniczym na teren wyższej 
uczelni. 

Bardzo ważne, powie~!ał­
bym najisto tniejsze problemy 
życia wewnątrzpartyjnego po­
ruszył w swej wypowiedzi 
tow. Sikorski. Nie można rea­
hzować linij i>artli, nie 'mająr 
najgłębszej wiary, że to, co 

i ówdzie w łódzkiej organ!za­
cj [ party jnej napotyka się na 
fakty znacznego osłabienia tej 
atmosfery . 'l'ym nastrojom sa­
mouspoko,ienia, samozadowo­
lenia i rezygn ącjl musimy wy­
po\viedzieć jak najostrzejsz'I 
walkę . Trzeba nam radykal­
nego lekarstwa I tym lekar­
stwem jest właśni!! dzisiejsza 
konferencja. Owe nastroje re­
zygnacji , braku za.palu, wy­
stępują także u niektórych ak­
tywistów czy nawet iMtruk­
torów KD i KŁ. Wygląda nie­
kiedy na to, że swoje obowiąz­
ki, pracę w aparacie partyj­
nym traktują jako coś, co sta­
nowi zło konieczne, starają 
się od niej uchylać . Jest to 
p1Js tępownnie z !(runtu nie­
slu~zne , dowód slabości ideo­
logicznej. Nie ma prze<"ież 

nic bardziej zaszczytne_go Jak 
właśnie praca w aparacie par· 
tyjnym. Jest to funkcja tr.ud­
na i odpowiedzlalm1. ale Zlll'9-

zem stanowi ona wielkie wy­
różnieni!' N.aprawdę wielki to 
zaszczyt być pracownikiem "I· 

paratu partyjnego, który ·na 
cod.zień, o każdej porze, na 
każdym miejscu służy bez re­
szty partii, służy masom pra­
cującym. 

A teraz kilka słów na te­
mat pracy rad narodowych. 
Sporo mówiło się na ten te­
mat w dyskusji, wiele wy!· 
knięto braków. Bardzo słusz­
nie. Ale nie zapominajmy o 
tym, że niedomagania w pra· 
cy rad narodowych są równo-­
cześnie o-dpiciem braków pra­
cy partyjne.i z radami. Kry­
tykując rndy musimy równo­
cześnie samokrytycznie od· 
nieść się do nas sa.mych. Zl<;!, 
nledostatecznie instruu.lemy 
postawionych tam na odpo­
wiedzialnych stanowiskach to­
warzyszy. W · naszym -mieście 
ciągi!! j€s:z:cze pokutuje „duch" 
przedwojennego magistratu. 
Tym bardziej sprawa podnie­
sienia na wyższy poziom dzla­
lnlnc,ści rad na rodowych ura­
sta do rozmiarów problemu. 
który musimy rozwiązać, 
zwłas zcza ohecnle przed 
kampanią wyborczą. 

Bez wątpienia na ,lwięcej 

skarg, zażate(I I niezadowole­
nia budzi praca wydziału 

kwaterunkowego Prezydium 

każdego robotnika świadome-o 
· go współgospodarza swego za­
kładu pracy, rozbudzić jego 
inicjatywy i dbałości o urucho.­
mienie wszystk ich i stniejących 
jeszcze rezerw produkcyj• 
nych. 

Przyczyną tego jest oderwa„ 
nie się KL i KD od podsta­
wowych organizac ji partyj­
nych, czego wynikiem z kolei 
bylo w wielu wypadkach o• 
derwanie się podstawowych 
organizacji od m as , od zalóg 
fabrycznych. Dlaczego tak się 

dzieje? Dlatego, te zaniedby­
waliśmy pracę pali tyczną 
wśrój mas, że nie do~em:i=y 
podstawowych organiżacji 
partyjnych jako głównego o­
gniwa w walce o realizację 
polityki partii. Bo przecież 

tam, w zakładzie, gdzie czyn­
nikiem decydującym jest w:a­
śnie podstawowa organizacja, 
w co<iziennej pracy przeku­
wane są w czyn ws.kazania Il 
Zjazdu. 

Dla przykładu w KD Sród­
mieście mamy instruktorów, 
którzy ani razu nie byli je- · 
szcze obecni na zebraniu po· 
wlerzonych ich pieczy organi­
zacji podstawowych. Niewie­
le warci są tacy instruktorzy. 
Stąd też rodzi się brak kon­
troli wykonania uchwal. Wy­
syłamy je często w teren l są­
dzimy, że sprawę za!atwiliś­
my, a tymczasem dołowy apa. 
rat partyjny nie wie, co ma 
re>blć. abv wpro.wadz.ić uchwa~ 
łę w życie. 

Jakie w związku z tym za• 
dania stają na najbliższ11 
przyszłość przed łódzką orga­
nizacją partyjną, przed nowy~ 
mi jej władzami? 

Przede wszystkim musimy 
wzmóc pracę polityczną, emoJr• 
giczniej zabrać się do podnd-o 

szenia poziomi! ideologicz "' 
iO członków partii i szerold 'h 
mas bezpartyjnych, musi( 
systematyc:z;n!e kierować 

uwagę na problemy najwc 
niejsze, a więc na pogłębie P. 

i wzbogacenie metQd walk 
obniikę kosztów własnych, o 
podniesienie jakości pro<iuk• 
ej! i pełną akumulację. Musi• 
my uświadamiać załogi o ko-

, usuwani ze stanowisk po to ... 
by ich prz.esunąć na jeszcze 
bardz iej odpowiedzialne sta­
nowiska w przemyśie. Prak­
tyki takie sto.sują często cen­
tralne zarządy - a komite ty 
dzieln icowe i wydział ekono­
m ic;;ny KŁ im s ię nie przeciw­
.1tawl.ają. Również o przeja ­
wach tłum ienia krytyki, o 
prześladowan iu krytykują­
cych w WSM mówił tow. He­
leniak. Wskazywał on na to, it 
n:ejednokrotnie szuka się wręcz 
„podsl.aw", by utrąc ić kryty­
kującego . szuka s ię okazj i, by 
przesunąć pracownil-..a, który 
„ośm ielił się" krytykować, na 
gorszą pracę. Nie zawsze je­
dnak - mówił tow. Heleniak 
- wyci ągamy surowe konse­
kwencje pa rtyjne w stosunku 
do ludzi tłumiących krytykę. 
Organizacja partyjna w WSM 
podlega bezpośredP-io Komite­
towi Łódzkiemu. Pomoc je­
dnak ze strony KL dla orga-

kiewwego i.ai;:ozuawani.a się 
z kadrami, miast neczywiste­
go i bezpośredniego PQZ!nawa­
nia ludzi w oparciu o ich co· 
dzienną pracę. Taka właśnie 
sytuacja rysowała się w PPRK 
nr 13. Na kierownika k.adr w 
zaktadzie tym wysunięto tow. 
Goc.alską. Powierzając je3 to 
stanowisko opierano s'.ę w O• 

cen ie jej przydatności do tej 
pracy tylko na danych ankie­
towych, n ie uwzględniając do­
tychc zasowej pr.acy GocalskleJ, 
jej rzeczywistych kwalifik.acjl 
zawodowych i politycznych. 
Rezultaty tego szkodliwego 
posun ięci.a były takie, że w 
PPRK, · przy sekretarzu pod· 
stawowej organizacji partyj­
nej, tow. Jadwidze Jakubiak, 
która systematycznie w pracy 
swei łamała z.ru;.ady demokra­
c ji wewnątrzpartyjnej - po­
wstał.a klik• kumotrów. w 
której n iepośledni.ą rolę o<i· 
grywał.i Gocalska. 

Tow. Borowska - sekretarz 
podstawowej organizacji par­
tyjnej w ZPDz. lm. Ofiar 
10 Września, tow. Kowalaka, 
sekretarz organizacji par­
tyjnej na Uniwersytecie, tow. 
Sikorski, dyrektor ZPM. im. 
Strzelczyka i inni towarzysze 
uwypuklili w dyskusfi rolę 
pracy m.aoowo-politycznej ja­
ko dźw igni i zasadn.iczego wa­
runku podnoszenia aktywnoś­
ci społeczno-politycznej i pro­
dukcyjnej mas. Towarzysze 
wskazywali na to, że nasza 
propaganda i agitacja nie roz-

prawiła si ę jeszcze w pełni ze 
szkodliwą, po<i&ycan11 przez 
wroga „teorią" o srunoczyn­
nym dz i.a łaniu uchwal i dy­
rektyw partii i rządu. Na.sza 
propaganda i agitacja w wielu 
wypadkach nie umie przekł.a· 
dać na język ~odziennych po­
trzeb, t robk i 1.a.interesowań 
ludzi pracy, tę podstaw1>wą 
prawdę, że lepsze i dostatniej­
sze życie musimy sami wypra­
cować, że socjalizm, to n:e 
manna z nieba, że u podstaw 
naszych Gbecnych i przyszłych 
osiągnięć leży •i leżeć będzie 

Towarzysze podkreślali su- robimy, jest słuszne I właścl­
chość naszej propagandy l a- we, nie wierząc do końca w 
g itacji, jej nie przekonywają- silę i moc przekonywającą 
cy, szablonowy i sloganowy słowa partyjnego. I dlatego 
!ęzy~. Mó"".ili o. tym, że brak I tak niezmiernie ważną spra· 
Jej ciepła, ze me zawsze tra.. wą jest zagadnienie wlaści­
fi.q ona do serc i umysłów lu- wej atmosfery partyjnej , tego, 
dzi. A taka propaganda me aby ta atmosfera wiary i bo­
daje potrzebnych nam wyni- jowości panowała we wszy•t­
ków kich organizacjach. we wszyst­

Miejskiej Rady Narodowej. 
Ale i tutaj musimy odróżnia~ nieczności racj<malnej gospo­

darki surowcem. likwidacji 

Ze sprawą prawidłowej poli­
tyki kadr wiąie się najściślej 

,,po.mostem w1ązącym dwór z masami chłop­
skimi", żeby mieć wpływ polityczny na ma­
sy chlo!J6kie, tuman;ć je ! kierować na fal­
ezywą, z.godną z życi.eniem obci.arników d ro­
gę. Kułak Błaszci.yk z.aczyn.a brać uciz;a1 w 
iyciu społecznym, występować z całym au· 
torytetem z.dobytego przez i;;ebie majątku, 
zacz.yna „uczyć" masy cblop~k i e. zFczY n<i 
robić swoją kułacką palitykę. mówić głośno, 
jak jego zdaniem powlnaa wygląd a ć PoL;ka , 
zaczyn.a w ga;r.et.ach drukować w tych s.pr.a· 
wach artykuły. 

Wszystkich jego artykulów, j.ak p:sze w 
sw-ych pamiętnikach, byto s iedem. N .estet:1. 
zdobylem tylko jeden, drukowany w „Zie­
mi Sieradzkiej" w lutym 1926 roku i z.ity· 
tułowany: „0 drenowan iu gruntów. czyli 
aby P<>lski d iabli nie wzięli". 

Co z.daniem kułaka trzeba z.rob'. ć. „żeby 
diabli Polski nie wzięli"? 

Jest w Polsce bezrobocie - stwierdza w 
swym artykule Józef B!.aszczyk - „i z.apa­
mogi dl.a bezrobotnych wynosz.ą około 
6 mln; uotych miesięcznie. Ale przez te z.a· 
pomogJ rząd robi z ludzi żebraków 'i wyko· 
leja bez:robotnych moraLnie. dając im ja!~ 
mużnę. I dlatego trzeba dać im pra c ę, poo· 
cę przy drenowan iu pól". Przv drenowan:u 
czyich pól? O ' tym Błasz.czyk n:e mów;. bo 
to jest samo przez się zrozum iałe. Przy dre­
nowaniu pól członków jego kółka roln !czego, 
tych, co maja dużo pól. a w 'e<' e>reze.o ~ kńł­
ka, „pana obywatela ziemskiego" Jarocb1· 
sk\ego i innych panów obyw.atP! , 1or -M1·n -
ków) oraz jego, Błaszczykowych pól I in· 
nych „czołowych rolników" (a więc kula­
ków), 

Prawda, laką wsp•nlałą I szla.chetną tro­
ską pała B:aszczyk w ob.awle; że z.apomogi 
zdemoralizują bezrobotnych? Czy nie Je.p;ej 
pien iądze na zapomogi dać do ręki jemu 
I obsiarni.kom. a oni za te Pien iądze i.atrud· 
nią bezrobotnych na swoich \)Olach? 

Tyl.ko co zrob:ć potem z bez.robo·tnymi, 
gdy wydrenowane zoo;t.aną kułackie i ob· 
szarnicze pola? I o tym Błaszczyk pomyślał. 
Tak bowiem p!sze dalej w swym artykule: 
„Proponuję Rządowi Polskiemu, by w 
Ameryce zakup' ł jakiś obszar zięml i tam 
ten nadmiar ludnośc i wywoził" 
Wspan iała pe r~pe kt.vwa dla wa.s - bez­

robotni robotnicy, małorolni i !;>ez.rolni chło­
pi z Zadzim ia i z całej Po~ki. Wspan iałą 
przy.>zlość szykował dla was Józef Błasz­
czyk Nie ma co. trzeb<l !T'U było tylko dać 

. w r~ce władzę. a oo by Polskę . ,urządz! ł" 
po swo.lemu, po kułacku Bezrobotnych, be,z-
rolnvch i malorolnvch do Amervki nv 
gdzie indziej, na poniewierkę - a dla niego, 
BłasŁCzyka i jemu p0dobnych „przestrzeń 
żvc 'owa" w Pol-sce moż'iw<'~ć dalszego po­
większania swoich gospodarstw. 

Nie. to me mr r.onki. to !l :e fantazja cho­
rego na w' elkość kulaka z Z9dz' mia . Ten 
kułacki !(los L3 brzmiał oflź'l i ei d onośn i e w 
planach sanacy jnych władz. które zamie­
rzały kolonizować Liberię czy Madagaskar, 
w całej .sanacyjnej po.lityco eollit~,Jnej, 

w wywożeniu taniej polskiej s iły roboczej 
oo Ameryki Po:udniowej oa k<Jrczunek bra­
z.ylijsk ich pu.iz.cz. 

I nie je;;t <>prawą przypadku, że już w 
Pol..sce Ludowej z.araz po wyz.wolen,u piste 
Błaszczyk obszerne ~memorandum", w któ­
rym op1.;ując swą „działalność społeczną" 
i „zasługi dla ludu", ofiarowuje 5We usługi 
MiKuJa"jt·;;ykow1. .,Poczuł swój swego" -
można powiedzieć, Bo właśnje- na takich 
jak on, Blas:i<:z.vk. op.eral s : ę w Polsce Mi· 
kolajczyk 1 p rzy pomocy takich jak on -
na k.arku b:edoty i średn iaków - chciał Mi­
kolait.'zyk odbudować kapitaUstycz.no ·ob· 
sz.arn:czą Pol.ok!l. 

KUt.ACKA „PRACA DLA LUDU„ 

W „memorandum", w ktorym ofiarowuje 
swe uslu,gi M koJajc:;:;ykow•, chwali slę 

Bla;:zcz.yk, że do tej pory. „dl.a dobra ludu" 
piastował aż OSiemnaście różn .vch funkcji 
spotecznych Oto niektóre z. n :<-b: 

„Na pocz~tlw 1914 r zostałem zapro!ZO· 
ny do budowy młyna spółdzielczego, zorga· 
nizowunego priez obywateli zicm.•kich i cza­
towych rolników". 
Ładna funl<~Ja 1p0łecz.na I Zretiztą Ul 

fur.keję spotecz.ną uważa także Błaszczyk 
ptowadzenie oprócz swego gospodarstwa -
dwóch własnych przedsięb iorstw, a więc 
ceg : ęln1 i ceme.ntowni Był B!a.$ZCZ.Yk pre· 
zef. em kółk<i rolni.czego S. lgnar w k<; i ążce 
„Kwestia rolna w Polsce Jtap:tal . .stycz.nej" 
p:sze: „Oo wzmocn i~n :a kulal:ów pro wa· 
dZ.:lo organ .zowan '. e kółek rohicz.ych'" Tak 
by:o w istocie. bo właśn i e przez to kółko 
roln icze stał się Błaszczyk wlaścic ielem 
składu nawozów &ztucznych I maszyn rol­
r;liczych. 
Był Błaszc~yk prezesem S0Mk1 Drenar­

skiej . S. Ignar ptue w swej książce: 
„Chłopi przeklinali in.struk tv,·ów rolnych 

I kul<lków którzy stali z.wvkle na czele 
spółek wodnych. Gos1.1:ząc u s iebie na 
kos1.t gromadzki inżyn:erów i techn'.ków 
K T Me!.oracyjnego, kułacy opanowali ta­
k ie kluczowe pozycje melioracj i, jak upu­
sty . mosty z.bierniki itp. oraz dokonywali 
f.ałszywych zap'sów meliorowanych grun­
tów, przerzucając własne ko.•zty na mało­
~olnych chłopów" 

Oto pod.szewka blaszczykows kieJ prezesu­
ry w Spółce Drenaro·kiej w Zadzimiu Z;oi­
lste - tneba jego bezczelno.ki, żeby się 
chwal:ć taką działalnością społecwą . 

„WYCHOWAWCA 
Sł..UŻBY I NAJEMNIKOW" 

I wreswie oetatn1a. os!e.mni:sta funkcja 
sp0lecina, którą w sWym .,memora n­

dum" sz,rzyci się Bl.sszczyk: .. Wychowawca 
s :u żby i najemników". 

Cynizm Blasr.c2yk.a przechodzi tu ws1.el­
ką miarę. Więc on nie wyzysk ~ wal wyna ję­
tych do pracy robotników i parobków, on 
nie budow~ł swego majątku na ich ciężkim 
~„ ll1e iw~J.Y1 .n11j tortuey ~ tego, że 

(Duk11ńczenie 

w 11as1ępny m 
dyslmsji 

kich instancjach. w codzien­
nych stosunkach ppmiędr.v 
członkami · partii. Niestety, w 

numecze1 okresie ostatnfoh miesięcy lu 

harowali na n iego I u niego za nędz.ne wy• 
nagrodzen ie, za kie!J6ką strawę. albo za raz 
na rok kupione drelichowe ubranie. On ich 
„wychowywał". 

A czym .,wychowvwał"? Bątem I groźba: 
„N:e chcecie robić u mnie. to fora ze dwo· 
ra , z.dychajcie z głodu. setki ludz.i .Jest bez 
pracy, ręce całują, prosui o robotę". 

l oto tym wyznaniem .,wycbowaw-ca Ftuż­
by i najemników", Błaszczyk demaskuje 
swe prawdl •We oblicz.e. · wrogie i nik•zernne 
wobec pracującej wsi, odgrywa rolę, do ja· 
k .ej pn.ygotowali go obsuirnicy, d.A.a które.i 
pomogli mu zbi ć majątek . Ma być „ wycho· 
wawcą" b:edoty w duchu Poełuszeń;;twa 
wobec obsz.amików I kapitalistów. 

I 
WYKAZ KUŁACKJEJ LEKTURY 

Chwali s ię Blasu;zyk w ewym pamiętni­
ku wi edz.ą i ociytamem. Na sz.częście 

znalazłem wśród zapisanych przez n iego 
zeszytów wykaz jego lektury Cóż czyta! 
kułak, z j.akich ksią.żek ci.erpal w iedzę o 
św i ecie, z jak:ch książek ucz.ył s;ę, jak po­
stępować w życiu? 

„Człowiek istota n ieznana" - książka fa· 
szysty Carella wymieniona jeo;t w tym wy­
ka zie obok „Znachora" i „Prof. Wikzu r2" 
Mostowicza, a dalej idą „Dzieła" :Piłsud­
skiego, „Strzępy meldunków" Sławoja­
SkładKowsk : ego , „Zyc;ory.s Rom.a na Dmow· 
sklego", „Wielka tajemni::.a psych•k.i naro­
du polskiego" ks Baranowskiego. 

Oto z jak.ej „lektury" czerpał Błaszczyk 
n.atchn :enie do s wych artykułów . głosiac. 
że wyzysk robotn ika 1 parobk ~ jest ;;prawą 
n;e tylko dobrą, slusz.ną , ale że trzeba go 
za lkzyć do spolecznych funkcji sprawowa­
nych „dla dobra ludu". 

KILKA SJ:.OW O CZUJNOSCI 

Raplewicz l wielu Innych to Jest to do­
wodem, :!:e „kułacki życiorys" ma nie byle 
Jaki wpływ. 

Spr a wa 81.aszczyka nie Jest czymś wy· 
jątkowym i odosobn ionym. W każdym po· 
wiecie znajdują się kułacy, któn.y doszli 
do swego majątku po blasu:zykowej dro· 
dze. którzy od wielu lat tworzą wokół sie· 
b ie m it dobrych , ' uczciwych i pracowitych 
ludzi. W ten ich m:t wierzy jeszcze nieje­
den średn1oroln.v chłop i ulega kułack im 
tałszywym radom. podszeptom kłam• 
stwom. ' 

Towarzysze ·z Za dzimia martw i ą s i ę, że 
gmina Ich nie wykonał.a je.szcze planu obo­
wiązkowych dostaw. I zdziwią s ię z.apewne 
bardzo, gdy P'!"UCzytają ten artykuł, gdy 
dowiedzą się, g<Jzie tkwią korzenie oporu, 
ujawniającego s.ę wśród częsi:i gospodarzy 
na kh teren le Zdziw ią s ; ę, że po zagro­
dach wiejskich tuż pod ich l><>k iem kol.por· 
towane, czytane, komentowane są .;trzępy 
kułackiego pam!ętn : ka , sączące jad w tę 
„drugą dusze" śl'edniaka, o której mówił 
Len in. 

I to, te się ulzlwlą - jest właśnie nie· 
dobrze. Bo powinni by!; dawno o tym wie• 
dl.iei: i dawi10 już zająć się zdemaskowa­
niem perfidnego „wychowawcy sjużby i na· 
jemników". 

Wróg klasowy na wsi, w miarę jak traci 
swoje pozycje, s :ęga do coraz bardziej zmy­
ślnych, coraz lepiej zamaskowanych środ­
ków oddziaływa n:a na chłopów , zwła szcz.a 
średn : orolnych I dlatego s;>rawy nie wol­
no upraszcz.ać . Walczyć z propagandą ku­
łacką, ze sprytnymi jej chwytami n ie moż­
na z.a pomocą takiej czy innej frazeologii, 
za pomocą ogranych sloganów Prawdz:wa 
czujność rewolucyjna polega bow:em na 
tym, ~by wiedz; eć. skąd i .iak atakuje w róg. 
jaką posługuje 6 i ę bron 1 ą , Jak.a je>t .Jego 
taktyka i w zależności od tego z.astosować 
odpow;edn ie środk i walki A towarzysze z 
Zadz:mia n ic n ie w'.edzą o metodach wro­
giej propaga ndy . n ie wiedzą , że w Ich gmi­
nie tworzy s : ę legc-nda „dzielnego" ..• mądre­
go'", „08z.czędnego" t „gospodarnego" boga­
cza Błaszczyk.a . że elementy kułack i e le­
gendę tę rozpowszechniaja. że u ludzi 
chw:ejn ych. ulegający ch niezdrowej poku­
s :e. rodzi ona chęć uchylenia się od wyko­
nania obow iązków wobec pańs twa. cheć 
os iagniecia z:ysk6w dr9gą krętactw i i;peku· 
lacji. 

Sprawa pamiętn " ków Blasz.<:zyka dowo­
dzi. .lak bardzo potrzebna n.am iest. zwlasz· 
cza na terenie w ·eiskim, n ieust.anna za· 
ostrzona. czujność Tylko ona może uczyn:t 
nasi;ą watkę z wrogiem klasowym napraw· 
de skuteczną i uch ronić od jego rozkłado­
wego wpływu słal;>o jeszt'w uświadomio­
nvch i podatnych na kułackie podszepty 
eh topów. 

prawdę od tego, co nie jest 
słuszne. Mamy w Łodzi wie!P. 
rodzin, które powinny dostać 

nowe mieszkania, których wa­
runki mieszkaniowe są cięi· 

kie. Ale przeklętej pokapita­
listyczne.i spuścizny nie Jesteś­
my w stanie zllkwidować już 

w t .vm roku, r.zy nawet za dwa 
luh trzy lata . Z tego musimy 
sobie zdawel' sprawę, to mu­
simy wyjaśni:ić. Faktem jest 
3P.dnak. że w wydziale kwa-
terunkowym można jeszcze 
wiele popiawic, przede 
wszy~tkim, gdy. i::hocbi o sto­

przestÓjów maszyn, wzrostu 
wydajnośc.i pracy, oszczędza­

nia węgla I energii elektrycz• 
nej, likwidacji go<izin nadlicz• 
bowych, przestrzegania socja­
listy.cznej <lyscypll ny pracy, 
Musimy wpoić im przekona-
nie„ że nie można, nie wolno 
z dobrego surowca robić zlego 
materiału, że nawet z gorsze-
go ~urnwca trzeba wyrabiać 

dobry produkt. Socjalistyczna 
produkcja, to właśnie produk• 
cja najwyższej jakości w 
pełnym asortymencie. 

sunek do ludzi. Z nieuczcl· w czwartym, ostatnim 
waścią będziemy walczyć. k.wat:tale piątego roku Planu 
będziemy tępić wszelkie prze- 6-letniego musimy do maksi-
jawy kumoterstwa I łamania 

rra worządnośc!. 

-Dzisiejsza dyskusja wyka-
zala. że zbyt jeszcze powoli, 
r.a mało energicznie r~alizuje­

rny uchwały II Z.lazdu w prze­
myśle. Nie wszęd7je, nie we 
wqzyst kich przemy~lach l za­
kładach plany są wykonywa­
ne tsk pod względem !lośclo­

wyin, 1ak i jakościowym oraz 
asu1·tymentowym, nie uzyskn­
tiś1ny przewidzianej obn!żk i 
koszt6w własnych , nte dajemy· 
pianrwanej akumulacji. Dla­
czegc t.a.k jest.? Przecież ma· 
sy z radością pnwitały uchwa­
ły II Zjazdu partii. Codzien· 
n,e Jesteśmy świadkami wiel­
kiej ofiarności załóg_ skledaią­

cvch coraz to nowe dowody 
za;>alu w walce o lepszą i 
;i, vzszą produkcję. 

żródło wszelkich n!edo.ma· 
g&ń tkwi w tym. że zbyt ma­
ln pnmagamy klasie robotni­
czej, 7.e nie potrafimy do koń• 
ca -wyi aśnić masom pracują· 

cym wielkirh celów prowa­
dzonej pnez nas walki, powią­
zać j~ z życiem 1 pracą k~:i-

mum zwiększyć nasze wysiłki, 

ujawnić nowe rezerwy, odro­
bić 'Wszystkie zaległości, dać 

jak największą dodatkową 

produkcję. To wymaga mobi· 
lizacji wszyst kich slł w dzie· 
dzinie rozwoju w.spółzawod· 

nictwa pracy I nowator11twa, 
Musimy szeroko upowszech­
niać przodujące metody pracy, 
kierować mch racjonal izator­
ski na najtrudniejsze odcinki 
produkcji. 

Nie mniej ważnym naszym 
zadaniem jest dopomóc woje­
wódzkiej organizacji partyj­
nej w wykonaniu stojących 
przed pią zadań, dotyczących 
dalszego przyśp ieszenia wzro­
stu produkcji rolnej i goS~ 
darki hodowlanej. 

Podstawowym warunkiem 

Kułak Staszczyk umarł przed niespelna 
rokiem Odrębnym zagadn '. emem je6t, 

ż~ majątek jego (pozo.stal)' po upaństwo­
w.en iu ceg!elni wraz z. 6 h.a ziemi , na 
których jesz.cze do 1951 r. zatrudniał 20 ro­
botn;ków) je.st fikcyjn ie rJzplsany na mat­
kę i syna. bowiem w calości z pozoEtalego 
po Błaszczyku gospodarstwa sprząta nie 
i:cna Bł.a.s.zczvk.a , ale tylko je; syn. Nas w 
sprawie Blaszczyk.i interesuie w tej chwi'li 
co innego To m i,anow'de. że pośmiertnle 
miejscowi kułacy otocz.yli go aureolą „wiel­
k lego d1.'ałacza społecznego dla dobra lu­
du". że dl.a niektórych otumanionycJ:i ś red­
ni orolny ch chłopów kuła k Bla.szcz.vk je~t 
wzorem do naśla dowa nia ie fragmenty 
bła szcz:vkowych pam!ętn i ków i nap:san.vch 
przez n iego .. dziesięc ;u wójtowskich przy­
kazań" kurnują w odp:s.acb po wioskach sie­
rndz,kich I ze ieśl! taki Totn.iisz Jaruga w 
gm!n ie Zadzlm zalega je!lzc:óe z od.1ta wą 
38 ci z.boża . Stan'sła w P!etras - 28,5 o, 
choć otrzymał już 2.500 zl grzywny, jeśli 
zaleia z odótawą Stani6ł.aw Piekielny, J6z.ef 

Pod tym wz_stlędem lekcja Zadzimia Jest 
wysoce pouczająca. I trzeb.a wyciągnąć z 
niej odpowiednie wnioski. 

ZBIGNIEW ~!O\VlCKI 

„ de go robot n i ka. każdego śro­
dcw1ska pracowniczego. Są u 
nas oddzialy klasy robotniczej, 
k tóre nie zdają 3obie jeszcze 
w pełni sprawy z ogromu I dll-' 
niosłości stojących przed nimi 
pC'rywających zadań, ze ś.cl­
słego związku między Ich co­
dzienną pracą a podniesie­
n:em dobrob.vtu narodu. Nie 

-~· potrafiliśmy jeszcze uczyµić z 

pełnej realizacji tych n i ełat· 
wych zadań Jest przezwyci~ 
żenie do końca w pracy łódz­
kiej organizacji par tyjnej wy­
stępującego Jeszcze dość czę­
sto odrywania zagadnień eko­
nomicznych od zagadni<ań po­
litycznych. Nie ma sezonu na 
pnlitykę i sezonu na ekonomi­
kę. Te dwie sprawy są nieroz· 
łączne. Musimy nieustannie i 
z coraz większą energii\ roz­
wijać pracę masowo - poli­
tyczną. Wszystkie organizacje 
partyjne, wszystkie instancje 
i każdy członek partii z osob­
na - rnuszlf się czuć w ~!n.i 
odpowiedzialnymi za realiz.a· 
eję Unii i uchwal partii, za 
wype~n!enie wska:i:ań II Zjaz· 
du, za przyśpies7.enle · nRRzego 
marszu do dobrobytu, do soo 
cjalizmu, 
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Na ringach 
Olsztyna 

i Pabianic 

.. 

Jutro walczą juniorzy Łodzi 
województwa • 

I 
W niedzielę rusza do bo­

jów młoda kadra polskich 
pięściarzy - rozpoczynają s ię 
mistrzostwa drużynowe Pol­
ski juniorów. Jest to pierwszy 
akt wielkiej ofensywy w kle· 
runku podniesienia poziomu 
pięściarstwa . Cały system o­
Dieki I szkolenia juniorów zo­
staje gruntownie zmieniony. 
Ledwie skończą się mistrzos­
twa drużynowe, wczesną wlo-
1mą odbędą się mistrzostwa 
Indywidualne, potem obozy 
treningowe dla najwybitniej· 
szych talentów, a potem„. 
Karty do kadry olimpijskiej 

są jeszcze niezapisane, młodzi 
mają więc wszystkie szanse 
na wo1sanie na nich swych 
nazwisK. 
Łódź, a zwłaszcza wo)e­

wództwo łódzkie. ma wieiu u­
telentowanvch bokserow. Na­
reszcie będą mogli • .ini w toku 
mistrzostw drużynowvch n11-
bywać niezbędnego doświadcze­

Szachowe mistrzostwa Polski 

Prowadzi Sliwa 
przej Gawlikowskim 

nia, a systematyczne starty w W 5 rundzie turnieju wiei· 
trudnych walkach bez wąt- kie zainteresowanie wywoly­
pienia zdopingują Ich do wy- wała partia 2 mistrzów mię· 
tężonej pracy na treningach. dzynarodowych Sliwy i Plate· 
Łodzianie swój pierwszy ra. Sliwa grał b. energicznie i 

mecz rozegrają w Olsztynie doskonale wykorzystał parę 
i reprezentacją tamtego wn- &labS1Zych ruchów Platera, 

------------- jewódzitwa. Łodzianie wyjeż· zdobywając cen!ly punkt. 

Gratulacje 
śląskie 

dla łódzkiego mistrza 
sportu 

Stallnogrocflld „Sport" w 
swych retlehjach po.,,..10-
wych duio miejsca połwi'ł" 

ca zosłułonym pi„anom. 
Autor artykułu nie apeluje 
wprowdtie o whtkny 11acu· 
nek dla „siwych" gł6w na 
boisku, niemniej Jednak w 
sposób nleawykle praokony· 
wojqcy udowadnia, Ił ni• 
moina obojętnie pnecho· 
daić obok pi•knych. Pl'I\"' 
.iadów, Jakle dostarcrojq 
nam nieraz 14C11iwl 1awod· 
nicy. Ot§, co pl11e „Sport''. 

O
łrodkowym napastniku reprezentacji 

włoskiej - Pi ołl, krqfq po iwiecie 
tak fantastyczne legendy, jak o słynnym 
bramkan:u hiszpańskim Zamorze. Piola 
był przet wiele lat najlepuym piłko · 

rtem na Półwyspie Apen i ńskim, o &k· 
1percł chotnle przyznawoll mu pierw­

S?eń1two takie w światowej klasyłika· 

cjl środkowych napastników. Kiedy l'io· 
1a po przerwie wojennej wystC1pił znów 
na boisku, włoscy kibice uczcili to praw· 

d1 iwq manife1tocjq na cze&t: swego pu· 
pila. Wiek robi swoj8 I starzejący się 

Pioła łradr powoll srybkość I nlezowod· 

ność strzału. Nie tracił ' tylko sympatii 
w 1ercach lcibk6w I kaida jego ukato· 
nie się no boisku kwitowane byto wy• 

buchem owacji. Ten wspaniały piłkarz 

•końciył karierę dopiero w 40 roku ty­
cio. 

dżają w składzie: Witori, J. Ską- Gromek, który dotąd grai 
piec, Sied lecki, Ma .ichrzak, J. słabo uzyskał atak w partil z 
Kłos. Cichor, Grabka, Ma· Gryn!eldem, który nieostroż-
kówka, Wencel. Cerań, Ko- nie =zowal. Po krótkiej 
walewski. W drużyn ie uderza I walce Grynfeld musiał skapi­
brak m1strz3' Polski OkzvKa tulować. 

(Gw~r~ ia) , ale tego d~ia jego Bardzo interesującą partię 
mac1e1 zyste kolo bedz1e mia- rozegrali Arłamowski z Wit­
ta mecz II l~gi z Kolejar1em kowskim. p 0 zaciętej walce 
(Warszawa) 1 Okzyk prawdo- zgodzono się na remis. 
podobnie wv~tąp1 w tvm wta- Rożański czarnymi wygra! z 
śnie spotkaniu. Gniotem. Partię Dworrzyńslki 

• * • - Ziembiński przerwa.no w 
W hali Włókniarza w Pa· lepszej pozycji dla białych. 

bianicach o godz. 11.30 rozpo- Makarczyk b iałymi z Błaszcza . 
cznie się mecz drużyny woje- kiem miał gorsizą pozycję, ale 
wódz,twa łódzkiego, a jej udało mu s ·ię wykorzystać 
przeciwnikiem będzie Kraków. parę słabych rosunięć prze·, 
Jest wysoce charakterystycz· ciwnika i w odl'lżonej końców· 
ne, że reprezentacja woje· ce ma on dość roaczmą pr.ze­
wó<lztwa łódzkiego składa się wagę. 
z zawodników aż 8 ośrodków: 
Pokor (Spójnia - Radomsko), 
Biesiada (Włókniarz - Ozor­
ków), Wrzesiński 1 Mości pan 
(Spójnia - Kutno), Szwa­
grzak, Misiak (Włókniarz -
Pabianice), Golenia (Włók­
niarz - Tomaszów), Kos iorek 
(Zryw - Łowicz), Kubacki 
(Unia - Piotrków), Nowicki 
(Włókn iarz Pabian ice), 
Kwiatkowski (Spójnia - To­
maszów) i w rezerwie - Ba­
naś (Spójnia - Wieluń). 

N iesposób ocenić wartości 
tej drużyny, ale tacy zawod­
nicy jak Golenia, a zwłaszcza 
Wrzesiński, zyskali już uzna­
nie ekspertów za swój wybit­
ny talent. 

Podobnie Jak Łódf, także 
województwo łódzkie nle wy· 
stąpi w swym najsilniejszym 
składzie, zabraknie bowiem 
Łaska i Cwiecha z Unii 

Tarnowski spokojną I me­
todycz.ną grą górowal nad sla · 
biej grającym C1ejką i obec· 
nie w pozycji odłożonej ma 
przewagę piona. 

Gawlikowski b . pewnie po· 
konał Kwileckiego, wywalcza· 
jąc w ten sposób pozycję wi­
celidera turnieju. 

Szczepaniec jed•nym ruchem 
(długa ros.zada!) wykorzystał 
błąd Brzó&k i, zmus.zając go do 
natychmiastowego poddania 
partii . 

Włołciwle nie mołno wyznacty6 gro• 
ftlc wieku dla piłkona. Jedni „końctq I Piotrków. Obaj w niedzielę 

Stan tabeli: Sliwa 4' /• pkt„ 
Gawli:kowski 4 pkt„ Ta.rnow· 
&ki 3 pkt„ (1 niedok.), Brzó&ka, 
Witkowski i Rożański po 3 
pkt„ Arłamowski 2•1, pkt„ (1), 
Gniot I Grynfeld po 2'1• pkit„ 
Dworzyri&ki i Makarczyk po 
2 pkt„ i 1 niedok„ Plater 1 'i• 
pkt„ (1), Gromek, Szczepaniec 
i Kwilecki PO l''•, Pokt„ Ziem· 
biń8ki, Blasz.czak i Ciejka po 
1 pkt„ (1). mają mecz II-ligowy. 

Z frontu walk 

O piłkarskie mistrzostwo juniorów 

1T41„ w 21 roku tycia, Inni maiq dość 
energii I zapału, by grać z czterema 
kraytykoml no plecach. Gdy Więc z r6i­
nych stron odzywaJQ się cz:asamf glosy 
z:a odsunięciem od futbolu „starszych"" 
zawodników, przypomnij my sobie Piol41. 
Albo, nlo slęgo]qc tok daleko - Alne­
ro, Barana. Kohuta„. 

Widziałem mecz Unio - Włóknlar1. 

Orali dwoi „weterani", którym takie 
parokrotnie doradzono rozstanie slQ 1 

plłkq, Jak ta dobrze, że nie dcli posłu• 

chu tym „prtyjaele lsklm radom". Ba ron 
był, obok Cle.łlllco, „oj•Jybitnlejszq po· 
otociq wielkiej walki. A jednym tchem 

Mecte pllkorakle o mlstrtoatwo Ju• 
nlorów w pełnym słowa teg·o znacz• 
r\ lu, stanowią przeglqd dorobku kilku• 
letniej procy trenerów, którym powie· 
f'tono orzygotowanie przyszłvch kadr. 
Nic wi ęc dt1wncgo, te trwaJQCe obec· 
nie rozgrywki cle1iq się duivm zoin· 
teresowoniem ł6dtk1ego 1połeaeń· 
dwa. 

Rozegrano dotqd tylko po 3 mecze, 
a w nich najmil:n:q nlespodtianlc:e 
sprawili widzewiacy. Wp rawdzie w ich 
jedenastce nie groJq jes1cte piłkarze, 
którym bet większego prtvgotowanlo 
mażna byłoby od roLu orzvpiqt ostro· 
gi ligowe, niemniej iednok ten mło· 
dy kolektyw wykazuje dui:e zrozumienie 
dla gry iespołowej. Szwankuje, octy• 

SOBOTA trzeba wymieni~ takie Alstera. Storz:y 
gracie - p rawda. Ale młodzi mogliby 
I powinni wziąć I nich przykład. Alner 1 Gad1. t.00. Boisko Ogniwo w por~u 
był dość SZ"'bkl, by "' potrzebie uciec 1' ludowym. Spartakiado KS przy Sp6t· 

' dzielni Budowlano-Ustug. 
wlelu młodszym rywalom. Baron znoJ• Godx. 15. Boisko Gwardii ludowej. 
dowoł dość sił, by do ostatniej chwlli Mec:z piłkarski o ml~trzostwo kla.sy A. 

Gwardie ludowo - Gwardia. 
kn:yłować plany o wiele młodszym na· ·Godz. 16• Salo przy ul. Wólczańskiej 
pa1tnlkom przeciwnlio m. Początek rozgryYi1ek w siatkówce 

Mamy kilku weteranów w druiynoch ieńskiej o mistrzostwo klasy B. 
Godz. 18. Poczqh•k spotkań a ' mi· 

ligowych. I dziękujew.y Im, te nie 1..ry- ttrzostwo klasy B w siot!c:6wce męskiej. 
wajq kontaktu z futbolem. Sq prteciei Godz. 18. Solo Spójni. Turniej s lo t· 
wctqt świetnymi g raczami. Powinniśmy kówłci kobiet klasy wydzielonej. Stor· 
odpowiednio Ich za to uhonorować. tujq: Spójnio (Łódź), Gward io (Wro· clow), Kolejorz (Wrocław), AZS AWF 
Czyt nie jest godna podziwu postawo (War.stawa). 
Aluero, który mimo swych trzydziestu 
paru lat należy do najlepszych nopost• 
nlków polskich! Albo Boran, który dla 
ratowania druiyny, prtenedł do obro· 
ny I uczył się cle rpllwle d\·1a sezony 
grać na tel nowej, nie znanej mu 
pnedtem pozycji? 

Wzruszamy się opowiastkom! o Pioll, 
• 42-letnim królu strzelców llgl czec:ho· 
słowackiej - Slcanie, o oboj11tnie pne­
chodtlmy obok wspan1atych puykłcdów 
.sportowej ambicji I ielaznej woli no· 
1rych piłkorry. Szybk? wynagródźmy Im 
to. Patncie, młodzi - bien:cle t nich 
przykład. Brawo dla Ąlszera, Barona, 
Mordarskiego, dla wszystkich wetero• 

nów_ wciq! blyszczq('ych procowitołclq 

I ombicjq, śwletnvm talentem I wclqł 
doskonałych piłkarzy. Nie wieW:, o u„ 
miejętnoścl decydują prz.eciei o warto­

llcl kaidego sportowca. 

• • • 
W nltdalelnym mecau ligowym . pn• 

clw krakowskloJ Gwardii Wlókniari W'f" 
atqpl w rezerwowym 1kładlłe. Jest włłł"' 
c•J nli pewne, li w gn• nie weimł• 
udz.lalu 11tontu1Jowany Kołmińskl, rów­
"leł bardao jest wqtpllwy udxlol Wol­
ua•a, który r6wnlet odctuwa dotldłwie 
kontuzję odniulonq podc1a1 o•lalnlch 

··-dów. 

NIEDZIELA 

Godi. 9.00. Bols<o GWKS. Zawody 
lekkootletycz:ne. Orgc· nlzuje lednostkc 
wojskowo. 

Godz. 10.DO. Sola Spójni . Zakończ•· 
n ie turnieju slotk6wki kobiet kl. wy· 
dzielonej. 

Godz. 10.00. Solo MDK. Międzymlo· 
1towy mecz kosiykówkl ieńskiej tódi­
Gdońsk. 

Goda. 10.00. Rudzka Góro. „Moto· 
cross". 

God1. 11.00. Halo sportowa no Wi­
dzewie. Mea bokserski o mist rzostwo 
Il ligi Gwardio (Lódi) - Kole jorz 
(Warszawa). 

Goda. 11.u. Stadio n P"Y 01. Unii. 
Mecz p i łki ręctnej o mistrzostwo ligi• 
Włókniarz (lódi) - Budowlonl (C3ro· 
szowice). 

Godx. 15,00, Mea piłkarski o ml· 
sl1Zostwo I ligi: Włókn lor• (tódi) -
Gwardia (Kroków) . Spotkanie to po· 
prtedzl pnedmecJ rezerw. wym. dm· 
iyn. 

l'llKAltSKIE M•r-7.• O MISTRZOSTWO 
KLASY A 

Goda. t1.DO. Boisko przy ul. Killń· 
skiego. 9 Moio - Budowlonl. 

Goda. t1.00. Boisko przy ol. Unii . 
Wł6knlorz - Widzew. 

Go<la. U.OO. Boisko Spójni. Ogniwo 
- Kolejarz. 

Goda. 15.00. Boisko Ogniwo. Film 
I Polski - KS Im. Marchlewskiego. 

wlicle, technika. Tu wdzięcz~• pole do 
popisu posiada nie tylko trener, ale I 
dtlałacze . Tylko cierpliwa proco nad 
stkoleniem młodtlety może sprowlC, li 
kaidy z tych amb'itnych luniorów w 
przyszłości okaż e si4 godnym zostąpcq 
starszych kolegów. 
Włóknlortowl pośliznęło, 11~ noga w 

meczu t Uniq. Wyn ik remisowy potbo· 
wił ich jednego punktu, 

Ostatnio padty rvJstępujqce wyn lklt 
Ogniwo - Budowlani - 3:1. 
Unia - Start - 1 :2. 
KS DEieriyńskl - Wl6knlon - 1 :4. 
9 Maj - Wid•ew - 1 :3. 
Kolejart - Spój nio - 1 :1. 
KS Marchlewski - Gwardia ludo­

wo - 2:1, 

Widzew 
Włókniarz 

Ogniwo 
Budowlo ni 

TABELKA 

3 6:0 10:3 
3 5:1 12 :2 
3 , ,2 9 :5 

,,2 8:6 

Kolejorz 3 • :2 5:3 
9 Majo 3 •:2 6:8 
Gwardio ludowo 3 3 :3 7 :3 
KS Im. Marchlewskiego 3:3 5:6 
Stort 3:3 4:10 
Unio 3 1 :5 3:5 
Spójnio 1 :5 3:9 
KS im. · o,1er!yńsklego 3 0:6 3:11 

Dolna mecze o mlstrtostwo junio­
rów Ódbywać się będq we wtorki każ· 
dego tygodnia oi do momentu, gdy 
warunki atmosferyczne ni• wyatranq 
młodzieży z naszych boisk. 

Buinowicz 
zasili zespół 
piłki ręcznej 

Włókniarza 
Był albo nie być - powtortajq dziś 

zo Hamlelem piłkarze ręczni Włókn i a· 

na. Ich sytuacjo jett zgoło fatalna. 
Topn lejq gwałtownie szanso no utrzy· 
manie 1lę w ekstraklasle. Ubiegłej 

niedzieli łodz ian ie ponieśli w Roclbo­
uu ciężkq poratkę ł znów widmo spad­

ku nie doje im spokoju. Realna szan· 
I so na odżegnanie n iebetpi ecr:eństwa 

I nadarza się w najbhistQ niedz.ielę. O 
11.45 Włókniarz rotpoctnie mecz 1 Bu· 
dowlanvm l Opole, o ewentualne twy· 
cięstwo dałoby mu widoki no ;rzezi· 
mowonie w lidte. •Jop le ro na drugq 
rundę łodzianie tdecydowall slfl! PO· 
wołać do druiyny Witka Bu]nowiez:o, 
najstarszego twego, ale I na jlepsze· 
go towodnilca. Na nim lei przede 
wszystkim opierajq 1ochuby no nie­
dtielny sukces. 

Piłka r~ctno w wydaniu Bujnowicza 
jest iowne efektowr.ym widowiskiem, 
tateł 1och~camy, iwloszcta młodziei, 

do obefnenia nledtlelnego mectu. 

• Biorą ile 

• Nowa taryfa jest, ale w Wydz. Komunikacji W niedzi.elę 

powitamy w Ło~zi 
powracająte z ćwiczeń 

Interesujący konkurs 
Klubu MP i I( Ukrócić cennikową samowolę 

łódzkich taksówkarzy oddziały wojskowe 
W niedzielę powracają z o­

bozów letnich oddziały łódz­
kiego garnizonu. W granicę 
naszego miasta wkroczą one 
około godz. 10.30. Następnie 
przemaszerują ulicami: Rzgow­
ską, Piotrkowską i Obrońców 
Stalingradu. O godz. li na 
placu Niepoc!leglości odbędzie 
się uroczyste powitanie oddzia­
lu przez przedstawicieli partii, 
władz LPŻ 1 całego spoteczeń· 
stwa łódzkiego. Po złożeniu 
raportu i przemówieniach 
przedstawicieli władz wojska 
przodującym w wyszkoleniu 
żołnierzom wręczone zostaną 
upominki. 

Coraz więcej mieszkańców 
Łodzi kQrzysta z usług taksó­
wek. Dzięki nim uniknąć mo­
żemy spóżnienia na pociąg itd. 
Nic więc dziwnego, że ło­
dzianie z wielkim zadowole­
niem przyjęli uchwałę Rady 
Ministrów z dnia 18 maja 1954 
roku wprowadzającą w życie 
nową, obniżoną taryfę taksów· 
kową. Zgodnie z nową taksą 
cena za pierwszy kilometr .jaz­
dy wynosi 4,50 zl, natomiast za 
następne 2,70 zł (w nocy 50 
proc. drożej). 

Nowa taryfa obowiązuje już 
od maja br. Jednak większość 
łódzkich taksówkarzy w dal-

. szym ciągu pobiera ceny wg 
dawnej taryfy lub na podsta­
wie własnych, „skomplikowa­
nych" obliczeń. Ułatwia to fakt 
że niemal 80 proc. taksówek 
w Łodzi posiada liczniki nare­
gulowane na pobieranie opłat 

wg starej taryfy. Podróżni 
najczęściej nie dociekają sed­
na owych tajemniczych obli­
czeń szoferów i płacą taką su­
mę, jakiej szofer zażąda. 

Przyjrzyjmy się jednak, jak 
wyglądają „dokładne i sumień­
ne" obliczenia łódzkich tak­
sówkarzy. Oto fakty z ostat­
nich dni : 4 bm. (o godz. 23 z 
minutami) z placu Wolności 
wyruszyły dwie taksówki na 
Dworzec Kaliski. Po przeje­
chani u tej samej trasy, szofer 
jednej taksówki (Nr rejestr. 
T . 25305) pobral za przejazd 
16 z·! 50 gr, szofer drugiej na­
tomiast (Nr rej. T 25832) -
zażądał 17,50 zł. Za: przewie­
zienie dwu osób taksówką 
nr 45 z postoju przy ul. Armii 
Ludowej (róg Na.rutowicza) na 
Dworzec Kaliski pobra no 11 zł 
60 gr. Przebycie dokładnie tej 
samej trasy w dwa dni później 

Komitety domowe powinny 
dołożyć starań, aby w dniu 
tym miasto nasze przybrało 

odświętny wygląd. 

W Klubie MPiK przy u!. Piotrkowskiej 86 wy$tawiono p<>r• 
trety 50 znakonitych pism·zy radz i eckich. 

Klub Międzynarodowej 
-------------•w taksówce nr 68, kosztc.-wa-

Nowa Poradni.I 10„. 16,20 zł. (oba przejazdy 

Udekorujmy domy flagami, 
zbierzmy się na trasie prze· 
marszu, powitajmy naszych 
żołnierzy wiązankami kwia­
tów. 1 Prasy 1 Książki w Łodzi zor­

dziane zostały piękne nagrody! 
album barwnych reprodukcji 
Galerii Tretiakowskiej, 2-to­
mowe dzieło pt. ,.Rlcpln", al­
bum artystyczny pt, „Go1rol" 
oraz s?.creg pięknych wydań 
arcydzlel literatury radzieckiej. 

-------------- ganizowi..I wystawę portretów 
miały miejsce w godzinach po­
południowych). Podobnych 

dentystyczna przykładów można przytoczyć 
więcej, Samowola wielu łódz-
kich taksówkarzy pobierają­
cych ceny wyższe niż prz.ewl­
duje taryfa jest już w Łodzi 
codziennym zjawiskiem. 

Sq już 
rozkłady jazdy 

50 przodującvch pisarzy 
twórców literatury radzieckiej. 
Wystawa połączona jest z in­
teresującym konkursem czytel­
niczym. Uczestnicy konkursu 
podają tyt11ly przeczytanych 
dziel pisarzy rac!zieckich. Dla 
tych, którzy podadt:ą najwię­
kszą ilość tytułów - przewi-

Kilka dni temu zo&tała uru­
chomiona nowa poradnia den­
tySJty=a mieSll.C:Ząca Ilię pny 
ul. 22 Ltpca 5. 

Z poradni, która posiada 
pelne wyposażenie gabinetów 
dentysty<!'tmych, korzystać mo· 
gą ubezpieczeni należący do 
poradni ogólnych przy ul. 
Piotrkowskiej 113. 

Gdzie nabywat 
drzewka owocowe 

I ozdobne 
Jul od poniedz i ałku Centralo Na· 

1lennłctwa Ogrodniczego I S1kółkor-
1twa rozpoczyna )eslennq spriedo:ł: 
drzewek ie szkółek . Będz.l e motna no· 
bywał drzewko owocowe I 01dobne, 
karłowate, plenne I półpienne. Z owo-­
cowych dnewek będq w sprzedoty no· 
woczesne szlachetne gatunki obficie 
owocu}qce. 

Spnedai rozpoanle • i• w 2 punk· 
tach: przy ul. Wólezońskiej ~ I Piotr· 
kowsklej eo (w podwónu). 

Jutro 
llelkl IHcert Pek•I• 

w Fllharmonll 
Z oka1JI Mlelłqco P'~blenle I 
Pnylałnl P'olslro-lłodaiecłiej Zled­
nocaenle P'olsłlch Ze1po16w Spl• 
-eaych ln1trumentclnych, oddalał 
w lodll, orgonl1uje w ftiedsltł~. 
10 bm.. o god1. 1•, w 1011 flłhor· 
monU (Narutowicza 20ł „Wł ... 1 
Koncert PokoJu", w kt6rym wet· 
mle udalol 12 ao1pel6w chórolnych 
nouego młatta. 

Wsl•P na koncett beapletln\'. 

Tercet wokalny 
ZPB im. Stali na 

z wizytą u dziennikarzy 
Tercet wokalny Domu Kultury 11'8 Im. 

Slollna wyłłqpl dali w ramach ••tr· 
godn1owego włec1oru towony1klego w 
Klubie Dziennikarzy, pray ul. l'lottl<ow­
akleJ 96. Zanqd Oddaialu 501' 1apra· 
sao no I• Impr••• wsaydlllch koleg6w. 
Peacp.k o godL Ił. 

TEATRY 
NOWY (Wi ęckowskiego 15) - d•la 9 

bm„ godz. 15 - ,,Poemat pedago• 
giczny"1 godz. 19 - „Dziewczyna z 
dzbanom", dnia 10 bm., godz. 15 -
„Swiot s it:i końc1v''i godz. 19 - ,,La• 
tornla". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 2\) 
- dnio 9 1 10 bm., godz. 19 - „Dom 
no Tw~!dej!', dnia 10 bm„ godz. 15 
- „Los • 

IM. ST. JARACZA (St. Jaracza 27) -
dnia 9 I 10 bm„ godE. 19 - „Skq• 
piec". 

SATVRVKOW (Traugutta 1) - dnla P I 
10 bm„ godz. 19.15 - „Na awo)skq 
nudę". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dnia 
9 I 10 bm„ godz. 19.15 - „Madame 
Pompadour". 

MlODEGO WIDZA (Moniuszki 4a) 
dnia 9 bm„ godz. 20 I 10 bm„ goda. 
19 - „Tanio". 

ARLEKIN (Piotrkow•ko 1521 - dnia 9 
bm„ godz. 17, dl'lia 10 bm., god:i. 
15 I 17 - 11 Skoczek„Toaek0

• 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnia 9 I 
10 bm., godz, 17 - „Ta·Feng". 

FILHARMONIA (Norutowiczo 20) -
dnia 9 bm„ godz. 19.30 - V Koncert 
Symfoniczny (plerwsz.y % cyklu „Poe· 
zjo I muzyka"), W programie Mo­
niustko, Prokofiew, Różycki. 

MUZEA 
l'RZVROPNICZE (park Sionklowlcza) 

w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Więckowskiego 36) - dnia 9 

bm., w gcdz. od 9 do 1?1, dnia 10 
bm., w godz. od 10 do 16. · 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnolcl 14) - w godz. od 
10 do 17. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr• 
kow.sko 102) - wystawa krajobrazów 
J6zefo Skrobińsk i eQO - czynna dnia 
9 bm. od godz. IO do 13 I od 15 do 
18, dnia 10 bm. od godi. 10 do 18 

KINA 
BAtTVK (Norutowlctn 20) - „Skondor­

beg" - godz. 15, 11.:!0. 20. 
GDYNIA (Przejazd 2) - Progrom t1i. 

mów dokumentohych t kulturalno· 
oświ atowych : „z biegiem dolne} 
Wołgi " - godt, 18, 19, 20. Program 
dla naj młodszych: , ;Męiny Pok", 
„Kto pierwszy''. 11Lot na Ktięiyc::" -
godz. 16, 17. 

M<tJOA GWARDIA {Zielono 2) -
„Areno łmiołvch'' - godz. 14, 16, 
18, 20 (seans o godz. 14 tprtedony). 

MUZA (Pobion icko 173) - „Pieśń tol-
gi" - godt. 18, 20. 

PIONIER (Fronciszk„Hisko 31) - „To­
. femnlcto wyspa" - godr. 17, 19. 
POLONIA (PioLtkowsko 67) - .• P1omi„ 

'1ie śmlerct" - go?1. 16, 18. 20. 
PR7.EOWIOSllll! (leromskiogo 161 -

„w dn i pokolu" - godz. 16, „C•o· 
rodziej (?linka" - godz . 18, 20. 
MAJA (KiHńsk i ego 178) - „o 6 wle­
c:orern po wojnie" - godz. 17, 19. 

PKP i PKS 
Odpowiedzi przyjmuje Klub 

MPi!<: codziennie w godzinach 
od 9 do 21 do dnia 15 paździer• 
nika wlącLnie, Mimo że od ogłoszenia u­

chwały Rady Ministrów minę­
ły 4 miesiące, do t ej pory Wy­
dział Komunikacji Prezydium 
RN m. ŁodZi nie za Lntereso· 
wal się sprawą 1.miany licani· 
ków w łódzkich taksówkach. 
Nie potrafił on dopilnować, aov 
Urząd Miar, zajmujący sil: 
zmianą liczników, powier:r.one 
roboty wykonał w jak naj­
szybszym terminie. 

Ukazały &ię jut w s.przeda· 
ży zimowe roiklady jazdy 
PKP i PKS. Ogólnopolski roz· 
klad jazdy PKP w cenie 30 zł 
z.nalazł się już w k ioskach, 
ale na razie w małych ilo· 
ściach. W tych dn iach nadej· 
dzie do Lodzi więksiza ilość 
egzemplarzy rozkładu jazdy 
PKP. 

Gdy ·masz trudności 
z wychowaniem dziecka 

Do czasu, gdy to nastąpi, 
trzeba w taksówkach umieścić 
aktualny cennik, na pod:;tawie 
którego pasażerowie będą mo­
gll upewnić się, że suma, jaką 
pobiera swfer, jes.t zgodna z 
taryfą. Poza tym Wydział Ko­
munika-::ji powinien pociągnąć 
do surowej odpowie.•zialności 
taksówkarzy, którzy żerują na 
nieświadomości podróżnych i 
pobierają wyższe opiaty 

Za kilka d.ni ukaże się w 
sprzedaży kolejowy rozkład 
Jazdy okręgu łódzkiego i ogól· 
nopolskl rozkład jazdy PKS 
w cenie 18 zł za egzemplarz. 

się do WDK 
„ „ 

-zwroc 

Kurs tęzyka resyJskle10 
dla początkuJącycb 

W ponledzlałe1c, 11 bm., o godz. 19, 
rozpoczyna się w Klubie Międiynorodo­
wej Prasy I kslqiki, Piotrlc.owska 86, 
kurs jęryko rosyjskiego dla poaqtku­
jqcych. 

Czy macie trudności wy­
chowawcze ze swoimi dzieć­
mi? Jeśli tak, to w rozwiąza­
niu ich pomogą Wam poga­
da.nki redagogicme, organizo· 
wane w Wojewódzkim Domu 
Kultury Zw. Zaw„ ul. Trau· 
gutta 18 - w każdą niedzie· 
lę, o godz. Il (rr..no), III piętro, 
sala 305. 

KR. 
Lekcje odbywat alę bfidq w ponie­

działki I piqlkl. 

N aiwnvch nie brak --
Mister Twist proponuie J 

\ brylanty, zegarki, pończochy ... 
nia zagraniczną biżuterię I ar- i 
tykuiy galanteryjne. Z trza- ł 
skiem otworzył błyskawiczny I 
zamek wypchanej teczki. ł 

Elegancko ubrany mężczyz­
na przechadzał sit: powoli 
przed jednym z banków. Wy­
dawało się, że oczekuje 
kogoś ze znajomych. Obywa­
telka S. J. zamieszkała przy 
ul. Piotrkowskiej pobrawszy 
przed chwilą w banku pienią­
dze szła szybko w kierunku 
domu. Nagle podszedł do niej 
elegancko ubrany mężczyzna. 

- Francuskie pończochy, ze- ł 
garki szwajcar!>kie, brylanty„. ł 

Ob. S. J. zablysły oczy. I ł 
- Wejdźmy gdzieś do bra- I \ 

my. 

- Excuse ~e, good mor­
ning, madame. 

Elegant łamaną polszczyzną 
ośwLadczył, że ma do sprzeda-

W bramie eleganckiego męt- . 
czyznę powitał jakiś drugi 1

1 
dżentelmen: - I 

- Halo, mister Twist, do- ł 
brze. że pana spotykam. Ma ł 
pan coś dla mnie? ! 

- O yes. 
Przybyly osobnik szeptem 

powiadomił ob. S. J. - Wspa­
UKOID (Rzoowsko 2) - „Sluby ko- niala okazja, ten pan wrócił ł 

waleralcle0 
- god1 18, 20. • 

ltOMA {Rtgowsko 11-1) - „Blyskowlco" niedawno z zagranicy! - Po ł 
- godt. 16. 18, „Jak hartowało si' czym rozpoczął targ o kupno ł 

S~~;Z -(JoO:;· fi,;tnol - „Nouczvc1el zegarka I brylantu. ł 
tańca", 1 sorio - goda. 16.30, 18.30. W pewnej chwili osobnik 

TATRY (Slenklewlcto 40) „Iwan kupujący zęgarek i brylant 
Groźny" - godt. 16. „Muzyko I ml· stwierdził z zażenowaniem, że 
łoić" - godz. 18, 20. b · 

. SWIT (Bałucki Rynek) - „Wschodni• rak mu tysiąca złotych. 
ialoty" - godi. 16, 18, 20. - Może pani będzie laska-

WOLNO!C (Przybyuewskiego 16) - • t 
„Dygnito1Z no tratwie" - godz. 16, wa pożyczyć mi na parę mmu 
1a, 20. brakującą sumę? Tuż za ro­

WlOKNIAIZ (Pr6choiko 16) - „Skon· giem mam własny zaklad ju­
derbeg" - godz. •s.30• 18• 20.30. bilerski. Pójdziemy razem -
poranek godz. 10. ~ WISlA (Priojozd 1) - „Promienie za raz pani zwrócę pożyczoną 
lmiercl" - godz:. 14.30. 16..30, 18.30, sumę. 

ZA~~i;TA (?glonka 2i!l - „Molień· - Obywatelka S. J. bez wa­
stwo Kre«yńskiego", Il serio - godz. ban ia pożyczyła oszustowi ty-

D.;.!'O~OWI (Dworzec Kaliski) - siąc złotych - „na parę mi-
"Pierwsr.e lekcje", „W mos\clew.!klm nut". 

• 

Kronika 
partyina 

Ozielnlco Polesle1 dnia 11 
bm., o godz. 16, w 1ali KD, 
przy ĄI. Kofouszkl 40, odbę· 
d1le sica: 1eminorium d\a pre\ei­
gent6w KD l'ole&le. 

lemot: 11Ro1w6j Chińskie) Re­
publiki ludowe j". Obecnoić 
wuystklch towarzyny obowiqt· 
kowa. 

• • • 
Oalelnico Polesle1 dnia 11 

bm .• o godz 15, w soli t6dz­
kJej Wytwórni Papiero.s6w, pny 
ul. Kopernlko 62, odbędzie się 
narado sekrP.tarty podstawo· 
wych orgon1zacjl partyjnvch I 
przewodnlczqcych rad tokłodo­
wych 1 tokładów przemysło· 
wych I centralnych z.orz(ldów 
z terenu dzleln \c:y, 

• * • 
Ode1nica Staromieiska: dnia 

11 bm., o godt. 14, w sali KD. 
ul. Południowo 65, odbędzie 
1lę narada ~ I II sekretorry 
podstawowych I oddz iałowych 
organ izacji partyjnych oraz 
przewodn iczqcyc:h rad rokło· 
dowych r zoklodów prtemvslo· 
wych. 
Obecność obowiqzkowo. 

• * • 
Dtleln1ca Ruda~ dnia 11 bm., 

o godt. 15.30, odbędz ie się 
narado sekretorty na temat. 
„Wpływ reoli1ocj l wniosków t 
konferencji partyjno-ekonomicz· 
nych na obn 1i:kę kosz tów wte· 
snych I wykonawstwo planów 
produkcyjnych". 

• • • 
Dalelnlco śródmieście I P'ol„ 

~f e dnlo 11 bm., o godz. 16.30, 
w se li konf.erencyjnej Korhitetu 
Dzielnlcoweg<' Sródmie.Scie, Al. 
Kośclusz' · 4, zwołuje odpraw~ 
kolporter6w zakładowych, cz:łon· 
ków egzekutywy odpowiedtiol­
nych 10 prase I prz,ewodniczq· 
cych rod tokłodow·ych z tere• 
nu Delegatury I II. 

Komunikat 
ZOO", „Swiot młodych 4·53 - Po chwili ob. S. J. spostrze-
godz. 16• 17• 18• 19• 20' gla, że osobnik, który pożyczył ŁGdzkiego Otro.dka 

Dyżury aptek 
Dzislej11•I nocy dyiuNjq następujq• 

ce apteki: Pnejoid 19, Wólczańska 37, 
Piotrkowska 225, Zgierska Hó, Wo}sko 
Polskiego 56, NąwoUci 12, Dqbrowskie· 
go 24b, Al. Kościustki 48. 

Dnia 10 bm. dyłuruJq następulqce 
apteld1 Limanowskiego 1, Piotrkowska 
193. Piotrkowska 25. loglewn icko 120, 
Przybys:cewskiego 41, Norutowiczo 42, 
Gdańska 90, Arm il Czerwonej 8, Sre• 
brtyńska 67, Al. Kołciuszkl 48. 

od niej pien i ądze, zniknął 
gdzieś jak kamfora. Oszukano 
ją. 

Niech ten przykład będzie o­
strzeżeniem dla. łatwowiernych 
przed gra.sującą od dłuższego 
czasu na terenie Łodzi I Innych 
mia.st szajką oszustów. Udają 
oni cudzoziemców l żerując na 
łatwowierności ludzkiej „na· 
ciągnęli" Już kilkanaście osób. 

Szkolenia Pai1yJnego 
lóddd Ośrodek Szkolenia PortyJnego 

podoje do wiadomości, ie w ramach 
cyklu odczytów o agrotechnlce, dnia 9 
bm., o godz.. 15, N lokalu Łódzkiego 
Ośrodka Szkolen ia Partyjnego, ul. 
Traugutta 1, wygłoszony zostanie od· 
cz.yt na temat: 11Baz.a paszowa - pod· 
stawq produkcji twienęcej". 

Ode<yt wygłosi 
dowict. 

Inżynier-rolnik Kuj· 

W najbliższą niedz.ielę, tj. 
w dniu 10 bm„ zostanie wy· 
głOS1Zona kolejna pogadanka 
nt. „J ak unikać trudności wy· 
chowawczych". 

W Wojewó<lvkim Domu 
Kultury znajduje się rówmez 
„skrzynka pytań", do której 
rodzice mogą składać pyta'1lia, 
bez podawania nazwisk. Od1 
powiedzi udzie)ać będzie pre· 
legent podcza.3 niedz.ielny1:h 
pogadanek. 

RADIO 
SOBOTA, 9 PAtDZIERNIKA 1'54 llo 

FALA 230,1 m 

WIADOMO~CI: 5.05, ił.oo, 7.00, ?..SO, 
11.04, , • • oo. , •. ~. '2.\.30, 13.\5„ 

12.1U Plełn i Chopina. 12.25 Muzyko 
ludowo. 12.45 Audycjo dla wsi. 13.00 
Informacje dnia. 13.\.6 Program dnia. 
13.10 Muryko rozrywkowa. 13.30 „Słu• 
chamy zeapołów radzieckich". 14.10 
Dla klas I I li - aluchowlsko. 1'.lO 
Utwory fortepianowe. 14.45 Dla nau„ 
ctycieJi. 1.5.00 Lekkie piosenki radzi.­
clcie. 15.15 Koncert orkiestry. 16.00 Ple­
'"' w wykonaniu pols\clch I rodzie· 
c:lcich zespołów wojskowych. 16.20 11$10• 
dem noszvch \nterwel'lc\i". i6.30 „Mu­
zycznv Punkt Usługowy". 16 .50 Repor· 
lai aktualny . 17.00 Audyclo dla dil•· 
ci. 17.30 ł<onc:ert rozrywkowy w wylco· 
naniu orkiestry mandolinistów ŁRPR 
pod dyr. E. Ciukuy. 17.~S „Z mlk1ofo· 
nem prtet miotło i wieś'". 17.55 „Mo· 

1 toi ka muryctno ". 18.20 11Rozmowa o 
polityce". 16.35 Rumuńsko mut'ika lu· 
dowa. 19.00 Mutyko I aktualnoścl . 
19.25 „Zomknhtta dolino'" - fragment 
powieści. 19.4.5 Gro orkiestro taneczna. 
20.25 Pieśni radzieckie. 20.40 Zagadka 
naukowo. 21.00 Poetycki koncert iy· 
Ct..tń . 21 .45 Wiadom?śc:i sportowe. 21 .50 
Muzyko . 22.00 Koncert estradowy. 23.00 
Muzyko rozrywkowo. 

NIEDZIELA, 10 PA!PZIERNIKA 195ł W. 
FALA 1.:!22 m 

WIADOMOSCli •. OO, 7.00, 1•.00, 
20.DO, 23.00. 

6.05 Muzyka no dzień dobry. 6.50 
Kalendorz radiowy. 6 58 Stan pogody. 
7.15 Przegfqd prasy stołecznej. 7.'l/J 
Muiyko popularna . 8.15 Mu:tyko ret• 
rywkowo. 8.30 „,:O dla mlodoścl" -
audycjo dla młodzieży. 9 .00 Odpowt„ 
dzi „Foli 49". ~.12 Muzyko polsko. 9.35 
„Dobro opieka" - cpowlodonia, 10.0S 
Słuchamy muz.ykl ludowe}. 10.30 Kon• 
cert soli5tów radtieckich. 10.50 Pro­
g.rom dnia . 10.57 Koncert iye.teń -
audycj o słowno-muzyczna. 11.57 Sygnał 
etosu, 12.04 Przerwo. 13.00 Dla rodti• 
ców - pogadanko pt. „Dlaczego Fro• 
nek, Stosio I Andzia ife się uczq I ile 
się tachowujq". 13.15 „O podziem· 
nych górach w Polsce" - pogadanko, 
13.30 Melodie do tańca - gro polska 
kapelo pod dyrel<c jq F. Dtieri onoW• 
s\dego. 14.00 Audycja d\o wsi: 1) Ga· 
wędo nledtielna, 2) „Niedziela ncs 
wsi". 15.00 No fall humotu I satyry. 
15.30 Koncert popu/orny. 16.05 Tvgod· 
nlowy pneglqd wy::ł,..rzeń międz:ynoro­
dowych w oprocowonlu red. S. lltoue• 
ro. 16.20 D!o dzieci - koncert z oka· 
zjl Miesiąca Pogłębieni a Przyjoini Pol• 
sko-Rcdzledciej. 17.20 „Dlo każdego 
col miłego''. 18.24 „Podwładny" -
montot słuchowiskowy o lsiqtce H. 
Manna. 19.2?1 „Na muzycznej foli". 
20 .~ Gro orkiestra toneczno PR pod 
dvr. J. Cojmera. 21.15 „Wetoły kro• 
mlk' 1 - ane~doty t życia sławnych lu· 
dti. 21 .30 „Słynni wirtuoz.i" - Z. Fran· 
cł!!scoti - skrzypce. 22.00 0!161nopol· 
sicie wiadomości spc1lowe. 22,JO Mu· 
tyka taneczno. 

PYtURV SZPITALI 

Chirurgia: dnia 9 bm. dy!uruJe colą 
dobę Stpltol im. dr Sterlinga , ul. Ster­
linga 1-3, dnia 10 bm . dyżuruje 1 Kii· 
n ika Chirurgiczna, ul. Wigu ry 19. 

ZAKt,ADY PRZEMYSŁU 

BA WEŁNIANEGO 

IM. STEFANA OKRZEI W ŁODZI, 

Tkaczy na krosna kort:iwe I angielskie za­
trudnią natychmiast Zakłady Przemysłu 
Zgrzetme~0 „Wlo5na Ludów", ł:,6dź. ul. Ze­
li~owsklego 3-5. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Kadr. 2053-K 

lntornos dt iś całq dobę dyżuruje 
Stpitol im. dr Pirogowa, ul. Wó!ctoń· 
ska 195, dnia 10 bm. dv!uruje Szpilo! 
im. dr Sterlingo, ul. Ste rlinga 1·3. 

Dyłur połotnlc10-ginekologlc1ny : dn . 
9 bm., od godz. 8 do 20 dyżuruje 
Szpltol im. dr H. Wl')lf, ul. togiewniclco 
34, od godz. 20 do 8 dyżuruje Szpita l 
Im. Curie-Skłodowskiej, ul. Curle-Skło· 
dowsklej 15. 

Dnia 10 bm. od godz. 8 do 20 dy· 
iuruje Stpitol im. dr H. Wolf. ol. la · 
glewnicko 34, od godz . 20 do e dy i:u­
ruje Szp ital Im. CUrie-Skłodowskiej, ul. 
Curie·Skłodowsk iej 15. 

Ważne telefony 
Strat P'otomo - I 
PogotowJa Rotunkow• • 254-U 
Miejska Komenda MO - 253·60 
Miejski Oirodek lnloimacll - 159·15. 

ul. Kilińskiego nr 228, 

przypominają , że stosownie do uchwaly 
Rady Państwa i Rady Ministrów z dn ia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwoła­
nia załatwia dyrektor lub jego zastępca w 
poniedziałki od godz. 13 do 15. Jeśli w po­
niedziałek przypada dzień wolny od pracy . 
dn iem przyjęć jest najbliższy dzień po­
wszedni tygodnia. 2091-K 

Planistę ze znajomością planowania pr1.emy­
słowego, technika normowania, palacza do 
centralnego ogrzewania zatrudnią 7..aklady 
Wytwórcze Prostowników Rtęciowych I Urzą­
dzeń Elektrycznych. t.ódź . ul. Rudzka nr 6. 
Warunki płacy do omówienia aa miejscu w 

, Dziale Kadr. 2057-K 

Pracowników do strażY przemyslowej l p-po­
żarnej zatrudnią nat ychm iast Zakłady Przem. 
Ba.wełnianego Im. Juliana l\1archlewsklego w 
ł:,odzl. ul. Ogrodowa 17. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dzial Personalny. 2077-K 

Skręcarki wykwalifikowane na wełnę (skrę­
carki obrączkowe). tokarzy I ślusa.rzy wykwa­
lifikowanych zatrudni natychmiast ZPW Im. 
N. Barlickiego. Zgłoszenia przyj muje Dział 
Personalny od godz. 8.15 do godz. 16.15 przy 
ul. Żeromskiego 108. 2088-K 

ł wykwalifikowanych palaczY do kotłów wy. 
sokoprężnych (do 12 atm.) zatrudni natych­
miast t.ódzka Fabryka Maszyn Jedwabni· 
czych w ł.odzl, ul. Żeromskiego 96. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Kadr w godz. od 7.30 do 15.30, 

2092-K 
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